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Zmarły dostojnik ruskiej cerkwi uiodził się dnia 
3 września 1836 r. we wsi Oosznicy koło Dukli. 
Niższe trzy klasy gimnazjalne ukończył z wyszeze- 
gólnienieniem w Przemyślu Lwowie i W iedniu, a 
po śmierci swego ojca został przyjęty do kolegjum 
św. Atanazego w Rzymie, gdzie ukończył studja gi
mnazjalne, filozoficzne i teologiczne ze stopniem do
ktora teologji. Wyświęcony w r. 1861, wrócił do 
Galicji, gdzie został prefektem lwowskiego ducho 
wnego seminarjum we Lwowie i katechetą przy 
głównej szkole u Dominikanów. W r. 1865 został 
mianowany zastępcą profesora, w r. 1869 rzeczy
wistym profesorem dogmatyki na uniwersytecie 
lwowskim, a r. 1873 był wybrany dziekanem teo
logicznego fakultetu. W r. 1878 został dr Sylwe
ster Sembratowicz arcyprezbiterem  lwowskiej kap i
tu ły , a wkrótce potem biskupem i sufiaganem. Po 
ustąpieniu m etropolity Józefa Sembratowicza był 
adm inistratorem  dyecezji lwowskiej, a dnia ld-go 
marca 1885 m ianował go Papież metropolitą hali
ckim i arcybiskupem lwowskim. Odznaczony przez ce
sarza tytułem  tajnego radcy w r. 1890, w parę 
la t później otrzym ał wielką wstęgę orderu żelaznej 
korony I. klasy." W r. 1805 osiągnął najwyższą go
dność w kościele katolickim, gdyż został kardy
nałem .

Był to  zrzędu trzeci kardynał w ruskiej cerkwi. 
Poprzednikami jego byli kijowski metropolita, Izydor, 
który w r. 1439 podpisał na synodzie tiorenckim 
akt unji cerkwi ruskiej z Rzymem, a następnie 
m etropolita lwowski, M ichał Lewicki. Z kardynałem 
Sembratowiczem schodzi ze świata jedna z wybi
tnych postaci. Oddany Rzymowi całą duszą i ser
cem, umiał on zatrzeć tę nieufność, z jaką poczęto 
odnosić się do ruskiego kleru i ludu w Rzymie i 
W iedniu po sprawie hnilickiej, z którą była połą
czona apostazja N aunowicza. N a polu hteracko- 
naukowem zasłużył się zmarły kardynał tern, że 
w r. 1870 założył miesięcznik treści duchownej p. t. 
R u sky j Sion. który redagował przez la t ośm. Każdy 
bezstronny krytyk przyzna, że pismo to za reda
kcji dra Sembratowicza mieściło w sobie utwory 
doborowej treści.

Obok artykułów bogatej treści pastoralnej i do
gmatycznej pióra kardynała, widvimv także tutaj 

, prace naukowe dra Pełesza. wybitne dzieło dra 
Szaraniewicza r Patrjarchat wschodni11 i wiele in 
nych uwagi godnych rozpraw. N a polu adm inistra
cji dyecezji zasłużył się wielce kardynał zwołaniem 
prowincjonalnego synodu, na którym , restytuowano 
wiele starych, zapomnianych obrzędów cerkiewnych. 
Jak  szczerze oddany był Rzymowi, tak serdecznie 
kochał on swój lud. Rokrocznie obdarzał on hojnie 
różne ruskie instytucje a cały swój majątek, w ar
tości około stusześćdziesięciu tysięcy złr. zapisał na 
cele narodowe. Szczodrą ręką o tarł on łzę nieje
dnej ruskiej sierocie, dając jej możność do kształ
cenia się. Odczuwając duchową po'rzebę ludu, wy
dał zmarły kardynał w r. 1879 książeczkę do mo
dlenia w czystym ludowym języku a na konferen
cjach, odbywanych w domu kardynała w czasie 
jego słabości przemawiał gorąco za tem, by dla 
użytku ludu wydano tłomaczenie pisma świętego 
z języka cerkiewno-słowiańskiego na język ruski. 
W iadomem mi jest, że gdy księża Bazyljanie na je 
dnej z takich konferencyj przemawiali przeciw po
trzebie takiego wydania, odpowiedział im ks. kar
dynał: „Nie wydamy my pisma św. w ludowym
języku, to wyda go radykał Franko. Czy będzie 
wtedy lepiej ?u I dziwna rzeczywiście rzecz! W szy
stkie ludy słowiańskie mają aprobowane przez w ła
dzę duchowną tłomaczenia pisma świętego a tylko 
naród ruski na  nie zdobyć się nie może.

W  polityce wziął ks. kardynał wybitny udział 
raz jeden  w r. 1890. W tedy stanął on stanowczo

po stronie Romańczuka, który zerwał w sejmie 
z moskaloiilami i nawiązał rokowania z rządem. 
Za tó chciało stronnictwo moskalofil>kie pomścić 
się na ks. kardynale a swój heroizm okazało w ten 
sposób, że kilkunastu moskalolilsKich uliczników 
obrzuciło go w r. 1893 w Wiedniu, gdy powracał 
z Rzymu, jajami. Moskalofile myśleli podówczas, 
że skompromitują dr. S. Sembratowicza i zmuszą 
go do abdykacji. W Rzymie i Wiedniu zrozumiano 
jednak bardzo dobrze tę moskalofilską akcję a re
zultatem jej i główną „zasługą11 moskalofilów było 
to że rząd zniósł wiedeńskie ruskie duchowne se
minarjum, w którem demonstranci przemieszkiwali.

Z drogi polityczuej, na  której stanął w roku 
1890, nie zeszedł ks. kardynał do końca swrgo 
życia, mimo teroryzmu ze strony prasy moskale- I 
fiilskiej i organu skonsolidowanych z kacapami na- j 
rodowców Dila. Gdy w r. 1896 założon > towarzy- : 
stwo polityczna K a t o ł y c k o - n a r o d u y j  s o j u z ,  j 
ks. kardynał obiecał mu użyczyć swego poparcia, j 
jednak słabość ciężka a po części różni doradcy 
wstrzymali go od tego, wskutek czego to towarzy
stwo nie rozwinęło żadnej działalności. Jako czło
wiek prywatny był ks. kardynał Sembratowicz nad
zwyczaj przystępnym, łagodnym i wyrozumiałym. 
Każdego, od małego dziecka do najstarszego czło
wieka, darzył ks. kardynał słowem przycbylnem, 
uściskiem ręki i pasterskim pocałunkiem. Niech 
z Bogiem spoczywa! H istorja przyzna mu z pew
nością nie m ałe zasługi około podniesienia powagi 
ruskiej cerkwi i ludu, a na obelgi, jakiemi obrzu
cała ks. k-rdynała za życia moskalofilska (n iw et 
rosyjska) prasa, odpowie: „I jako katolicki bi kup 
i jako Rusin nie m ógł i nie śn ra ł pójść tędy, któ
rędy go teroryzmem poprowadzić chciano11.

Ze śmiercią ks. kardynała opróżniła się ruska 
metropolja. O ile mi wiadomo, jest rzeczą pewną, 
że m etropolitą ruskim zostanie biskup przemyski, 
ks. Czechowicz, który swo ą powagą i taktem  zje 
dnał sobie pełne uznanie u decydujących sfer. Kto 
zostanie biskupem przemyskim, na razie nie w ia
domo. Decydujące sfery n i e  l i c z ą  obecnie na kan
dydaturę ks Szeptyckiego, gdyż jest za młody ( li
czy lat 33), a do tego stan zdrowia jego nie naj
lepszy. Obecnie przebywa ks. Szeptycki na kuracji 
nad morzem a jeśli nie będzie się oszczędz ć, to 
grozi mu poważna choroba. Rodzina ks. Szeptyc
kiego przeciwna je s t także, by on zajął stanowisko 
b skupa, chociażby dla tego, że mianowanie ks. 
Szeptyckiego dałoby powód do twierdzenia, że dla
tego wstąpił do zakonu by polepszyć swoje finan
se. Tego obawia się rodzina, chociaż ogólnie wia
domą jest rzeczą, że ks. Szeptycki jest zakonnikiem 
z powołania.

H alyczanyn  podał niedawno wiadomość, że ks. 
Szeptyckiemu podano do podpisu cyrograf, w któ
rym mieściły się warunki jego mianowania na bi
skupa, jednak ks. Szeptycki miał z oburzeniem te 
warunki odrzucić. Wiadomość ta  jest bajką, w któ
rą wierzą chyba tylko czytelnicy H atyczanyna , wy
myśloną w tym celu, aby módz niemiłemu dla tego 
organu kandydatowi na metropolję zarzucić, że cy
rograf podpisał. W  ten  sposób pracuje H atm zanyn  
nad podniesieniem powagi ruskiego metropolity 
i unickiej cerkwi...

Dowiaduję się że ks. Sapieha i starosta Laui- 
kiewicz wysunęli na biskupstwo ruskie w Przemy
ślu kandydaturę ks. Wołoszyńskiego, arcyprezbitera 
przemyskiej kapituły. W ątpię, czy ks. Wołoszyń- 
ski chciałby porzucić swoje wygodne stanowisko i 
zamienić je na urząd wymagający pracy i poświę
cenia. Nie wiem także, czy i w Rzymie zgodzą się 
chętnie na tę  kandydaturę. To tylko wiem, ż i w spra
wach ruskiej cerkwi ks. Sapieha potrafi być wszech
mocnym. O ile jednak szczęśliwą rękę m iał ks. Sa
pieha dosyć przypomn eć następujące faktu. Kandy
datami ks. Sapiehy na ruskie biskupstwa byli me
tropolita Józef Sembratowicz i biskup Kuiłowski. 
Nieporadność pierwszego doprowadziła do sprawy 
huilickiej. wywołanej przez Naumowiczą. Za cza
sów ks. biskupa Kuiłowskiego rządzi w stanisławo
wskiej dyecezyi, jak to już wielokrotnie podnoszo-

szono w' Rusłanie, klika moskalofilska, która nie 
przebiera w środkach. Sam zaś biskup przesiaduje 
miesiącami w Nienadowej majętności hrabianki 
Dębińskiej, nie troszcząc się zupełnie o swoją dye- 
cezję... Do zarządu dyecezją potrzeba człowieka 
euergicznego taktownego, żywiącego gorącą miłość 
do swego ludu, człowieka, który z zrozumieniem 
i godnością sprawuje swój urząd, a nie ludzi, któ
rzy zostają biskupami dWego, że albo żadnych prze
konań narodowych nie mają. albo ich pokazać nic 
chcą, i którzy urząd biskupi chcieliby uważać za 
wygodne miejsce odpoczynku i synekurę. Cavemt 
consu/es! gdyż tutaj rozchodzi się o dobro uuickiej 
cerkwi. B usin .

Otto von Bismarck.
a I.

Do podobnej dyztatury B smark dążył, w części 
nawet ją  posiadał. Niektóre cząstkowe założenia, któ
re Hartmann wylicza, zdrłał przeprowadzić, ale właś
nie te djkłatorskie zapędy spowodowały odebranie 
mu władzy. Dziś owa jedność, owa jej konsolidacja 
zdaje się być nieskończenie słabszą aniżeli w 1881 
r. Owa konstytucja, za którą Niemcy Biamarkowi ty
le wystawili posągów, że więuej chyba nie wysta
wiono ładnemu Cezarowi Rzymu, za którą go pra
wie Boską czoią otaczano, szwankuje ocraz bardziej. 
Ta „nieudolna łatanina*, jak ją Hartmann nazywa, 
drze się i dziurami ooraz bardziej świeci. Inaozej byó 
nie mogło. Była ona nł iżouą przez Biamarka i dla 
Bismarka zlepioaą z różnych o?ęśoi tu i owdzie za
pożyczonych, przedewszystkiem z bonapartystowakiego 
konstytucjonalizmu. Innej książę Biamsr* uł żyć ani 
ohoiał, ani nawtt ułożyłby n e  zdołał, chociażby 
ohoiał.

Objaśnienie trafne znajdujemy u jednego ze sta
tystów niemieokiob, który w r. 1878 pisał: „Platon 
w swej „Rzeczypospolitej“ twierdził, że dusza ludzka 
posiada trzy główne zasady: Nspnód i najwyżej my
ślenie zwrócone do uznania i poznania prawdy. Naj
niżej iataieje popęd do materialnego użycia. Środek 
zajmuje podniecalna, n u tu a  i do czynu gotowa zasa
da, spoczywająca na Thym os  Ten wyraz możemy 
przetłomaozyó wyrazem wola. Wedłng tych trzech za
sad powinien byó rząd państwa uorganizowany. Isto
tny, główny rząd powinna prowadaió zasada myślą- 
o*. Wszyscy żyjący jedynie dla niższych popędów, 
powinni byó nsnnięci od udziału w urzędzie i ska
zani na proste posłuszeństwo. Ci z»ś, w których pa
nuje „Thymos11, mogą w iządzie brać udział jako 
pomocnicy dla wykonywania, w rozumnej naradzie 
postanowionych praw. Usuwając z tego poglądu to, 
co jest specyficznie greokiem i filozoficznie platoń- 
skiem, otrzymujemy jednak ważną prawdę, 43  u iu. 
dzi ta lnb ona zasada nad innemi góruje i że głów
nie według tej przemagającej zasady należy ich zdol
ność do rządów oceniać. O w „Thymos“ jest koniecz
ny, bo bez niego rząd tylko myślący nie mógłby 
czynnie wystąpić; — ale z drugiej strony owa 
do czynu dążąca zasada musi byó kierowana myślą
cym rozumem. W kim więc silny „Thymosu zostaje 
pod władzą zdrowego myślenia, ten jest zdolny na 
rządoę, albo męża stanu.

Otóż według niemieckiego myśliciela u księcia 
Bsm arka „Thymos“ jeat bardzo silny; nszwano go 
Zelsznym kanclerzem, a energia przedewszystkiem je 
go wystąpienia cechuje imponująoo. Tent podbił on 
ludzi, nawykłych do salonowego tycia, niezdolnych 
do żadnego męskiego postanowienia, więc i dyplo
matów takie. Z drugiej strony biurokraci z duchem, 
stępionym pnez grzebanie w aktach i formułkach, 
krzykliwe półgłówki i frazesowioze trybunowi, albo 
nawet zasusseni profesorowie nie mogli nic przeciw 
takiej eaergji postawić. Wszystkich zmogła. Ale sa- 
sama energja nie mogła wystarczyć. Z nią tylko moż
na zostać dzielnym, ozy ciętym generałem, a nie mę- 
żtm stanu, dla którego myślenie jest konieczne.

kupujcie tylko u Chrześcijan 1
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II
Żegnając człowieka tej miary co książę Bismark, 

godzi się i należy zapoznać się nieco z jego młode- 
mi latami, z wrażeniami, jakie mógł woztśnie ode
brać, z otoczeniem jego i rodziną, oraz z tejże kasto- 
wością. Szczegóły te posłożyć mogą do legszego zro 
rumienia męża stanu i objaśniają jego działalność.

Otto Edward Leopold von Biemark urodź ł  się 
1 kwietonia 18 l5  r. w Scł.6 ,hausen, małej wiosce 
starej Mrrobji Brandt burskiej. Wioska ta, składająca 
się z tn e rh  czv czterech folwarków, przez kilka już 
pokoleń należała dc rodziny B.smarków. Była to 
szlachta, ale nie arystokracja, pychy wielkiej, a za
możności skromnej. W Marehji i Pomeranji ten ro
dzaj szlachty nazywają „Junkrami" albo „Kraut Jun- 
krami". Skąd ta nazwa pow stiła — badanie za dłu
gie, Funck Brentano w przedmowie d > „korespon
dencji politycznej księcia Bismarka" taki kreśli obraz 
tej rasy czy kasty :

„Odznacza się karność ą, a uczuciami prostemi 
i silnemi, pełna pychy względem niższych, karnie 
uległa wobec wyższych, nie p -s :adając wcale ani 
mistycyzmu pietystycznego arystokracji niemie, kiej, 
ani jej ilu/yjnych ambicyj, nie zna też dneha prze
ciwieństwa mit szczaw, ani też nczuó demokratycznych. 
Poddana swemu królowi, jak za pierwotnych czasów 
histerji, jak chłop rosyjski swemu cesarzowi, przy
wiązana do ziemi; inteligentna zresztą i z zadziwia
jącą łatwością, jak jej bracia północni, przyswajająca 
sobie powierzchowność, rozwój umysłowy i formy 
wyrafinowane naródó v dalej posuniętych, zachowuje 
ona w pierwiastkowej prostocie swe uczucia narodo
we i swe kastowe przesądy. . Trzeba się przypatrzyć 
z bliska tym sdachcieoiii szczerym, rtsa rty m , weso
łym przy bies ainym tt  le, doskonałym towarzyszem 
w polowaniu, by zrozumieć do jakich subtelności, 
przebiegłości i zręc.zn ści zdolne są te natnry na 
pozór tak n by pierwotn-. Ciekawa to mieszanina o- 
str.żn ś-i i wylania, szorstkości giubijańekich i pzze- 
n;sliwośoi, nawuośai i przesubtylizowaaia; dlatego 
dyplomacja, K ira  ola nas *a< hedowoćw j-s t  nauką, 
ogarnająoą znajomość konstytucji państw o b < y ih  ze 
sztuką wyzyskania ich na korzyść naszego maju, u 
takich charakterów jeet czemś wrodioatm i nitrozwa- 
żanem“.

Znając n eco historję zmarłego ki-n le za Niemiec, 
po przeczytaniu tej charakterystyki Ju n k ra , lepiej 
zrozumiemy środzi i s ;o u b y  działalności żs. B.a- 
marcka, który d> ty h  kastowo odziedziczonych uziol- 
nień dodał jeszcze inne, jemu właściwe. Dabyte do- 
świadcieniem, a czyniące go tak nebezpit ornym , 
zwłaszcza dla p r;jj oiół. P. s a ł a t  oa między innemi 
nieiró»naną umiejętność kłamania. W każdeu jego 
klarnet >ie była zawsze, jak przynęta na wędzie, pe
wna ilość , rawdy, mniejsza lub większa, stosownie 
do ryby, którą łowił. Każdi szalberstao  znaczniej

sze było stopniowo przygotowanem, jak naprzylład 
ów projekt zaboru częśoi Belgii przez Francję, pisa
ny własnoręcznie przez B nedettiego, a dyktowany 
przez kanclerza. Jego mistrzowstwa w wiarołom-twie 
nikt tak nie zbadał i tak s ę nie lękał, jak Włosi. 
Pod tym względem słynna broszura Lamarmary: „Un 
poco piu di lu-e“ wystawią ks ęciu Bismarckowi za
służone świadectwo.

Myśleć Bismark umisł sle tylko w pewnym za
kresie do kombinac-yj potrzebnych dla jego żądzy i 
popędu do czynu. Wola flyktowal» n niego rozumo
wi, rozum zaś nie kierował wolą. U ks. Bismarka 
zawsze pro ratione stat voluntas, a nawet tam, gdzie 
interes nakazywałby rozumowanie, przybiera on ton 
dyktatorski, nie może się powstrzymać, pchany przez 
sweg) demona. Rzeczy jednsk nie tylko są samemi 
środkami, tkwią w nich zasady. Tak n, p. nie mo
żna zaprowadzić demokratycznego powszeohnego gło
sowania, a potem zakazywać mów o prawach ludu. 
Wola znajduje przyjemność w gnieceniu woli przeoi- 
wnych. W nieustannym popędzie dąży do swej dzia
łalności jedynej, pcha się w górę i rozszerza ebszar 
jej działalneś ii.... Tak ks. Bismarka każde powodze
nie do nowych przedsięwięó p< dniecalo... Dążył do 
owładnienia całą europejską polityką. Wolę, która 
już tak nad sobą nie panuje, tylko siła w karby 
sprowadzić mrże.

Taka wola mogła twóroy jedności niemieekiej 
podyktować taką konstytucję cesarstwa, która już 
dziś jest zagrożona. Dlaczego książę t»k samowolnym 
zostać mógł, objaśniają to nie od dziś wielu wzglę
dami filozoficznemi i psychologicznemi, wychowaniem, 
otoczeniem, wrażliw> śoią przytem zbyteczną na wszy
stko, co jego osób stom celom w danej chwili sprzy
jać mogło. O t3m jednak napiszemy dal-j, bo zmar
ły w art jest potnania i ocenienia, chociaż tylko P ru
sak i przedłtiwiciel zapamiętały starej pruskiej do 
nas nienawiści. (0. d, n.)

Pod Filipinami,
( p a m i ę t n i k .  o f i c e r a  f r a r L C i z s k i e g o ) .

Czwartek 5 maja, — Na morzu. Przybycie do 
Manilll. — Dziś rano wypada na mnie koJej od 
czwartej o świcie do ósmej. Wchodząc na pomost, 
spost zegara po lewej stronie okrętu wysokie wierz
ch ł k i : w półcieniu zwrotnikowego brzasku, te m»sy 
jeszcze nie wyraź ie mają barwę przyćmioną mglistych 
lasów. Naprost ociów widnokrąg jest już bardzo ja
sny. Za dnia wszystko się ukaże w nieskończenie 
bujnych szczegółach życia i przyrody. Przybicie do 
lądu będz:e ła tw e ; i jnż cieszę się widokiem spo
witym w noone półtajemniczc osłony, które rozproszą

się i wyłonią z siebie piękno. Doświadczam zawsze 
wielkiej radości, gdy odbywam swoją kolej w takich 
warunkach; jest to ulubione święto w życiu mary
narza. Botkosznję s’ę najdrobniejszemi szczegółami. 
Mam takie wrażenie, jak gdybym zbliżając się do 
tego nieznanego lądu obejmował w posiadanie rzeizy 
nieznane. Czuję jedyną w swoim rodzaju roskosz w 
rozpozuBwaniu szczytów, przylądków, przystani, lasów, 
widzianych po rsz pierwszy i po raz ostatni zapewne 
w żyoiu. Ot) wyspy, które drzemią w ciepłem cieniu; 
a tam góry, które s ę wznoszą wpośród ruchomych 
oparów. T j uczucie ztączone z przyjemn śoią prosto
wania drogi na mapie alb) wydawania odnośnych 
rezkaców staje się rodzajem roskoszy, jakiej muszą 
doświadozać odkrywcy.

Jestem sam; czuwam; a świat rozwija się prze- 
demną. Morze jest spokojne. Ślad statku prująoego 
wody, jakgdyby wysadzany drogiemi kamieniami 
w pośród świeeąoyoh fal, niknie zwolna razemz nrcą : 
linja spiralna przestaje opr»wiaó tę płaszczyznę, bły
szczącą na której lemiesz rozrzuca nakształt kurzawy wo
dę rozżarzoną, ftmożącą się jakby żywa. Surowy zapach 
ziemi, jakby woń mięsa, zalatuje w podmuchach lek
kiego wialra. Powiew przeciodzi ponad wyspami, 
odczuwa się, że szeleszjze tam w oddali wielkiemi 
liśćmi, które uchyla; zdaje mi się, że drżenie palm 
dochodzi mnie wraz z zapachem morza.

Niezmierna światłość przedziera się od strony 
Wschodu. Dzień wstaje i toczy fslę nieprzepartą, po- 
lyskującą i szybką. To zwiastowanie słońca, które 
się ma ukszsó, i to światło, białe jak roztopiony me
tal, w pierwszej chwili ma straszną barwę. Morze 
drży w przeczuciu d n ia ; niebo to drugie morze głę
bokie i nieruchome, rozbłękitnia się i twardnieje, roz
taczając blask kamienia przedziwnej ceny, głaz bez 
granio w przestrzeni. Szuzyly gór rysują s ię ; ziemia 
usazuje się po lewej stronie; lekkie opary nasycają 
s ę światłością a ich srebrna piana, przekładana kar
minem i purpurą, podobna jest z daleka do dymią
cego się śniegu albo do stosów róż okwitającyoh w 
konikach perłowych,...

Rozpoznaję wyżyny, biegnące kn południowi za
toki manilskiej; przyspioszemy ruch, do siedemdzie
sięciu obrotów. Wkrótoe jesteśmy naprzeciwko wy
spy Conegidor, kierujemy się w górę na prawo, 
ażeby przepłynąć pomiędzy wyspą a przylądkiem 
Eornos. Spokój kompletny ; nie spotykamy nikogo: 
nie widać aui jednego st&tru hiszpańskiego czy ame
rykańskiego. Roskoszne milczenie dodaje uroku peł
nym świeżości godzinom. Wysepki są pokryte zielo
nością a olbrzymie krzewy wznoszą się w gęstych 
masach na stosach gór. Morze jaśnieje zdrowem świa
tłem jak srebrna blacha.

Nic zresztą, wszędzie pustka. A jednak tam w 
oddali kołysze się coś niewyraźnego. Co to bjó  mo
że? Zdawałoby się, że to łódź bez mssztn. Zbliża-
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— Odprawiono go, — ciągnął dalej Matu- 
szewicz — a on, dowiedziawszy się, że waśó, 
panie Józefie, do niej konkurujesz pono z większem 
niż on szczęściem, zawziął się na ciebie i konie
cznie chce ci krwi upuścić, a nas na świadków 
■tej miłej rozprawy zaprosił... Obydwa mu perswa
dujemy, żeby szaleństwa zaniechał; bo pretensje 
w rozżarzonej mózgownicy mu się uroiły, a bez 
najmniejszej podstawy, — ale co z szaleńcem

adać...
— Wszelkich sposobów używaliśmy — dodał 

forff -— żeby mu do rozumu trafić i napróżno...
— N apróżno! — podchw ycił Targalski — bo 

czuję się przez pana cześnikowicza pokrzywdzonym 
i nie ustąpię, dopóki mi nie stanie...

— Panie Marku — zwrócił się do niego Ma- 
tu8zewioz — jeśli o krzywdzie może być mowa, 
to  panna ci ją  wyrządziła, rekuzując, nie cześniko- 
wicz. Ją  tedy wyzwij i dywiduj...

— Błaznujesz, panie M arcinie, a we mnie 
wszystko się gotuje... Mości cześnikowiczu, decyduj 
się waść, inaczej tchórzem cię obwołam...

U śm iechnął się oześnikowicz.
Saletra z waszmości, mój panie krajczycu... 

— rzekł łagodnie. — Jeśli ci tak bardzo idzie 
o spróbowanie mej ręki, służę, choć oświadczam, 
że jako przymuszony. W olałbym się z waścią kie
lichem  mierzyć n ż szablą, jak  mi Bóg m iły, bo 
mi się podobasz...

— A ty mi się nie podobasz i kwita — od
ciął szorstko krajczyc. —  T adem , nie traćmy 
czasu...

— Jakże... w tej chwili... — w trącił Matusze 
wicz. — Panie Marcinie, pojedynek pod bokiem 
króla, to gardłow a sprawa...

— Za m iastem  miejsca dosyć — spierał się 
krajczyc. — Wiesz pauie Marku, że zawsze krótko 
się zała tw iam ..

— Praw da, że krótko, boś z Okuniewem się 
załatw ił jakby z bicza trząsł...

— Bez przycinków, starościcu — ostrzegł go 
groźnie Targalski.

Przyparty do m nru cześniko wicz, widząc, że 
ma przed sobą gorączkę upartego, zgodził się na 
pojedynek, — przyodział kontuszowo, — szablę 
doświadczoną przypasał i wraz z Matuszewiczem 
konno za W arszawę się adali, — gdzie ich w 
umówionem miejscu krajczyc z Koiffem miał 
czekać.

— Wybacz, panie Józefie — ekskuzował się 
przed nim w drodze starościc — jam  to krajczy- 
ca ściągnął na twoje umiartwienie, ale stało się 
mimo mej woli. Niczego on wcale, mówiąc inter 
nos, serce ma poczciwe, innym razem bodaj go 
jako plaster rozsmarowaó i na ranę przyłożyć, ale 
gdy mu co do łba  strzeli... bywaj zdrów. Wcedy 
wściec się gotów...

— Mam tego do w o d y ... — zauważył Z b i- 
jewski.

— Prochowa w nim natura, nawet bez iskry 
wybucha. Po reknzie, z początku, niby nic sobie 
Z tego nie ro b i ł . ale raptem szaleć począł... Całą 
substancję, dobra znaczne, w jeden wieczór w kar
ty  przegrał, a potem ... nuż szukać szczęśliwego 
rywala. Dowiedział się, kaduk wie od kogo, że to 
m uszkieter i w te pędy do mnie się przypiął: 
„Wiesz kto on, musisz wiedzieć, pow iedz!“ Tło 
maczyłem m u : Co ci po tern, stało się, daj spo
kój, inną znajdziesz małżonkę, jeśli ci tak pod 
pantofel jejm ościn pilno" - a on swoje i swoje. 
W reszcie rzecze: „Chyba, że ów twój towarzysz 
tchórzem jest podszyty, ano, to powinszować i to

bie i całemu regimentowi muszkieterów. Skórki 
wam zajęcze nosić, nie oręż". N a takie dictum  «• 
cerbum, wyrwało mi się: „Ejże! chociażeś Targal
ski, uie targaj się na Zbijewskiego, bo on nie ta 
kich, jak  ty, kąsa. K am rat to mój i przyjaciel*. 
— On to usłyszawszy, już się poraiarkował, kwa- 
terę twoją odszukał, tam  się usadowił, p>wiada- 
iąc: „Bok i sześć niedziel będę na niego cze
kał i doczekać się m u sz ę " ... — Wziąwszy Korf- 
fa, usiadłem przy mm, iżby, gdy wrócisz, pfi**o 
impetu, szaleństwa się nie dopuścił...

— A'eż panie Marcinie — przerwał mu pze- 
śnikowicz — nie e*splikuj się, bo cię nie winię 
bynajmniej. Stało się, co się stać miało, co z*j 
dalej Bóg da — zobaczymy. Muiemam, że straszne 
rzeczy z tego nie wynikną. Z dużej chmury mały 
deszcz bywa...

— I ja  tak sądzę. — Jeno, że krajczyc z ni- 
czem się nie liczy w furję wpadłszy, — a p i 
śnie uważam, że na ciebie zawziął się okrutnie. 
Miej się, waszmość, na baczności i jego też oszczę. 
dzaj...

— Tego mi mówić nie potrzebujesz, panie Mar- 
cinie. Miarkować się potrafię.

Przybywszy na m iejsce, Matuszewicz znów 
jako rozjemca wystąpił, — lecz Targalski krótko 
odparł:

— Szkoda języka.
Mieisoe było dogodne — przeciwnicy odzież 

zwierzchnią zrzuciwszy, ujęli szable w g*r^  i na 
znak sekundantów: „W  imię Boże poczy»*)cie ! “ — 
uderzyli na siebie.

Odrazu się pokazało, że gracz na gracza trafił. 
Szable migały w pow ietrzn, niby blys^awice, a 
przytem  ś ł i s t  wydawały, chrzęst, zgrzyt i brzęk 
jedna o drugą uderzając. Krajczyc natarł z w iel
kim impetem, tak, że cześrikowiez w pierwszej 
chwili zachwiał się i cofnął, lecz w oka mgnieniu 
szeroko nogi rozstawiwszy, stanął, niby mur i z zi
mną krwią ciosy odparowywał, sam ni0 naPastując.

(Ciąg d*l*iy nutąpi).
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my się ; nie możemy dokłidnie rkreślić co to je s t ; 
idaje nam się, że widzimy galar malowany na czer
wono, na którym znajduje się pięciu czy aześoiu lu 
dzi i który odbija od brzegu... Wywieszamy barwy, 
a równocześnie dajemy znak, te chcemy miejscowego 
Biernika, któryby nas przeprowadził, t. zw. pilota.

Galar płynie dalej jakby znaków albo nie widział, 
albo nie rozumiał. Płyniemy więc dalej naprzód. 
Przepłynęliśmy prawie wysepki Cochmos, wynurzają
ce się pomiędzy przylądkiem a wyspą Ccrregidor. 
Wpłynęliśmy do zatoki Manilskiej. Na wyspie jest 
przeciek semafor (rodzaj telegrafu ca orzegaoh mor
skich do dawania znaków); czemuż nie odpowiada. 
Wreszcie semafor daje sygnał. Doskonale! Tłumaczy
my sobie znak i: „ U w a g a !  D r o g a  n i e b e z p i e 
c z n a  b e z  p i l o t a " .  A więc, nieehże nam dadzą 
pilota, niech przychodzi, od godziny już o niego pro- 
aimy. Komendant oświadcza, że się zalrzymamy, Któż 
wie, ezy nie ma tn torpedów lnb czegoś podo
bnego.

ć t dmy zatem. Od czasu do czasu tylko nbim y 
kilka obrotów naprzód lub wstecz ażeby się utrzy
mać u wejścia do jr.eem yku. Jeszme iaz sygnali
zujemy ; domagamy się pilota. W chwilę potem 
sem tf r  przynosi odpowiedź, zredagowaną w murzyń
skiej franouzczyźnie, jaką mówią w M auilli; można 
więo ią rozumieć jak  się komu podoba - „J'attends- 
n o n f a i  pilote“. Ma to być zapewne przekład z hisz
pańskiego: „No tengo pilo tou, co znaczy, że sternika 
nie mają.

Nie wiemy co mamy o tem myśleć, nie wiemy 
co mamy robić. Zostajemy nn miejscu; nie decydu
jemy się ani nn rzucenie kotwicy w zatoce Mariyelskiej, 
ani na wjazd w przesmyk. Cóż się wreszcie dzieje ? 
Czyż tu śpią wszyscy?— .... czy też może wymarli?... 
A jednak jakaś nędzna szalnpa parowa z flagą hisz
pańską przemyka aię przed nami i kieinje w stronę 
MariTelów.

Jesteśmy zdnmieni; kilku z pcmiędzy nas zaczy
na aię irytować. Na pomoście cfioerowie wymieniają 
zapytania i nie umieją wytłomauzyć sobie tej przy
gody. Tworzy się istny klub; rozmowy ożywione, 
wymiana zdań i poglądów najaprzeczniejszych. Czas 
upływ a; słońee pali; upał do niezniesienia. Niektó
rzy się śmieją; dwóoh ozy trzech uie mc że powstrzy
mać głuohego gniewu i nie wypuszczają z ust ani 
stówa. Schodzimy do kwatery i rozmawiamy między 
sobą

„Niechże t i  wyślą oficera dla zbadania, kim je
steśmy" — mówią jedni. „To bydlęta" — cśw adoca 
ktoś gwałtownie; „oni sobie z nas d rw ią ; zdaje aię, 
te  nie mają ochoty nas przyjąć. Poszli aię spytać o 
pozwolenie swego arcybiskupa a on pewnie odpowiedział, 
te  pozwolenia dać nie może i że nie należy nas broń 
Boże wputzozać. Zasługiwaliby na porządną nanozkę. 
Bądźcie pewni, że jeżeli angielski „Linnet" stanął 
tntaj tak samo wczoraj, zdecydował aię naturalnie 
na cośkolwiek i nie stanął przed semaforem jak ga
wron. Tam w zatoce Anglicy pewnie śmieją się z nas 
do rozpnku".

Na myśl, te  Anglik, albo Amerykanin mógłby 
naszą sytuację nwnżaó za śmieszną, niejeden traci 
zimną krew. U w ■ Acer, który widział w tem intry
gę arcybiskupią, a który do śmieszności nienawidzi 
duchowieństwa i dopatruje aię we wszystkiem jego 
ręki, i oczy na c skarż. ć Kościół o tę nową chęć upo
korzeń.a republikańskiej Francji! „Znowu — woła —  
mamy tu  do czynienia ze sprawką klechów ; wszak- 
żtż to oni tutaj rządzą". „A więc — odpowiadamy 
mu — twojem zdaniem t rzeba znowu zjeść jednego 
księdza ? ..  Przyznaj jednak, że lepiej być rządzo
nym przez księdza, niż przez szynkarza". „B ynsj- 
n niej — woła nasz antyklerykał — wolę, aby na 
czele rządów stsł szynkarz, niż Papież. Hiszpanie są 
wodzeni na pasku przez mnichów: mają to, na co 
zasłużyli; a my z tego, co nas tutsj spotyka, po
winniśmy wyciągnąć naukę na przyszłeść“.

Nadchidzi południe. Żadnej nowiny, żadnego sta
tku, żadnego człowieka. W końcu spostrzegamy trzy 
tmeryksńskie statki wojenne w lmji jeden za dru
gim ; kierują się ku przesmykowi i defilują przed 
nami .  A zatem przesmyk uie przedstawia żadnego 
niebezpieoztństwa; decydujemy się przeto wyruszyć. 
Upływa popoli dni e; zarzucamy kctwicę przed Ma- 
nillą. Nie wiemy jeszcze o niczem. Wkrótce zbliża 
aię szaiupa francuska, wicząoa kanclerza konsulatu.

— Wiecie nowinę? — krzyczy kanolerz.
— Nic nie wiemy. Mów pan!
— A więo ; W  niedzielą i  w poniedziałek A -  

merykanie zniszczyli i spalili wszystkie sta tki hi
szpańskie, w przystan i Cavite, w głębi za toki. Z a 
panowawszy nad przystanią, grożą M anilli bom
bardowaniem.

Twtrze wszystkich pochyliły się chciwie kn kan
clerzowi, któremu słowa cisną się pospiesznie na u-, 
sta. Poruszenie jest powszechna. Ciekawość się roz- 
namiętnia. Zapytania krzyżują aię w nieładzie. Za
czynają się namiętne dyskusje. Podnosi się jedno
myślny krzyk przeciwko Amerykanom. W przystani, 
w miejscu, w którem statki atałv na kotwicy!? 
...Czyż to możliwe? A oi nędznicy Yonkesi I Oczy
wiście, Hiszpanie musieli być poniżej wszelkiej kry

tyki 1

A jednak — wstrzymajmy się, nie wydawajmy 
wyrokn zawcześnie. Zbadajmy prawdę!

O zachodzie słońca Manilla jaśnieje świetnością 
porywającą! Leży przed nami wielkie miasto, które 
już jutro może się obrócić w perzynę razem ze sła
wą tych, którzy ie zbudowali. Djśoie Pasigu otwiera 
ogromną rzekę. Miaato murowane za Filipa II-go czer
wieni się krwawą purpurą. Masa czerwony oh dachów 
ciśnie aię i skupia aż ku atopom wzgórz spowitych 
w opary. Otwiera się przepyszny amfiteatr ger, które 
aię uśmiechają z rozkoszą do złotego zmroku. Nie
bieskawe góry, przepasane roślinnością i palmami, 
jakgdyby drżały w rozmarzonej niemocy. Sine wierz
chołki uwieńczone są różowemi mgłami, gubiąoemi 
się w ognistych blsskaoh, w przedziwnych wodach i 
zielonych tkaniaaoh dalekiego nieba.

A ponure mury, otaczające miasto, jakby żelazną 
zbroją, zdają się odpychać wyniośle od tego miasta, 
którego nie zdołają obronić, czar świetny oh wspomnień 
i koniec niepowmtnego dnia

Szósta godzina. — Skąd ttn  gnitw  równocześnie 
przeciw Amerykanom i przeciw Hiszpanji, który nas 
opanował na wiadomość o tej wielkiej nowinie? Pły
nął z instynktu; jesteśmy dotknięci zwycięstwem, 
które można zwrócić przeciw nam. — Czuję niejasno 
to, co w rzeczywistości interesuje nas tak zbliska w 
tym sporze. Najczęściej nasze poglądy są preteksta
mi naszych nsm iętnośei; a większość naszych opinij, 
nawet najotwartazyoh, słozy za środek utrzymujący 
jątrzenie naszych skrytyoh skłonności...

Ale wołają mnie i odkładam rozmyślania c tem 
na później. Rzucam jeszcze wzrok na tę zatokę, na 
ten widnokrąg, na to mis sto, gdzie zmrok rozciąga 
na tylu urokach zasłonę nowego znów czaru...

(C. d. u.)

Z  K R A J U .

Lwów, d, 5 sierpnia.
{U st oryginalny GHosu Nmroau).

Moja ruohomość pomiędzy Zakopanem s Lwowem. — Śmierć 
Bismarka we Lwowie. — Nadzieje z podróży pana namie
stnika. — Dom dla p. Iwana Franki. — Proces ks. Stoja- 

łowskiego. — Teatr letni.

Jestem prawdziwym ruuhomym korespondentem. 
Należy to wprawdzie do wątpliwych przyjemności 
przymusowe przenoszenie się, choćby w wygodnyoh 
kolejowi oh wagonach pierwszej klasy z Zakopanego 
do Lwowa — ale tizeba się zgodzić i na taką przy
jemność, skoro atrament, pnpier i pióro wezmą cię 
w takie obroty, że chyba tylko w trzęsącym wózku 
góralskim, moina aię tylko na krótko od niob uwolnić.

Powrćoiwszy więo do Lwowa, aby się z niego 
znowu nie długo ulotnić, pogrążony zostałem odraza 
w atmosferę najzupełniejszego publicznego odrętwie
nia. Ale w nieszczęściu, jak mówią przynajmniej, jest 
zawsze trochę szczęścia. Umaił Bismark i swoim 
zniknięciem ze świata cżywił nieco tę atmosferę u 
nas we Lwowie. Wprawdzie ani usta, ani ręce, ani 
serca polskie nie posyłają mu błogosławieństw na 
tamten świat, bo właśiiwie me wiadomo pod jakim 
adresem należy ekspedjowaó tego rodzaju dokumenta 
życzliwości dla ubjłego z ziemi żelaznego księcia — 
jednak faktem jest, że nssz serdeozny przyjaciel, ze 
stanowiska interesów publicystycznych, umarł w sa
mą porę. Co prawda, u ty ł narodowi polskiemu naj- 
zaoiętszy wróg, ale pozostawił ou w Prusach tyle 
dzieci, że społeczeństwo nasze przez bardzo długi 
czas nie uoznie nieobecności ich ojoa.

Zwrnoająo się z pola szerokiej polityki, zawdzię
czam ją także śmierci Bismarka, na wąski teren na
szych miejsoowyoh spraw, oozeknjeiny tu z niecier
pliwością powrotu pana namiestnika, który, jak w ia
domo, w sprawaoh ważnych udał się do Wiednia. 
Dotąd nie nadeszły żadne wiadomości, jak stoi spra
w a z zawieszeniem sądów pizysięgłyoh w powiatach, 
gdzie są zaprowadzone sądy doriźne. O ile jednak 
dowiedziałem aię, podobno idzie tu  nietylko o zawie
szenie sądów przysięgłych w tych dwóch powiatach: 
limanowskim i nowosądeckim, lecz i w tych wszyst
kich, które są objęte ztanem wyjątkowym. Nie wiem, 
jaki cel mógłby mieć rząd, uciekając się do takich 
nadzwyczajnych środków pacyfikaoyjnych, skoro fa
ktem jest, że sądy doraźne nie miały absolutnie mo 
do roboty, a na całej przestrzeni stanu wyjątkowego 
panuje zupełny spokój. To też utrwala się tu prze
konanie, że pan namiestnik udzieli wyozerpująoych 
objaśnień w Wiedniu i diłoży wszelkich sił, aby 
nie wyrządzono dotkliwej krzywdy interesom całego 
społeczeństwa, zwłaszcza, że niema do tego najmniej
szej potrzeby. W całej też wschodniej Galicji nie za
szedł ani jeden fakt, któryby przemawiał za jakiem- 
kolwiek wyjątkowem zarządzeniem, a jeżeli tu i ow
dzie w jłoni się jakiś wybryk, to albo jeat najzupeł
niej cdtsobniony, albo sprowokowany przes tych, 
którymi się bardzo zresztą ałutznie, rząd zaopieko- 
wał.

W tem naszem odrętwieniu publicznem, mam do 
zanotowania mały, ale charakterystyczny fakoik. Mi
ły i znany p. Iwan Franko, przestał wydawać jakieś

radykalne pisemko rusińskie z braku poparcia i pre
numeratorów. Nie wiem, czy dlatego właśnie, czy z 
innych powodów, czy dla wielkich zasług literackich, 
albo politycznych — deść, że z tytułu dwudziesto
pięcioletniego jubileuszu tego pana, dowiadujemy się 
z pism rnsińskich, że wspólrodaoy jego, ze składek 
publicznych zamyślają mu kupió dom w pobliżu 
Lwowa. AV’prawdzie, od chęci do wykonania jest do- 
syó daleko, a zwłasz- za też dla naszych R isinów, 
gdy chodzi o składki, przedstawia się jeszcze dalsza 
droga, bo, na przykład od azeregu lat zbierają pie
niądze na wybudowanie teatru rusińskiego we Lwo
wie i zebrała s ę bardzo mała kwota, a i w tej po
łowa polskich pieniędzy — ale sam fakoik, że wła
śnie panu France, Rusini i to, jak drukują, Dez „ró
żnicy przekonań" kupują dom, daje dużo do myśle
nia. Mniejsza o to, że pan Franko ma awój własny 
dcm we Lwowie i biednym wcale nie jest — je
dnak smutno świadczy, chociażby tylko o częśoi spo
łeczeństwa ruskiego, które w takim domu zamyśla 
składać „swych uczuć przędzę". To jest signum  bar
dzo nie doćatnie. Chodzą tu  wieści, że p&n Franko 
ma wystąp 6 z obszernym artykułem, w którym roi- 
toczy swoje zapatrywania na sprawy publiczne.. Zło
śliwi powiadają, że po p. Duszyńskim i ks. Stoja- 
łowskim dokona tego w Słowie Polskiem...

Co do znanej apiawy ks. St jałowskiego z redak
torem Dziennika Polskiego, to dzieją się dziwne rze
czy. Redaktor D ziennika Polskiego, zawezwany przez 
sędziego śledczego, jnż temu dwa miesiące, oświad
czył kategorycznie, ze nio więcej nie ma do zernaiia 
nad to, iż na publicznej rozprawie będzie prowadził 
dowód prawdy. T/mozwcm aktu oscarsenia, ja t  uie 
ma tak niema, dowiaduję aię jednak, że jeżeli ka. 
Stojałowaki utraoi prawomocność terminu, to D zien
nik Polski powtórzy swoje zarzuty i powtarzać je 
będzie aż do skutku.

Czasowy letui teatr we Lwowie, mimo kanikuły 
i wyludnienia, pod sprężystą dyrekcją p. Edwarda 
Webersfelda, pracuje wytrwale i stosunkowo za tę pracę 
zbiera jakie takie owoce, a przedewazystkiem faktycznie 
dowiódł, że dramat teatru lwowskiego, mógłby wcale 
nie opuaiozać Lwowa i żleby na tem nie wyszedł. 
Naturalni), należy tylko wcześnie pomyśleć o odpo
wiednim letnim repertuarze, bo obeonie wszystko się 
działo naprędce, jak to powiadają, azyto sobotnim 
sztychem na niedzielny targ, a i tak kasowo woale 
dobrze. z e t.

Ks. arcyb. ormjański Issakowicz odprawia w dnia 
dzisiejszym we Lwowie „złotą mszę", pięćdziesiąt 
la t temu bowiem poraź pierwszy po wyświęceniu 
zbliżył się do ołtarza, aby dokonać świętej nie- 
krwawej ofiary. W  dziennikach lwowskich czyta
my z tego powodu:

„W  podniosłej tej uroczystości weźmie udział 
całe nasze społeczeństwo myślą, sorcem, duchem. 
Cześć powszechna, szacunek i uwielbienie ścielą sią 
do stóp dostojnego arcypasterza, który nigdy nie 
zszedł z drogi wskazanej mu przez Pana, nie k ła
niał się żadnemu z bożyszcz ziemskich, a zapatrzo
ny w niebo jedynie, okwiecił ślady swe czynie
niem dobrze, me raz prawie ponad miarę moż
ności.

Czci zresztą Polska cała ks. Issakowicza nie 
tylko jako kapłana, lecz także jako Polaka bez 
zmazy i skazy, jako jednego z najlepszych synów 
Ojczyzny, którym Ona chlubić się ma prawo i o- 
bowiązek. N igdy jubilat nie szedł wygodnym szla
kiem  indyferentyzmu, chociaż widział — nie zbyt 
dawne jeszcze czasy — jak  łatw o tym  szlakiem 
idąc, zbierało się wszystkie sukcesy powodzenia. 
Głosił zawsze ów kaznodzieja złotousty, że po m i
łości Boga najszczytniejszą jest miłośó Ojczyzny i 
że obie te  miłości zespalają się z sobą tak śc śle, 
iż rozerwane być nie mogą. Patrjotyzm  ks. Issako- 
wicza nie rozgłaszał siebie huczną fanfarą i nie 
narzucał się niczyim oczom ; przedziwna skromność, 
cechująca ten  prawdziwie ewangeliczny charakter, 
stroniła raczej od wszelkiego rozgłosu, niż go szu
kała, najwyższą znajdując nagrodę w wykonywaniu 
obowiązków, choćby one wymagały poświęceń i 
choćby ich owoce były jak najobfitsze.

Tak więc i w dziejach Kościoła i w dziejach 
Polski niezapomnianem pozostanie nazwisko to, któ
re z czcią najwyższą pow tarzają dziś usta całej 
Polski. Dla serc zacnych, dla intencyj uczciwych, 
dla duchów szczerze miłujących naród i ludzkość, 
powszechne te  hołdy pocieszającym są objawem. 
W czasach, kiedy przywykliśmy niestety do wido
ku tryumfującego egoizmu i materjalizmu — po
krzepiająco działać musi m yśl, że przecie dobra 
wola i pielęgnowanie szczytnych ideałów uchodzą 
pogromu, a naw et ów najszczytniejszy tryum f osta
tecznie odnoszą, iż blask ich nie może pozostać w 
ukrycin, że pada świetlaną smugą na kraj, na spo
łeczeństwo, na ludzkość."
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Oto krótki zarys zasłużonego żywota: Urcdził się 
najpnewielfbniejszy jubilat dnia 6 czerwca 1824 w 
Łyśeu, w tej stirej, zabitej wówczas od świata pie
leszy ormjaóskiej, z rodziców równie cnotliwych, jak 
niezamożnych. Ojoifo jego Dominik, odstępując od 
tradycji, pojął nie Ormiankę, lecz szlachciankę pol
ską, Słowacką z domu.

Już od pierwszej młodości objawitł późniejszy ka 
płau nietylko wielką bystrość umysłu, lecz także nad 
zwyczajną żarliwość relg ijną. Z lubością spoglądali 
starzy Ormjsn e łys eccy na chłopaka nad wiek roz
winiętego, mjślącego powtżnie, a postępującego zaw
sze z t»ką rozwagą i tsk zacnie, iż najmniejszego 
uczynić mu nie można było zarzutu.

Żyją doiąd lodzie, co znali jeszcze jubilata mło
dym ohłepoem. Opow adają m i istne cuda o ohłop- 
ozynie, w którym ;uż wówczas przeczuwano chlubę 
rodzinnego gniazda. Jedynie obawa o to, byśmy nie 
zadn snęli przykro uczuć skromności dostojnego arey- 
pasierza, wstrzymuje nas od zapisania oharaktery- 
►tyoznych kilku epizodów, które zupełnie usprawie
dliwiają uwielbienie, jakiem otacza Łyaieo pamięć 
swego sławnego syna, uwielbienie, graniczące z tą  
czcią niemal, jaką oddaje się Świętym Pańskim.

Studt>  gimnazjalne (dbył I:aak Issakowioz w Sta
nisławowie: uzupełniwszy je studjami filoztfji we 
Lwowie, zapisał się tu na wydział teologiczny.

(rodność kapłańska była już na ławaon gimna
zjalnych oeleu jego marzeń, a przeświadczenie, że 
cel ten musi być osiągnięty, tak opanownło wszyst
kie nyśii, całą moralną, a nawet fizyczną istotą Izaa
ka, że powiedzieć można, iż nrodził się kapłanem i 
zanim jeszcze dopnszozony został do sz fow am a ł*- 
skami Pana, poidsł się iłodkiemu jarzmu zrezygno
wania z uciech życia.

Po wyświęoeniu, objął wikarjat w  St»nis’aw cwio  
i pozostawał na nim do roku 1863, kiedy poruczo- 
no mn zawiadowstwo kapelanji w  Surzawie.

W r. 1865 powraca ks. Issakowioz jnż jako pro
boszcz, do miasta, które n&z*aćby można drugiem 
jegu miastem rodzinnem, tak je nkochał — do Sta
nisławowa. Spęd/a tn długich lat 23 bez przerwy, 
awaLSująo na kanoaik* i dziekana. Te długie lata 
pobytu w Stanisławowie wyp m iła szczelnie praca 
kapłańska, kaznodziejska i obywatelska. Piszący te 
słowa, jako student gimnazjalny, zapamiętał dużo 
pięknych chwil z owej epoki życia ks. Tisakowicza. 
Wpływ dobroczynny proboszcza ormiańskiego sięgał 
daleko za mury kościelne, a oddziaływał także na 
młodzież szkolną, jakkolwiek ks. Iisakowioz w bez 
pośredniej nie pozostawał z nią styczności. Młodzież 
ta  tłumnie garnęła się zawsze na kajania ks. Iesa- 
kowicza, tak słowa jego pełne żarn świątobliwego i 
prostoty trsfi-ły do jego serca, rzucając tam błogo
sławiony posiew na esłe życie.

B rtł przytem ks. łBaakowioz gorliwy udział w 
życiu publiczneic, z energją p ra c u ją c , zwłasz za nad 
podnhsiemem < światy i d ibnby tn . Zm udająo przez 
oałe swe lata w radzie miejstiej, zdołał niejedną 
szczęśliwą myślą przyczynić s ę do podniesienia Sta
nisławowa, i niejedna cudza myśl szczęśliwa tylko 
dzięki poparć u ks. lssakowicza, któremu partjo i 
partyjki równie chętny dawały posłuch, przychodziła 
do skutku.

Świetnie prosperująca Kasa oszczędności- w Sta- 
n sławowie jcst także duebowem dzieckiem jubilata. 
B ) ł jednym z pierwszyoh jej inicjatorów, był potem 
prezesem Kasy, a wiedzą w Stanisławowie dobrze, 
z Jakiem oddaniem się piastował ową godność, ile 
włożył tam mozuluej pracy.

Los biednych zawsze żywo odczuwał i najwię
cej też jege wysiłków skierowywało się kn ulżeniu 
nędzy. Niech pozostanie zakrytem, jak hojnie niezbyt 
zasobna jego kasa osobista wspomagała potrzebują
cych pomocy, jak wspomaga ich zresztą dotąd. Ale 
ksiądz lssskcwicz nie poprzestawał na tern. Jemu 
zawdzięcza Stanisławów między innemi ochronkę dla 
chłopców, perzem zaopiekował się z równą gorliwo
ścią ochronką dla dziewcząt.

Po śmierci arcybiskupa ks. Romaszkana. ormiań
ska kapituła »rchidyecezjalna wybrała ks. Isaakowi- 
cza dnia 12 stycznia 1882 — fzkt w dziejach tej 
kapituły jedyny — j e d n o g ł o ś n i e  następcą nie
boszczyka. Cesarz zatwierdził wybór dnia 19 marca, 
prekonizacji dokonano w maju, zaś dnia 27 sierpnia 
tegoż rokn odbyła się konsekracja i intronizacja no
wego aroyb skupa. Niebawem potem otrzymał on go 
dność taj nr go radcy, z tytułu zas swego dostojeń
stwa zasiada w Sejmie i Izbie panów Bady państwa.

Jak na tern destojnem stanowisku wzbogacił ks. 
łwakowicz dłngi szereg swych zasług, wszystkim wia
domo.

Yf rofu  1893 podniesiono myśl uczczenia księdza 
Issakowięza darem honorowym od narodu. Myśl zna
lazła ogólny pokltsk. W dwa lata później nastąpiło 
wręczenie daru, którego ks. arcybiskup użył na zało
żenie oohronki w Łyścn. W ochronce tej znajduje 
stale pomieszczenie 20-ro dzieci, około zaś 70-ro do
chodzi. Opiekę nad zakładem powierzył ks. arcybi
skup P P . Służebniczkom.

Ks. arcybiskup Issakowioz mimo podeszłego wie
ku zachował prawie młodzieńczą ri<źkość umysłu i 
Olała. Umysł jego cechuje przedziwna pogoda, obej

ście zaś słodycz i dobrotliwość, której dowodow nie 
izezedzi, zwłaszcza maluczkim, zgłaszającym się do 
niegu o pomoc i poradę.

Praca wypełnia mn dzień cały jnż od wczesnego 
rana Obok spraw urzędu swego, poświęca dużi  cza
su przygotowaniom do kazań, w które wkłada istne 
skarby prawd głębokich i artyzmu retorycznego.

Zawsze pogodny, nie odcina się od ładzi żela
znym mnrem — owszem chętnie się styka z nimi, 
wysoko ceni przyjemność prostej, niewymuszonej po
gadanki. Sam wzniesiony enotsmi i zasługami, zniża 
się do poziomn każdego, z kim obenje, a czyni to 
bez pozy, bo pod wpływem szczerego jedynie popęlu.

Zycie jego skromne, poprzestaje na małem, ża
dnych nie stawiając wymagań, choć wiek i dosto
jeństwo mogłyby mu je podszepnąć i jedno tylko 
pragnienie spokoju nie daje dzielnemu pasterzowi: 
chciałby wszystkich uczynić szczęśliwymi!

Cześć zacnemn kapłanowi i przedniemu synowi 
narodu! Oby cnoty ewangeliczae i gorąca miłość Oj
czyzny, które tak pięknie w nim się odbijają, znala
zły jak najwięcej naślałowców. On sam zaś oby d łu 
go jeezcie pizyświecał nam, jak pochodnia jasna, 
w zamęcie dni tych mrocznych !u

Stan wyjątkowy w Galicji.
Wczoraj w sądzie karnym odbyły s'ę w biurze 

p. radcy Pawłowicza dwie rozprawy prasowe, wsku
tek odwołania od dwóoh konfiskat, wniesionego przez 
redakcję Otosu Narodu. S iład  trybunału stanowili 
radca Pogorzelski (;ako przewodniczący), oraz radcy 
F tr, ns i Klemensiewicz, bronił konfiskat prokurator 
dr Wędkiewioz, imieniem redakcji Gtosu  wystąpił 
meo. dr Flach. Dr Flach w sposób przekonywający 
nzasadaiał bezziSidnożć naprzód konfiskaty nrn 155 
wykazując, że w liśue p. Marszał ko wieża nie ma by
najmniej znamion występkn z § 302 ; nie ma tam 
bowiem ani ślsdn podżegania przeciwko żydom. S i 
mo zaś nie bardzo przyjazne stanowisko wobec ży
dów nie może być podciągnięte pod określenie § 302. 
Mec. dr Flach zwraca uwagę, że przeoież i o. k. pro- 
kur&tarja zajmuje nie bardzo przyjazne stanowisko 
przeciwko socjalistom naprzykład, a od pewnego cza 
sn także i przeciw antysemitom. Niewinna ta  nwaga 
wywołuje protest p. prokuratora i refleksje p. prze
wodniczącego, który „nie nprzedzająo odpowiedzi p. 
prokuratora11, twierdzi, jako przewodniczący, że ten 
zsrzut uczyniony prokuratorji jest niesłnizny.

P. prokurator z wielkiem przejęciem się i siłą 
przekonania twierdzi, że zarznt, jakoby on miał zaj
mować nieprzyjazne wobec socjalizmu stanowisko, jest 
niozem a niozem nieusprawiedliwiony. Dalej twierdzi 
p. prokurator, ż« nie da się odciągnąć ani preśbą 
ani gr źbą (d sp dniania swego obowiązku i śoigać 
będzie nieubłaganie prasę za wchodzenie w kolizje 
z kodeksem karnym. W dalszym ciągu rozwodzi się 
p. prokurator, że Chrześcijanie nie mają bynajmniej 
najmniejszego prawa do większej opieki władsy, jak 
żydzi, którzy są równie dobrymi obywatelami i wy
kazuje niebezpieczeństwo wystąpień przeciwko żydom 
w tak niesłychanie rozpowszechnionym; „wśród kato
lików11 dzienniku, jakim jest Gło3 N arodu. W koń
cu usiłował p. p rok orator wykaiaó związek pomiędzy 
skoiłukowanym artykułem z §. 302, zakończył je 
dnak stwierdzeniem, że w konfiskatach tego rodzaju 
j*k ta, muzi deoydować w pierwszym rzędzie wzgląd 
ns inteies publiczny, którego p. prokurator nigdy z 
oka nie spuści.

Co do drugiej konfiskaty, tyczącej się polemiki z 
Czasem w sprswie uchwały krakowskiej Bady miej- 
saiej w nrze 157 G tosu Narodu, p. meo. Flach 
zaznaczył, że wprost trudno mu pojąć, gdzie w tym 
artykule mogą się znajdować znamiona z § 300; je 
żeli jest w niem szyderstwo, to jedynie szyderstwo z 
wywodów Czasu, a to przecież chyba jest jeszcze do
zwolone nawet w stanie wyjątkowym. Wogóle przy
zwyczailiśmy się jnż do jaknajdz wniejizdego rozcią
gania § 300 u. k. w zastosowaniu do prasy, ale te 
go rediaju rozoiągnięoie zdarza s'ę chyba po az 
pierwszy. P . proknrstor W ę d k i e w i o z  w odpowie
dzi rozwodził się nad dobami skutkami stann wy- 
jąttowego, który dotyka jedynie karygodnych ludzi 
i karygodne pisma i twierdził, że autorowi artykułu 
pod pozorem^ polemiki z Czasem rt z ihodziło się tylko
0 wyszj dzenie dobroczynnych i koniecznych zarządzeń 
wysokiego rządu.

Trybunał po dłuższych naradach odrzucił sprze
ciw redakcji Gtosu Narodu  zarówno w jednym, jak
1 w drugim wypadku i konfiskatę zatwierdził. Decy
zja to nieostateozna, ponieważ kołatać będziemy za
równo co do tych. jak i oo do poprzednich konfiskat, 
do drzwi wyższych instanoyj. Sprawy to dla nas o 
tyle zasadnieu, że pragnęlibyśmy ni6dz przed całym 
ogółem wykazać, iż zdając sobie sprawę z ważności 
chwili i z naszej odpowiedzialności, nie przekroczy
liśmy w niozem ani na krnk granicy, nałożonej nam 
przez polityczną sumienność i dziennikarski obowią
zek.

Fozprawa przeciw socjalistom w Przemyśla za
kończyła się częściowym tryumfem oskarżonych, któ
rym gwiazda szczęścia i bezkarność sprzyja nawet 
na widnokręgu stanu wyjątkowego. Skazany został 
tylko Nawratil, który znęcał się nad organami pu
blicznego bezpieczeństwa, na trzy mieiiąoe więzienia 
oraz Kowalski na d n a  tygodnie więzienia. „Niewin
na owieczka11 Beger wyszedł z procesu jako rycerz 
bez skazy i bez zarzutu; również nwclniono Szirzyń- 
skiego. 01  oskarżenia innych obwinionych ods.ąpił 
sam prokurator, nie czekając nawet sjdowegi wyro- 
kn. W kołach socjalno -demokratycznych panuje wiel
kie zadowrlenie z przebiega i wynika prooesn.

Nr. 15 i 16 Ruchu społecznego uległ z nakazu 
prokuratorji państwa koniiscaeie zs ustęp w artyku
le „Ertrema UbeesaPas" przez dra J m a  Hupkę, tra
ktującym o „zaburzeniach" antyżydowskich. Konfi
skata nastąpiła za przekroczenie z § 302 uk., pro
kurator ja dopatrzyła się mianowicie w tym artykule 
podżegania przeciw żydom. Ruch społeczny jest, jak 
wiadomo, organem (świeconego konserwatyzmu, kon
fiskata ta stanowi przeto niemałą sensację. Z naszej 
strony wyrażamy szczere współczucie towarzyszowi 
niedoli. Czyżby także i towarzyszowi zapatrywań?

------------—  im Si mm •

Z Ziem polskich.
W arszawa, d. i  sierpnia.

(L is t oryginalny ,G łosu Narodu").

Raport ks. Imeretyńskiego.

Oddawna już krążyły wiadomości po W arszawie 
o raporcie księcia Im eretyńskiego, przedłożonym 
jeszcze w początkach tego roku carowi. Przez dłuż
szy czas treść tego raportu trzym ał rząd w ta je 
mnicy, chociaż to, co o nim mówiouo, nie wiele 
się,różui od rzeczywistej treści. Raport ten przysłany 
wam został pewnie z innej strony, a wiadome m i 
tez jest, że pisma zakordunowe, wydrukowały go 
w całości, dla mnie więc przypada jedynie obo
wiązek obszerniejszego omówienia tego raportu na 
tle lepszej znajomości tutejszych stisunków , aniżeli 
odznaczają się korespondenci pism niemieckich, 
którzy o tym  dokumencie warszawskiego jenerał- 
gnbernutora pisali już dawniej, ale bałamutnie, jak 
zresztą zwykle.

Raport księcia Imeretyńskiego, jest właściwie 
parafrazą jego v3obistych przekonań na stosunek i 
działalność rządu rosyjskiego, jakie powinny pano
wać względem nas. Nie można mu odmówić pe
wnej dodatniej szczerości i realnego traktowania 
rzeczy, ale z drugiej strony, książę Im eretyński, 
ze stanowiska politycznego, okazuje się takim sa
mym krótkowidzem, j a t  i jego poprzednicy z tą  
różnicą, że tamci, chcą nas odrazu zarzynać, i zja
dać, a książę Imeretyński pragnie nas przypra
wiać na słodko, będąc przekonany, że w takiej 
przyprawie, pozwolimy się zjadać bez oporu. Nie 
brak wprawdzie takich, szczególniej z naszego obo
zu „ugodowców", którzv twierdzą, że książę Im e
retyński, nie m ógł wypowiedzieć otwarcie tego, 
co myśli o naszej przyszłości narodowej i pod tym  
względem1 musiał się zasłonić przejrzystą gazą o s ta 
tecznych rusyfikacyjnych celów — jednak, jeśli tak 
jest, to raport jego nie osiągnie żadnego skutkn. 
bo rząd nie uwierzy w jego zapatryw ania,1 a zau
fanie Polaków nie podniesie się ani na jeden w łos.

W  raporcie książę Imeretyński nie używa w praw 
dzie wyrazu „rusyfikacja", ale mówi ciągle o „upań- 
stwawianiu" nas, to je s t o tem, aby za pomocą 
różnych zarządzeń politycznych i ekonomicznych 
wyrabiać w Polakach dążeośó do idei pańetwowo- 
ści rosyjskiej. „T a11 państwowość, nie je s t jednak 
zagadkową bo na dnie jej leży właśnie rusyfikai ja  
żywiołu polskiego, a ju t jest zupełnie wszystko je 
dno, czy się do niej ma nrzyjśó środkami gw ał
townym’. czy łagodnymi. Sprzeczności w raporcie, 
jest mnóstwo, a przedewszystkiem ta kardynalna, 
że książę Im eretyński uważa kulturę polską za zu
pełnie odrębną od rosyjskiej, a tę  drugą, choć nie 
mówi tego wyraźnie, za niższą nierównie, jednak 
wydaje mu się, że opiekowanie się przez.rząd s ta 
nem ekonomicznym kraju i podnoszeniem jego do
brobytu naród polski w przyszłości porzuci sw^ję 
ru Izinną kulturę i schroni się pod skrzydła pań
stwowości rosyjskiej.

Jest to f-iłsz, a właściwie mrzonka. N aw et taka 
B ułgarja, narodek mary i kulturalnie nisko stoją, 
cy, daleko niżej, niż Rosja, mimo, że je j zawdzię
cza swój byt polityczny, odsunął od siebie ®iel- 
kopaństwowośó rosyjską, cóż dopiero mówić 0 na
rodzie polskim, którego dzieje, z całą swoją z a 
chodnią cywilizacją i religją katolicką są i Pozo
staną na zawsze niezdobytą twierdzą dla prawo
sławnej państwowości rosyjskiej.

Książę Imeretyński radzi zaprowadzenie Języka 
poskiego, jako wykładowego, w szkołach Indowych, 
a wzmocnienie go w średnich. Radź' tak ie  Zakła
danie czytelń ludowych z książkami polskiemu
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Baidzoby to było piękne i sprawiedliwe samo w 
sobie dla zasady, dla szerszych celów etycznych, 
ale książę Im eretyński mówi dalej że dla ludu 
je s t mało odpowiednich książek polskich, więc w e
dług jego zdania, trzeba takie bibljoteki zaopatry
wać w książki rosyjskie.

Domyślamy się, jakich to „odpowiednich14 ksią
żek polskich pragnąłby dla naszego Indu książę 
Im eretjńaki — jednak myli się warszawski jene- 
rat-gubernetor, myli się doszczętnie, aby lud nasz 
chciał czyfcaó jakiekolwiek książki rosyjskie, bo te 
z charakteru swojego i prawosławnej tendencji nie 
przypadają do jego usposobienia i wierzeń, a po- 
w tóre, ludowa literatura rosyjska, jest tak uboga, 
że dla swego społeczeństwa wystarczyć nie może.

Z tonu, jakim książę Im eretyński przemawia w 
swoim raporcie o duchowieństwie katolickiem, czuó 
nienawiść do niego za to, że stoi twardo przy 
swo.jem wyznaniu i narodowości, a jednak zdaje 
się księciu lmeretyńskiemu, że gdy seminarja du
chowne będą pod B ilc ą  kontrolą rządu, to przyspo
sobi się takich księży, którzy będą szli na rękę 
rządowi. To już nie mrzonka, ale przerażająca 
p łytkość zapatrywania. Na tej drodze można pozy
skać jakich kilka jednostek, które w rezultacie wy
w ołają zgorszenie, jak  to było naprzykład na Li
tw ie i Białorusi —  ale przetapianie w tyglu pań
stwowym polskie go kapłana katolickiego na jakie
goś czynów nika księdza, może być tylko marzeniem 
różnych jenerał gubernatorów, które pozostauie na 
zawsze marzeniem.

W ogóle raport cały posiada w sobie coś nie
dokończonego — jest w nim coś niedopowiedzianego 
i książę Im eretyński, zamiast stanowczo oświad
czyć, że z systemem wynarodowiania, czy rusyfika
cji zerwać stanowczo należy, bo to nie prowadzi 
do niczego, a tę  ideę „państwowości" zostawić na 
boku, choćby z te; prostej przyczyny, że idea ta, 
w takich stosunkach politycznych, jak obecne, jest 
nieuchwytną, a w pojęciu przez czynowników mo
skiewskich równo brzmiącą z dążnością do wynaro
dowiania — staje się jakimś szczególniejszego ro
dzaju mężem stam , który sam nie wie, czego chce 
i w końcu dojść musi do tego, że dla takiej swo
je j działalności decydujących sfer w Petersburgu 
nie pozyska, a w polskiem społeczeństwie spotka 
się z milczącą, ale wymowną obojętnością.

N ajjaśniej może przedstawiony jest w raporcie 
stan spiawy unickiej, biorąc ją z faktycznego sta
n o w iła ,  ale zalecanie budowania bogatych cerkwi 
prawosławnych, urządzania w uieh wspaniałych 
spektaklów nabożeństwowych, jako remedium dla 
pczyBkania „opornych44 Unitów — jest w polityce 
męża stanu tak dziwną bronią, że aż zakrawa na 
idjotyzm.

Charakterystyczne są bardzo uwagi cara na m ar
ginesach raportu, jest ich kilka, a wszystkie p ra 
wie noszą charakter niezdecydowany. Dowodzi to, 
że sam car od początku swego panowania, aż do 
obecnej chwili nie wie sam co z nami robió, a 
zm jdując się pod wpływem przemożnej kamarylli 
rządiącej nie ma na tyle siły charakteru, aby wejść 
na drogę samodzielną i  woli lawirować-, lub stać 
w miejscu oparty na półśrodkach. Czy taka pozy
cja długo może potrwać, przyszłość pokaże, że je- 
d i a k  obecnie raport księcia Imeretyńskiego nie 
wywrze żadnego wpływu dodatniego ua postępo
wanie cara to nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści. S ki.
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Z E  Ś W I A T A .
WiedeA 4 sierpnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Dwa konkursy piękności. — Przybytki zabawy. — Zasą
dzenie Btuera i Steinsberga. — Obrazy nędzy I niedoli spo

łecznej, — Miijonowy spadek Kastlów.

Na pagórki oh uroczego Kahlenbergu Jub w prze
ślicznym parku „Wenecji w Wiedniu" przeciętny Wie
deńczyk, Jak i przejezdny cudzoziemiec, uciekłszy 
z dusznego powietrza i gwaru wielko-miejskiego, spę
ta ją  najmilsze wieczory. Przedewazystkiem Kahlenberg 
daje wszystkie pizyjemnoeci swobodnego wytchnienia, 
począwszy od dobrego powietrze, przesiąkniętego sro- 
matycznemi zapachami świerkowych losów, a skoń
czywszy na taniej kuohni i ulepszonej komunikacji 
za pomocą kolei zębiastej. W obu wyżej wymienio 
nyoh miejscowościach odbyły się w dzień św. Anny 
(ulubione imię Wiedenek) uroczyste konkursy pię
kności, na które pospieszyły takie tłumy pięknych 
dam, że niejeden z Wiedeńczyków był w prawdzi
wym kłopooie, gdy przyszło do wyboru i oddania pal
my pierwszeństwa. W konkursie takim niezwycięia 
jednsk najpiękniejsza, lecz najbezczelniejsza, mająca 
nawet i tę odwagę, że gdy przyjdzie do odbiorn kar
tek, z pomocą których s ę głosuje, to ją  i przemocą 
z ręki wydrzeć potrafi. Taki przeto konkurs Kahlen 
berski przemienia się na wstrętny targ piękności, w 
którym zacietrzewienie i rywalizacja sprowadzają ostrą 
wymianę słów, a wówozas najpiękniejsza staje się naj-

wsLętniejszą. To nieprzeszkadza jednak Wiedeńczy
kom wcale do rozstrzygania, owszem urozmaica im 
tylko zsbawę, to też wśród wrzasków i okrzyków: 
H och\ hoch\ soli sie lelenl odbywa się to ogląda
nie i ocenianie piękneśoi. Tego rokn pierwszą nagro
dę (złoty Zegarek z dewizką), otrzymała na Kahlen
bergu okazała' blondyna panna Krystyna Hnslls, ste- 
nogrsfistka adwokacka, w „Weneoji" zaś zwycięsko 
wyszły dwie brunetki: Anna Piohler 15-letaia córka 
„ślicznej mamy" (mama Picbler, trafrtantka. brsła 
w swoim czasie czynny udział, jako jedna z najpięk
niejszych w słynnym pochodzie Makarta). i znana 
7. dawniejszych konkursów Wiedenka, artystka tea
tralna, panna Mizzi Lore, która otrzymała drugą na
grodę.

Prócz dwóch wyżej wymienionych miejscowości, 
nie brak i innych przybytków zabawy, gdzie spotkać 
można wszystko, co tylko sztuka i kultura wielkiego 
miasta dać jest w stanip. Począwszy od Ronachera, 
który z dniem 1 sierpnia znowu znstsł otwarty, gdzie 
produkują się najlepsze siły skrobatów, gimnastyków 
i śpiewaków, a skończywszy na licznych koncertach 
muzyk wojskowych, ozy to w Newaldhofie, czy przy 
„kole szczęścia" w pilzneńskiej piwiarni w Doblingn, 
wszędzie gwarno, tłumnie i wesoło. Elpgancki świat 
bawiącyih tu gości zagranicznych, Anglików i Fran
cuzów najchętniej gromadzi aię w „Volksgartenie“. 
Ostatni niedzielny festyn aranżowany tam przez „kró 
la świateł44 Wenecjsnina Zentilomo wypadł wspaniale 
i zabawiał do późnej nocy tłumnie zgromadzone to
warzystwo.

Obok tych rozrywek i przyjemności, przepychu i 
bogactwa, Wiedeń przepełniony jest obrazami nędzy, 
zbrodni i niedoli. W swoim czasie donosiłem wam 
o złodziejskich sprawkach Mscieja Bauera, który w 
celu rabunku rzucił bombę w sklepie jubilera Chu- 
raczka w Hernalsie, a potem uwięziony uciekł w a- 
wanturniezy sposób z więzienia i bicyklem, dojechał, 
aż do bawarskiej grsnicy. Tu poznano go i oddano 
napowrót sądowi. Oióż epilogiem spraw Bauera i iego 
wspólnika Steinsbergera bvła sobotnia rozprawa kry
minalna, która wśród natłoku ciekawej publiczności 
skończyła się późnym wieczorem zasądzeniem Bauera 
na 8, a Steinsbergera na 12 lat ciężkiego więzienia.

We wtorek zdarzył s>ę wypadek, który nie scho
dzi z nst oburzonych mieszkańców dzielnicy Rodolfs- 
heimu Oto niejaki Antoni Marki b. konduktor kolei 
zachodniej w przystępie obłędu poćwiartował nożem 
swoją żonę, która go w chorobie pielęgnowała i p ra
cą rąk utrzymywała. Powodem tego szalonego obłę
du była chorobliwa zazdrość małżeńska.

A oto inny straszny obraz nędzy i niedoli ludz
kiej, obraz, od którego włosy stają na głowie. Z koń
cem przeszłego tygodnia znalazł prz»chod?aoy żan
darm w lesie pod Eozensdorfem w słomianej budzie, 
leżącą bez zmysłów wyrobnicę, Marję Dubsohe, z dwoj
giem małych dzieci w stanie okropnej nędzy i za
niedbania. Na tyoli trzecb istotach roiło się od ro
bactwa, które poobiadeło n g i  tych biedaków aż do 
kości. Powodem głód i brak zarobku Chorych przy
wieziono do Wiednia i oddano na oddział pref. Mo- 
setiga, który orzekł, że zjedzona przez robactwo no
gą matki natychmiast musi byó ampntowaną, jeśli 
nieszczęśliwa ta kobieta ma być przy życiu utrzy
mana.

Dr Loewinger z Neusatz zastrzelił się tu onegdaj. 
Nieuleczalna choroba pchnęła ge do samobójstwa. 
Żona uwiadomiona o śmierci przybywszy wczoraj do 
Wiednia, gdy ujrzała zwłoki męża. wypadła jsk sza
lona na ulicę i więcej du hotelu nie wróciła. Oba
wiają się o jej życie.

W ide w swoim czasie mówiono i pisano u nas 
o spadku 40 miljonów z ł r , kłóre dwaj bracia Ka- 
stlowie, pochodzący z Buchau w Czechach mieli zo
stawić w Stanaoh Zjednoezonych w mieśoie Merilli. 
Cała gromada Kastlów. a nie brak ich w Wiedniu, c.e- 
szyła się przeto nitlada nadzieją. Biedni i bogaci 
Ksstlowie, młodzi i starzy, wszystko to garnęło się 
pod opiekę licznych adwokatów, aby bodaj cząitkę 
tak ogromnego dziedzictwa zagarnąć. Ale wnet na
stąpiło rozczarowanie. Konbulat jeneralny w Wiedniu 
zasypany pytaniami i prośbami co do owego spadku, 
po zasięgnięcia odpowiednich informacyj, oświadczył, 
że dziedzictwo to jest wymysłem amerykańskich 
dzienników, które dośó czeBto pozwalaią sobie na te
go rodzaju żarty z chciwych grosza Europejczyków.

Swój.

Paryż, d. 4 sierpnia.
(L is t oryginalny „Głosu Narodu11) ,

Zburzenie więzień „Mazas44 I „Salnte Pelagie". — Nowości 
teatralne. — Największy teatr na świecle. — Przygotowa
nia do wystawy r. 1900. — Studentki w Paryżu. — Ete- 

romanki paryskie.

Stare, najwięcej znane i osławione paryskie wię
zienie polityczne „Mazas" ma zniknąć z widowni. 
Roboty demolaoyjne już tak daleko postąpiły, że o- 
beonie sprzedają części składowe zburzonego budyn
ku, jak kraty, drzwi, zamki i t. d. Z tych ostatnich 
rozsprzedano niemniej jak 1.200. Francuzi bowiem

jak i cudzoziemcy skupują je na pamiątkę a jedna 
z nowojorskich dam zamówiła soDie nawet telegra
ficznie zakup no całego wewnętrznego urządzenia je
dnej celi. Miejsce po „Mazas" na bulwarze Diderota 
przeznaczone będzie na rozszerzenie lyońskiego dwor
ca kolei żela nej i pod budowę hotelu „Terminus". 
Po więzieniu „Mazas" zbnrzone zostanie także i dru
gie schronisko dla więźniów politycznych „Sainte 
Pelagie", istniejące od 200 lat, zbudowane Lu
dwika XIV i nazwane o l  osławionej artyetki-awan- 
turnicy, Pelagji Ansirjackiej, która po usiatkowaniu 
burzliwego życia w tym domu kary dobrowolnie się 
zamkDęła. Więzienie to aż do czasów rewolucji b jłs  
schroniskiem pokniująoych grzesznic, a później prze
znaczono je dla politycznych przestępców: B laiąui, 
Bari es, Wiktor Hugo, Louis Blanc, Rochefort, Drn- 
moiit odsiadywali tu  karę.

Z nowości teatralnych mogę wam donieść, że Sa
ra B;rnard robi przygotowania w następnym sezonie 
do starej sztuki Gautiera „Sulie", po której przed
stawi jeden z ostatnich utworów Riohepina. O sztuce 
tej wiele sobie opowiadają. Jest to pewnego rodzaju 
odwrotny dramat cygana Rigi, przedstawiający w in 
teresujących scenach m ihść światowoa do opnszezo-

Dyg*Łki, dla której młody człowiek pcświęcić 
chce żonę, rodzinę i ma ąt-k. Dla wypróbowania je
go namiętności żąda cyganka, aby swą żonę zamor
dował. Ś*iatowiec waha się i sz4uka kończy się j e 
go samobójstwem, podczas gdy czarnooka cyganka 
niewzruszona śmiercią kochanka, na deekaih szauso- 
netkowego teatru swoje piosnki wyśpiewuje.

Jeżeli już o teatrze mowa, to musrę się podzie
lić z wami wiadomością, że największym teatrem na 
świecie będzie teatr na paryskiej wystawie światowe] 
w r. 1900. Według relacji budowniczego p. Rsnlina 
ten pałac sztuki pomieści 15.000 osób. Przestrzeń 
dla widzów składać Bię będzie z 5 kolistych rzędów, 
tarasowo nad sobą zbudowanych. Półkola będą two
rzyć olbrzymie arkady wspsrte na kolosalnych słu 
pach. Do każdego z pięoin rzędów prowadzić będą 
podwójne schody, tak przestrone, że każdy oddział 
meże być w 5 minutach przez publiczn ść opróżnio
ny. Scena ma kształt koła i obracać się będzie na 
osi pionowej; wynosi ona 300 stóp w średnicy. N a 
turalnie że przedstawiane tu  będą najwspanialsze o l - , 
brzymie utwory dramatyczne z procesjami i pochoda 
mi, których dla braku dośó obsiernej sceny dotąd 
nigdzie przedstłwić nie można było.

Z przygotowań dotychczasowych do wystawy p a 
ryskiej okazało aię, że miejsce przeznaizcne na jej, 
pomieszozeuie jest za azcznpłe. Miał ono obejmować: 
pola Elizejskie z prawym brzegiem Sekwany, espla- 
Ladę inwalidów z lewym brzegiem Sekwany, plac 
Trooadero, prle Marsowe i avenne de Bróteuil. Obe
cnie przybrano jeszcze szósty plac, mianowicie Boia 
de Vineennei. Tu znajdować się będzie dział środków 
komunikacyjnych, a więc: koleje żelazne, tramwaje, 
samochody i Bicykle. Próbne iazdy na tym olbrzy
mim placu przedstawią public;n >ści zalety wszystkich 
lokomooyj. Au=trja wystawi między innemi w tym 
dziale pociąg kolejowy 350 metrów długi, zestawio
ny ze współudziałem wszystkich anstrjackioh loko
motyw i wagonów.

W tyob dniach ogłosiła pani A. Frabe jue w dzien
niku Frondę  obszerne studjum o „Studentkach cu
dzoziemskich w Pcryżn".

Coraz częściej tu  u nas słychać o nadużywaniu 
eteru przez żądne wrażeń kobiety. Środek t n, użyty 
pierwszy raz przez Simpsona w roku 1847 w chi- 
rurgji, sprowadza, jak wiadomo, znieczulenie i senne 
widzenia, podobnie jak po użyciu „aaszyszu": Ha
szyszem Zachodu jest dz ś u Paryżanek morfina i e- 
ter. Ten ostrtni środek, używany przez Amerykanki, 
staje się dziś w Paryżu powszechnie modnym. Z po
czątku polewają sobie nim chusteczki do nosa, a 
wdychając środek ten w siebie, sprowadzają sny i 
widzenia. Wnet jednak oddychanie eterem objawia 
s ę mało skuteczoem, wskutek przyzwyczajenia orga
nizmu do trucizny. Wówczas panie paryskie przecho
dzą do picia eteru i wzmacniając coraz więcej daw
ki, stają się nałogowemi pijaczkami. Nsłóg tych e- 
teromsnek kończy się zwykle na delirium  tremens, 
lub pomięszaniu zmysłów.

  -----------

Mickiewicz jako publicysta.
6) (Cóąg dalszy).

W kilka tygodni potem rznoa myśli o konieczno
ści zwi łania sejmn polskiego w Paryża w myśl po
stanowień sejmu Królestwa Polskiego z dą. 19 i 26 
lutego 1831 r., dozwalających zgromadzać się gdzie
kolwiek za granicą, jeżeli tylko 33 członków obu 
I,b  się zbierze. W Paryżu bawiło wówozas 48 po
słów polskich — sejm zatem mógł przyjść do sku
tku. Artykuł w tym przedmiocie napisany i przczna- 
czoiy do druku ugrzązł w t  ce, chooiaż czytany był 
komitetowi narodowemu i spowodował nawet wstępną 
akcję. Przeciw projektowi zwołania sejmn polskiego 
stanął rząd francuski a pośrednio i ks. Adam Czar
toryski. Nie zawadzi jednak przypomnieć dzisiejszemu
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społt ozeństwu, lasadniczyoh myśli Miokiewioza o ko- 
nieoinśoi wsKrzeszenia sejmu polskiego na emigracji.

„Źródłem moich rozumowań i nadziei, jest mocna 
wiara, iż tyjemy w ezaiie wielkich odmian porządku 
europejskiego — pisze Miokiewioz w „Myślaoh o sej 
mie roi«kim“. — Widoczna jest, i i  wszystkie ia » -  
dy, na który on (pierata się budowa średnich w ie
ków, są podkopane. Religja osłabiona, wypływające 
z niej instytucje ducbunieństwa, arystokracji, uprzy
wilejowanego średniego stanu, straciły dawny oha- 
rakter. Wszystko podano w wątpliwość, w pogardę, 
w pośmiewisko. Stoi gmaob jeszcze, jak dom pod
kopany w fundamentach, ale za pierwszym powiewem 
upadnie. Ta grożąca odmiaaa, niewidoma g b netom, 
jak potop złym lndziom skazanym na śmierć, ooja- 
wia się w różnych sympiomatach, Każdemu, kto czuje 
i myśli“ . Przepowiadają tę burz? — pisze Mick e 
wioz — wszyscy myślący „na, różny h punitach zie
mi w różnyoh partjacb i religjaeh". Dość podnieść 
oezy na twarze mówców, „dość ucho przyłożyć do 
ziem i: tam w tawernach niem eckich, w foburgaoh 
parysk eh, nawet w ohaiaoh włoskich, jeden rodzi 
się hnk, wróżący trzęsienie ziemi. Kiedy nastąpi b u 
rza, za rok, czy za lat sto, dla mnie obojętne pyta
nie; czuję, że nastąpić iu u s i" .

Po tym wstępie uzasadnia Miokiewioz potrzebę 
ustanowienia instytucji sejmu polskiego, albowiem w 
oczekiwaniu tego przewrotu sejm polski, gdz'ekolwiek 
się zbierze, w Paryżu, Londynie czy w Ameryce, 
może, 2daniem poety, bardzo wielkie spełnić posłan
nictwo zaiówno względem swego narodu jak i wzglę
dem ws yttkioh ładów Europy. Uda mu się to n ie
wątpliwie, jeżeli aię zdobędzie na odwagę i poświę
cenie, jeżeli'zechce odegrać rolę w dziełach piękną, 
bo bezprzykładną: powszechnego europejskiego kon- 
syljum, któreby śmiało wyrzeKło zasady, „mające 
służyć 2a podstawę wolncśu lndów“.

„Sejm tym sposobem wziąłby na siebie rolę ró
wnie w ie lk ą .. obudziłby znowu walkę opinji, a rę- 
ozę, iż zaahźliby się ludzie, którzy jego wyroki n- 
ważaliby za obowiązujące i odwoływaliby aię do nich". 
W dalszym ciągu zwraca Miokiewioz — jak zawsze — 
uwagę na cywilizacyjno-duchowe posłannictwo Polski 
i mówi :  „Sejm taki powinienby gruntować władzę 
swoją na tzizególnej misji Opatrzności, jako dooho- 
wojąoy tradyoię narodu w i e r ’n e g o  r e l i g j i  i w o l  
n os  c i, i który tyle wielkiob spraw nigdy nie zdra
dził; nareszcie, jako jedyny repiezentant woli Indów, 
nie uznający w żadnej z teraźniejszych Izb charakteru 
prawej władzy“.

Genjalny, sam w sobie, dla moralnego znaczeu a 
projekt nieustająoego „polskiego sejmu", zapalił Mi- 
oklewiozą do tego stopnia, że dalt<,y swój wywód 
kończy z s łą, którejby mu niejeden słynny dziś po- 
litjk-publioysta mógł pozazdreścić.

„Niepodobna ocenić skutków — pisze on — któ- 
reby taka śmiałość sejmu wywarła na nasz naród i 
na emigrację. Żaden z wygnańców nie śmiałby od
tąd skarżyć się na niepewność swego losu, widząc, 
że sejm rzuca się w tąż samą niepewność i daje 
przykład narażania aię na prześladowanie. Myśl, że 
jesteśmy rycenami wolności powszechnej, podniosłaby 
każdego w jego własnych oczach, a potrzeba wiel
kiej myśli dla cbndzenia ducha wielkich poświęoeń 
się". Gdyby genjalne myśli poetów czy mężów stanu 
miały równie genjalnycb wykonawców — świat kro
czyłby z pewnośoią czybciej na drodze postępu, — 
ale niestety 1 Trybunał światowy, jakim według Mi
ckiewicza miał być nieastająoy sejm polski, mógł 
zdziałać bardz> wiele dibrego nietylko dla Polski, 
ale i dla innych uciemiężonych ludów, atoli trybu
nał taki musiałby w pierwszym rzędzie sam odebrać 
chrzest „wielkioh pcświęoeń się" dla narodu własne
go, i dla całej ludzkośoi. W tym też punkcie utyli- 
taryzm pokonał poezję, ohooiaż ona „twenyć chciała 
oudy". Bo chociaż kbżdy z ówczesnych niósł ohętnie 
oałego siebie na oharę ojczjźaie — niepejmował je 
dnak idei poświęoenia się dla ludzkf A si w znaczeniu 
teorji mickiewiczowskiej. Sejm polski — jak  powy
żej rzekliśmy — nie przyszedł do skutku, rzucone 
przez Miokiewioza myśli, stały aię dla niego samego 
drogoKsknzem na przyszłość, sam więc niezbaozająo 
z raz obranej d rogi, nie oglądająo się za nikim, 
szedł nią prosto, nieraz na przełaj i zdążał do oeln. 
Mickiewicz san  swoją osobą stał się odtąd trybuna
łem ferującym wyroki w imię sprawiedliwośoi, nie
omylne na zasadzie uczucia.

Miokiewiczpublioysta uzupełnił Mickiewioza-po- 
etę... Skarby niewzruszony eh prawd i piękności mie
szczą się w dziełach jego poetyckich — wielkie ko
mentarze dla zrozumienia ukrytej w nioh myśli hi- 
storjozcficzno-iłarodowej, znajdujemy w artykułaoh je 
go społecznych i polityoznyob.

„Dzisiejsza krytyka roztrząsa głównie poezje Mi
ckiewicza, może kiedyś edkryje ona w artykułach 
polityoznyoh i prelekcyjnyoł Adama, obfitszą jeszcze 
kopalnię mądrośoi narodowej" — pisze syn Wieszcza 
Władysław w „Żywocie" ojca — i nieomyl ł się w 
tern przypuszczeniu.

Bez rozpatrzenia i zrozumienia polityczno sp.łącz
nej działalności Adama, zna się go i ocenia tylko 
połowicznie, bo się pomija rzeczywiście wielką „ko

palnię1' Denjalnych myśli i wielkich uczuć narodc- 
wyob, zawartą w jego pracąoft publicystycznymi

„Myśli o sejmie polskim" z wiadomych nam przy- 
ozyn zrealizowane nie zostały. Atoli niebawem po 
tym sparaliżowanym projekcie, wyłonił aię inny któ
rym nie mniej gorliwie zajął się Miokiewioz.

W eelu „obrony interesów polskich" — jak się 
wyrażają współcześni — chciał ks. Adam Czartory
ski założyć pismo w języka francuskim i w tym ce
lu zniósł się z Niemcewicz im. Ten znś do rady we
zwał Miokiewioza, a poeta niezwłocznie rzucił na 
papier myśli swe „O projekcie Dziennika francuskie
go" — w którym zaznacza, że gazet i polska po fran
cusku redagowano w Paiyżu, w dwóch kierunkach 
powinna działać: „na Polssę i na cpinję Europy". 
„W obliczu gabinetów — pisze Mickiewicz — prze
mawiać będzie języKiem dyplomatycznym, przypomi
nać ciągle : o ile rozbiór Polski zgwałcił prawo pu- 
biozne europejskie, o ile posiadanie Kraju naszego 
przez despotów, krzepiąc ioh siłę, będzie przeszkodą 
rozwijania się wolnośoi, dla czego na koniec wróoe- 
nie Polsoe niepodległości uw ażać należy za jedyną 
gwarancję swobód powszechnych", i t. d. Ks. Czar
toryski czynił jednak zawisłem założenie gazety od 
przyjąoia przez iej redaktorów programu określonego 
w jego dziele Essai sur la diplo.natie.

Miokiewioz zgadzał się tytko w części na ów pro
gram, mianowicie przyznał, że „należałoby historycz
nie politykę dawną, a szczególniej teraźniejszą, rozwa
żać, prawdy w dziele E ssa i sur la diplomatie zawarte 
rozwijać, na język popularny tłomaozyó j ustawiozaie do 
wypadków codziennych stosować". Bardzo jednak róż
nił się z księciem w kwestji „oznaozjuia: na jaKą 
klasę ludzi gazeta szczególniejsze wpływy wywierać po
winna, kogo przekonywać, na kim zakładać nadzieję", 
od tego bowiem zawisł „duch i styl gazety" — mó‘ 
wi Mickiewicz. I w dalszym ciągu „projektu", idąc 
torem nieubłaganej konsekwencji swojej wiary poli
tycznej, jaką wyznawał i głosił — pisze: „Autor pro
gramu (Ks. Czartoryski) zdaje aię myślieó, iż możemy 
królów i ministrów oświeoić i do sprzyjania naazej 
sprawie nakłonić, przemawiając do ioh serca i roz 
mu, w imię ludzkośoi lub własnego ioh interesu. Nie 
podzielam tych nadzieji.

„Mnie się zdaje, że królowie i gabinety i w ogól
ności wszystkie klasy teraz rządząoe Europą, tyle na 
sobie dźwigają zbrodni, tak są zatwardziałe w prze
sądach starych, tak -oślepione, źe można je uważać 
jaKo zamknięte w s z p i t a l u  n i e u l e  o z a l n y  oh. 
Darmo byłoby czas i leki trwonić". I ktoby się spo- 
dz e sa ł, że wytrawny mąż stann w Polsce przedre
wolucyjnej — ks. Adam Cz»rttryski, okazał się o 
wiele słabszym na emigracji politykiem, aniżea poe
ta-Adam Mickiewicz — który w przeciwstawieniu 
do księcia Adama —  był prawdziwym mętem przy
szłości. Zdroso ooeniał Mickiewicz położenie narodu 
i jego stosunek do ujarzm cieli, skoro pisał w swym 
„jro jekoie": — „Między Polską a rządami nie ma 
i być nie może przymierza... Jeżeli rządy naa tole
rują, albo za nami się odzywają, ozynią to, ulegając 
opin i i ezująo coraz mocniej swoją słabość, Z ioh 
więc słabnieniem stopniowem będziemy ooraz wol
niejsi; z ich upadkiem tylko wystąpimy ozynnie i z 
w ł a s n ą  m y ś l ą  na teatr działania. N i e p r z y j a -  
o i e l c  t e d y  s t a r e g o  p o r z ą d k u  w E u r o p i e  
s ą  n a s z y m i  j e d y n y m ’ s p r z y m i e r z e ń c a m i " .  
Żi  do wyjarzmienia się narodu naszego tylko ta dro
ga prowadz<ć wówozas mogła, to potwierdzają dzie 
je, zaś drogą dypiomaoji z zaborczymi rządami — 
uzyskać mogliśmy t,lko  p^wne ulgi, baz zgłaszania 
praw naszyoh du niepodległości. Demokratyczna idea 
Mickiewicza nie zaraz wsiąkła w krew i kośui na
rodu, ale drogą ew ducji stworzyła stan obecny, któ
remu naród nasz zawdzięcza swą siłę odpor
ną. Polityka Czartoryskiego i wogóle wszystkich ów
czesnych arystokratów polskioh, wytargowała niejt- 
dnę ulgę dla narodu — ale demokratyczna idea 
wszczepiana w nas przez Mickiewicza, Lelewela i im 
pokrewnych duchów, była podwalina polityki przy- 
szłoici — budowała Polsię niepodległą...

„Kto ma wiarę — pisze Miokiewioz —■ iż partja 
sprzyjająca Polsoe — a tą jest dziś partja p o p u 
l a r n a  — zwycięstwo odniesie, prędzej ozy później, 
za rok ozy za lat ito, ten, nie widzę dlaczegoby lę
kał się narazić aieprzyjaoicłom Polski — teraźniej
szym rządom. Radzą niektórzy oczekiwać i wtenczas 
połączyć się z opozyoją, kiedy rządy upadną. To o- 
ozekiwanie zawsze jest zgubne: bo partja popularna 
zwycięska, odepchnęłaby naa, nie wierząc ludziom, 
którzy w jej zwycięstwo nie wierzyli. Zresztą, cz - 
kać nie jest to dfiałać, ale ulegać działaniu, iść za 
wypadkami, nie zaś przewidywać wypadki. Za wy
padkami niech idą historyoy, oi mogą umrzeć dla 
świata obecnego; zdaje mi się, i s polityoy powinni 
wypadki wywoływać i przyciągać, aby je w dłoń 
ująć i kierować".

Radzi więc Miokiewioz „trzymać z republikani- 
zmem“ ówczesnej Francji — i w  tym duohu reda
gować ową przez ks. Czartoryskiego założyć się ma
jącą gazetę. Z pi antycznej strony ujął Miokiewioz 
swój „projekt" p sma, w następujące ogólnie wyra
żone zasady; a) Polska ma spoić narody wolnością; 
b) Kto mówi o interesach jednego narodu, jest nie

przyjacielem wolnośoi; c) Polska ma mówić do lu 
dów : porzućcie wszystkie interesy miejsoowe, a idź
cie za wolnością; d) Isby i budżety, handel, rolnictwo, 
wszystko przyjdzie samo z siebie — ale najprzód 
o w o l n o ś c i  tylko myśleć należy; wreszcie e) Chcieć 
poprawić stan narodn polskiego, niezależnie od stanu 
całej Europy, jestto działać wbrew interesom tegoż 
narodu i t. d.

„Ze zb/tfcuzne uważam — pisze Miokiewioz — 
wszelkie dyskusje o przyszłej f o r m i e  rządu". Wszy
stka może się ułożyć dobrze, ale „klasy wytsze, to 
jest bogate i oświecone, wielkie poświęoenia zrobić 
powinny" bo „tern się tylko ocalą od nienawiści ja 
ka przeciw nim obadza się w całej Europie" — a 
więc i u nas. „Ugruntowane nozuoia religijne skło
nić mogą jednych d i ofiar, drugich wstrzymać od 
przywłaszczania cudzej włainośoi* a tem łatwiej o- 
siągnąć n nas te cele, gdyż „uozuua religijne mają 
wielką podporę w masach".

TaK pojmował Adam Mickiewicz zadanie pisma 
polskiego, mającego być l ydswanem w języku fran
cuskim na emigracji — a że „te nwagi nie mogły 
trafić do przekonania księcia, który wielkie pokładał 
nadzieje uie na rewolucji, ale na krokaoh dyploma
tycznych" — to nikogo dziwić nie mogło, a tem 
mniej dziwiło Mickiewicza. Trudno 1 poeta byt zde
klarowanym demokrLtą, wielkim myślicielem i rewo- 
lusjonistą w najszlaohetniejszem tsgo słowa znsoze- 
niu. To też w połowie r. 1833 założył Czartoryski 
miesięozaik franomki p. t : „Le Polonais" Journal 
des intires de la Pologne, lecz redakcję powierzył 
Władysławowi Platerowi. (Dal. o. naat.).

J .  B .

Wartość życia ludzkiego.
Zatonięcie francuskiego parowca „Bourgogne" 

przy zgonie sześciuset oiiar, które wśród przeraża
jących scen życie utraciły , — nasuwa nu myśl 
cały szereg refleksyj, które gatunkowi istot, znane
mu pod nazwą człowiek — homo sapiens ferus — 
nie bardzo pochlebne dają świadectwo. W szystkie 
te  straszne sceny, jakie tam  miały m ujsce, nie są 
faktem  odosobnionym. W szak wiadomo, że przy 
katastrofach, grożących u tratą  życia, egoizm luoz- 
k i występuje w najwstrętniejszej’ swej postaci. Ozy 
to  w czasie pożaru jakiego teatru, czy w katastro- 
tach morskich poznajemy człowieka, obraz ua po 
dobieństwo Boże stworzony, jako istotę, która u j
mę czyni tej Dazwie. Oto każde zwierzę posłuszne 
popędowi samozachowawczemu usiłuje instynkto
wnie ujść śmierci od wody lub ognia, nie prze
szkadza jednak wcale drugiemu zwierzęfiu tycia 
swego ratować. Tymczasem człowiek obdarzony 
również tymża popędem, morduje swego bliźniego, 
wtrąca go w ogień lub wodę, jeśli ty k o  sądzi, że 
w ten sposób ujdzie ?am śmiero .

Dziwna rzecz, że właśnie to, czem człowiek 
nrzewyższa wszystkie zwierzęta, t. j. jego wyższe 
duchowe uzdolnienie, jest w tych wypadkach owym 
czynnikiem, który go niżej stawia od zwierząt. Oto 
wskutek swej duchowej przewagi posiada or m ię
dzy wszystkiemi żyjącemi istotam i ten  w ątpljwej 
wartości przym iot że w walce o by t w ysypuje 
zabójczo przeciw własnemu gatunkowi. I  ten, co 
miłość bliźniego w wszystkich religjach i wszyst
kim i językami z takim  altruizm em  na swym ztan- 
darze wypisuje, przy pierwszej lepszej sposobności 
sprŁeuiewierza się swej dewizie, m óniąc: „Każdy 
je s t sobie najbliższym!" podczas gdy drudzy oku
pują własnym życiem to jego tłom aczenie.

A jeszcze i to ciekawe, że niczego łatw iej czło
wiek nie zabiera drugiemu, jak życu». Taa swm, 
któryby raczej z gtodu zginął, niż dla ratowania 
życia, drugiemu centa ukradł, ten sam wrzuca oli- 
źuiego bez namysłu w ogień, jeśli tylko sądzi, że 
siebie uratuje.

Skądże ta  krzycząca, niesprawiedliwa sprzecz
ność w ludzkiej naturze? Oto powodem iej p ły t
kość naszych obyczajowych pojęć i zapatryw ań 'o  
honorze, zwłaszcza gdy ustiw y obyczajowe tak czę
sto miiają się z przyjętemi ustawam i honoru. I  
stąd największy nieraz grzech przeciw ludzkości 
je s t nie tylko małem przewinieniem przeciw towa
rzystwu, lecz stosownie do okoliczności — jak  np. 
w pojedynku albo w wojnie — uważany bywa fa ł
szywie za bohaterstwo i cnotę.

N ajłagodniej osądzają ludzie zniszczenie ludz
kiego życia, jeśli ono było ofiarą, którą okupiono 
życie drugiego, a więc w obronie, w napadzie nie
przyjacielskim, gdy idzie o życie przeciw życm. 
Wówczas każdemn wolno być swym najwyższym 
sędzią i bronić się do ostateczności i tylko w ta 
kim razie można z tej obrony uczynić zarzut, j e 
żeli kto w sposób brutalny i lekkomyślny przekro
czył granice obrony. Inaczej rzecz się ma, gdy nie 
o życie przeciw tyciu, lecz o życie za życie się 
rozeliudzi, to  znaczy, gdy człowiek ma do wyboru, 
albo własną śmierć, lub śmierć drugich dla w ła
snego ocalenia. Tu przychodzi na myśl, o ile w .ą- 
c jj warci są ci, co zginęli, od tych, którzy ich k&-
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sztem ocaleli i nasuwa się mimowoli pytanie, jaką 
wartość wogóle posiada życie ludzkie.

Absolutną wartość życia ludzkiego łatwo ozna
czyć: jedno życie warte jest tyle, co i drugie. U- 
znali tę  prawdę ludzie, żądając za śm ierć jedDego, 
śm ierci drugiego, krwi za krew. Oo do względnej 
wartości życia ludzkiego, to różne są zapatrywania 
i w tym  kierunku można na sobie i na otoczenia 
ciekawe robić spostrzeżenia.

Największą względną wartość ma dla człowieka 
życie jego własne i jego najbliższych. W  tern 
wszyscy ludzie w dziwny sposób są zgodni. M or
dercy, którzy bez sumieuia i litości drugich zabi
ja li, drżą i płaczą, gdy ich prowadzą na rusztow a
nie, a ludzie, którzy z wielkiem upodobaniem czy
ta ją  doniesienia z placu wojny, ile tysięcy żołnie
rza poległo, nie życzą sobie za żadną cenę iść do 
boju dla złożenia dowodów swej waleczności. Bazu 
pewnego zdarzyło się na wsi, że dzieci wracając 
w zimie ze szkoiy, poszły na pobliski staw, aby 
się nacieszyć ślizgawką. Nagle rozeszła się w wio
sce straszna pogłoska, że lód się załamał i wielka 
część dzieci utonęła. „Moje są w chałnpie!“ rzesł 
jeden z wieśniaków obojętnie i ani się nie ruszył, 
aby wziąć czynny udział w ratunku, cbociaż m ;ej- 
sce katastrofy było tuż za jego zagrodą. Tymcza
sem dzieci jego, które widział jak do domu w ra
cały, zostawiwszy przybory szkolne na stole, same 
niepostrzeżenie wymknęły Bię z domu na ślizgaw
kę i z drugiemi razem zginęły. Gdy ciała ich  z 
stawu wyciągnięto, zdrętw iał chłop od bólu i za 
cetfę własnego życia ratować chciał utracone dzie
ci. Oto najlepszy przykład, jak wielka różnica je s t 
w oszacowaniu wartości życia.

Ale człowiek powinien pamiętać, jeżeli nie chce 
zejść do rzędu zwierząt, że ma obowiązki, które 
wyżej stoją ponad względy swojego „ ja“ i swojej, 
rodziny. Życie powinno dlań mieÓ wvższą warte ić, 
niż naturalną, mianowicie etyczną. Cecha etyczuej 
wartości życia spoczywa w tem pojęcia, że życie 
każdego z nas nie jest dobrem osobistem, lecz do
brem  wspólnem. Ideę tą  odnajdujemy już w odle
g łej starożytności; oua to n. p. w ydarła Hektora 
z ramion A ldromachy i wydała go w ręce A chille
sa, aby ten  grecki bohater zwłoki jego m ógł cią
gnąć za wozem na około murów Troi. Ideę tę  od
najdujemy po wszystkie czasy u wszystkich cyw ili
zowanych i niecywilizowanych narodów. Poświęcić 
się za drugich nie jest przywilejem pewnej klasy 
lub stanu, a b  każdy człowiek bieduy czy bogaty, 
wysoki czy niski stanowiskiem, mężczyzna czy ko
bieta, powołany jest d> tego, aby być bohaterem, 
dzielnym m ężun, półbogiem.

A jednak, jak mało jest lu iz i wielkiego serca, 
a jak wiele małych egoistów. 1 tu  mimowolnie 
powracamy m yślą do katastrofy na „Bourgogae“ , 
gdzie ladzie w strachu śm iertelnym  zapomnieli, że 
m ają także obowiązki względem bliźniego. Nie 
wszyscy wprawdzie, jak to na chwałę ludzkości i 
naszej wiary jeszcze raz zaznaczyć możemy, przy
pominając czytelnikom owych trzech księży D om i
nikanów, którzy nie bacząc na własną zgubę, dali 
dowody owej wielkiej, etycznej miłości bliźniego, 
o jakiej wyżej wspominamy. WiękBza część za to 
tych Francuzów, których galaaterję dla dam roz
sławiamy powszechnie po całym świecie, jakże się 
zachowała? Oto z kilkuset kobiet i dzieci, jedna 
jedyna niewiasta została uratowana i to — przez 
swego męża. Mężczyźni jako 8;lniejsi wybijali się 
na wierzeń, a słabe niewiasty spychano w dół-

D rugim  jasnym  promieniem na tle tego czar
nego obrazu, to dwie postacie wiernych swym o- 
bowiązkom oficerów okrętow yci: kapitana Delou- 
cle’a i sternika Fleury, którzy dla obrony b liźiich  
bohatersko zginęli na stanowisku. Pam iętać pow in
niśmy, że tylko etyczna wartość życia podnosi czło
wieka ponad wszystkie istoty żyjące i  daje ma 
prawo nazywać się obrazem na podobieństwo Boże 
stworzonym. Życie dla drugich oddawać, na to trze
ba więcej odwagi, niż własue ratować Odwagę 
posiada i zwierzę, heroizm tylko człowiek. I  tylko 
w tem przeciwstawienia wyłącznie spoczywa s p e 
cjalna wartość życia ludzkiego. Cliir.

Drobne wiadomości.
Zginęło konduktorowi kolei państwowych notyska, w 

której slg znajdowały trzy losy wystawy wiedeńskiej eerja 
05.925 nr 22; ser. 05.924 nr. 81; serja 05.925 nr. 2, dwie 
kartki zastawnicze, z tych jedaa z datę 4 lipca br. numer 
16414/98; wreszcie kilka blankietów wekslowych z tych je
den wypełniony na 100 złr., oraz różne inne kwity i nota- 
tk \  Łaskawy malazca raczy zwrócić znalezioną notyskg do 
administracji naszego dziennika. ‘

Konkursy rozpisują; Dyrek<ja poczt i telegrafów na po- 
sadg ekspedjentów: w Chorośnicy w pow. mośsiskim za 
kaucją 200 zlr., z poborami 440 złr. i w Woli Justowskiej 
w pow. krakowskim za kaucją 300 złr., z poborami 740 zli. 
Termin do 14 sierpnia. — M agistrat m. Jarosławia na po- 
sadg oficjała policji z płacą 500 złr. i  wolnem pomieszka
niem, opałem i światłem. Termin do końca września.

KRONIKA.
Kraków dnia 6 sierpnia,

K m to m d m n  k o ś c i e l n y .  D ziś, sebeta, Przemie
nienie Pańskie; ju tro  Kajetana i Alberta wyznawców; po
jutrze Cyijaka i Maijana męczenników.

Jutro  uroczyste nabożeństwo w kościele 0 0 .  K apu
cynów i Braci Miłosierdzia na Kazimierzu.

Kalendarz Myśliwski, w Miesiącu sierpniu wolno polo - 
wać n a : jelenio, kozły (rogacza), na przepiórki, kuropa
twy, i  dzikie gołębio, oraz na ptactwo błota# i wodne 
w ogólności.

Oebraniać należy: łanie, kozły, cielgta i szpiczak', zają
ce, borsuki i lisy, słonki, głuszce, cietrzewie, jarząbki, b a 
żanty i kuropatwy.

Kaleadnrz rybaokl. W miesiąoa sierpniu wolno łowić : 
wszelką rybę i raki w ogólności.

Kaleadan. astroooMiezay. Wsonód słońca rozpoczął aię 
dziś o godzinie 4 Minut 18, zachód przypada o gadzinie 7 
Minut 12, długość dnia godzin 14 Minut 54.

S u *  powietrzu. Dnia 6-go sierpnia o godzinie 7-ei rano 
barometr 746,6, termom etr -j- 15'3 C„ wilgotność 78 lu  wiatr 
zachodni. 0.

ZFotępieniec-
U m trł! Jak  ciężkie ołowo dla tych, którzy płaczą, 
Przyjmując wieść żałosną bilem i rozpaczą,
Gdy ten, co legł bezwładny aa cierpień pośoieli,
Był człowiekiem, cc cblebem i sercem Bię dzieli, 
Jednym z tych, co świątyni debra wiernie strzegą. 
Umarł! Jak ciężkie słowo dla nich, nie dla niego!

Umarł! Jak straszne słowo temu, oo ze światem 
Z t życia już rozdzieloa nie był ludziom bratem,
Na którego przekleństwa woiąt płynęły strugą,
I pytano, dlaczego on żyje tak długo.
I jako na nowinę dobrą, pożądaną
Na zgon jego ze drżeniem serdeczoem czekano,
Licząc ze złiścią chwile, oo daremnie lecę.
Umarł! Jak straszne słowo nie dla nich., dla niego !

A jednak niosą trupa w przepychach pogrzebu,
Co się świetnością swoją zda urągać Niebu,
Jakby je choiał przekonać, że śmierć nieboszczyka 
Jest stratą, oo żalośaie wsze serca przenika.
Kiedy go sławią głosy płatnych obłndników,
N.e żałując słów szumnych, gęstych wykrzykników, 
G ly martwe ciało k łrdą pod marmur złocony,
Jakby ten zimny kamień miał być dla obrony,
Duch, odarty ze wsiego, idzie w swojej nędzy 
Na sąd, który nie weźmie darów ni pieniędzy, 
Którego uie pozyskasz układnym pokłonem,
Co sądzi sprawiedliwie przed przedwiecznym tronem

Aob, nie chciałbym ja  bogactw, sławy, ni potęgi, 
Gdyby mi czytać miano z świętej sądu księgi 
Taki rachunek z życia na ziemskim padole; 
Wolałbym pługiem krajać choć najtwardszą rolę, 
N aw et milszym mi byłby los ślepca żebraka,
Niżeli taki żywot, a po nim śmierć taka.

Ach, gdyby pokazało Niebios objawienie,
Jak  idzie pan przemożny między drżące cienie 
Tak nędzny, tak skurczony przjd prawdy obliczem, 
Że radny gdzie się ukrył, nawet stał się niczem. 
Cnybaby ich przejęła przerażenia trwogą 
Myśl sama, że i oni kiedyś stanąć mogą 
Jak  ten, oo teraz stanął na te sądy boże.
Był i znaczył za życia, więc zniknąć nie może,
Lecz stoi z treścią BWOjej istity  ponnrą,
Której ju i  n.e zasłoni pozorów purparą.
Jako n ig  m był zrodzon, nagim stał w tej chwili; 
Anieli czyny jego w dwóch szalach ważyli,
Na jednej grzechy, które spełnił przeciw sobie,
Cnoó było ich nad miarę, jednak w sądu dobie 
Przeważyła je  wszystkie odkupienia wsga,
Licz grzech przeciw ludzkości tak wszysito priemaga, 
Że szila swym cięż trem wciąż na dół opada 
I wyrok brzmi straszliwy:

Biada, biads, biada!
Potępionyś na wieki, męcz się więc okropnie 
Za stracone twych bliźnich do zbawienia stopnie,
Za ich żywot bez treści, straszny swą martwotą,
Za wdeptane w powszedniość lepszych noznć złoto,
Za zarażenie dusz ich fałszem i niewiarą,
Co jest najcięższą pychy i zły eh szałów karą,
Za nędzę świata widną w tak grcźuej postaci,
Iż samobójczy koniec swą ohydę traci,
Bc po co żyć i walczyć w zapasach nad siły,
Gdy walka bez nadziei, gdy trynmf niemiły,
Gdy zwycięzców, zwalczonych jeden koniec ezeka,
Co pozdrnzgooze wszystkie nadzieje człowieka?
Tyś ludzkie seroa deptał, łamał bliźnich dusze,
Idź więc na zgotowane bezbożnym katusze.

Jak  okropną rozpaczą grzesznika rozdziera 
Wyrok ten... z piersi rwie się ryk ust Luiyfera,
Gdy npadł ze szozytn Niebios w piekielne otchłanie. 
Jak  niezłomne i straszne Twe wyroki, Panie 1

Bronisław Grabowski.

J. E. prezes Jaworski udał się do Wiednia.
JE. jen. Albori, komendant I korpnsn, wyjechał

dziś rano na ćwiczenia wojskowe do Słotwiay i Bia- 
doiin.

0. Ambroży Fedorowicz, przeor 0 0 .  Paulinów 
wyjechał dziś rano do Bymanowa.

Goście z Pragi i Moraw w liczbie 13 osób 
przybyli we czwartsk wieczorem do Krakowi, by zwie
dzić pamiątki miast z. Czeekioh turystów przez dwa 
wieczory podejmowała „Czeska Beseda“, a w mie
ście towarzyszył im p. Jabłoński, fitograf. Zwiedziw
szy kościoły i muzea w Krakowie, udali się Czeni 
dziś do salin wielickich, poczem jutro wyjeźdtają do 
Zakopanego.

Groźay pożar wynikł wczoraj po godzinie 10-tej 
wieczorem na strychn domu pod I. 17 przy ulioy 
Kolejowej, własność p. W audalina Beirugera. Straż 
pożarna, zawiadomiona telefonicznie, przybyła w chwili, 
kiedy płomienie wydobywały się okienkami stryoho- 
wemi. Do strychn prowadzą tylne wąskie sohody, dlc- 
tego i dostęp był utrudniony. Gdy przybył oddział IV 
straży, już cały strych był w ogniu i blacha cynkowa 
zaczęła topnieć. Istny popis pyro techniczny. Za czwar
tym plutonem przybyły natychmiast trzeoi i dragi, 
pod wodzą naczelnika p. Eminowicza. Przedsięwzięto 
energiczny ratunek, tak, że o godzinie 12 ogień zlo
kalizowano, a o godzinie 1 po północy ugaszono zu- 
p tłnie. Strych był zapakowany rzeczami lokatorów, 
którzy też ponieśli znaczne straty. Służąca p. Opaliń
skiej m iała tam swoje oszozęduośoi w kwocie 10 d r . 
w puszce od sardynek. Gotówka ta w puszce nię 
zwęgliła. Straż z wielkim wysiłkiem pracowała wobec 
trndnego dostępn, aby nie dopuścić ognia na schody 
tylne, oo się też w zupełności powiodło. Z lokatorów 
nikt się nie ruszył z mieszkania, jedynie chorego dra 
Józefa Zolla dla bezpieczeństwa wyniesiono z mie
szkania drugiego piętra. Ogień wynikł na strychu 
należącym do pref. Zolla Przy pożarze był obecny 
prezydent miasta p Friedlein i komisarz inspekcyjny 
p Engelmann, który na miejscu przedsięwziął euer- 
giełne śledztwo, celem wykrycia przyczyny pożaru. 
Na ulioy pełnił służbę oddział straży policyjno-woj- 
skowej i oddział 13 pułku piechoty.

„Wicek S ocja iik“ gwarzy w najświcżiiym nu
merze D jabla  o tem, jak go policja „in t-ruuw ała“ 
n Goldfiogera, jak z tego był niezadowolony i „chlał 
cięgiem bretualówkę* z wielkiej „turbacji" a gdy mu 
już zbrakło monety — jął wołaó: „Żydzie b irg u j!"  
Ż y l borgować niech-e, wtedy mu Wicek powiada: 
„Cóż ty skislu m iś ls r , co ja  u ciebie z pragnienia 
kopyta wyc;ągnę? — Czy nie widiisz, co jezdem na 
utrzymaniu u policji, co wychlam psiokrew, to Ko- 
rottiewic zapłaci! Sz Ima żyd ino s'ę c'ęgiem śmiał, 
powiała Wicek — a blachy n 'e dał. Byłbym go lu- 
non w imbryk ale myślę: a nużbym wyb.ł zęba ka- 
nalji, tobym ci jeszcze psiokrew na szubienicy dyn
dał, bo tera żyd to ci taka świntość, co jak mu 
urwiesz pejsa, to mus sz braihu sto t sięoy flirjanów 
zapłacić, a jak nimasz z czego, to za d wie gedziny 
jesz psiokrew obiad u Lucyfera" i t. d. Po znakomi
tym „Wicku Socjauku" następoją cięte satyryczne 
artykuliki: „Ferdynand w Petęrsbu-gu" — „Dwie 
logiki" — dalej humorystyczne „K trespondencje D ja- 
bła z miejsc kąpielowych" i mnóstwo innyoh z wer
wą pjsanyoh artykulików, dotyczących chwili bieżą
cej. Ś#ietu« w pomjśle ilustracje dopełniają reszty.

Hotel Royal na miejsou dawnego „Orfeum" pod 
Wawelem, wkrótie zostanie otwarty do publicznego 
użytku. Przedsiębiorcą i kierownikiem hotelu oraz 
resrauracji i kawiarni jeat p. Władysław Bejuer, znany z 
przedsiębiorczości w prowadzeniu pierwszoraędayoh 
zakładów gastronom,ozuyoh w Warszawie, Odesie i 
Kijowie. P . Kejner daje rękojmię, że zarówno hotel 
j a k i  zakład restauracyjny prowadzone będą na stepie 
pierwszorięinej. Szczęść B iże!

Zgon kardynała Sembratowicza. Ze Lwowa 
donoszą: We czwartek o godz. 4 pi pol udu-u obmy
to zastygłe zaledwie ciało dostojnego ksiąięcia ko
ścioła, twarz obwiązano białą chustką i.ubrano zmar
łego w strój kardynalski i pontyfikalue szaty biska- 
pie. Kaneelarja kousystorjalna rozegłała zaraz mnó
stwo telegramów z zawiadomieniem o śmierci kardy
nała. Na pałacu metropolitalnym i na cerkwi św. 
Jura pojawiły się flłgi żałobne, za chwilę flsgi po
jawiły się także na budynku gr. kat. seminarium, 
ratusza, gmachu sejmowym, w oknach wszystkich 
ruskich towarzystw, w „Narodnym domu* i t. <L 
O godzinie 6 -tej odezwały się we wszystkich kościo
łach lwowskich i cerkwiach dzwony, a około godsi- 
ny 7 mej wieczorem, odbyła się nadzwyczajna seaja 
kapituły, która musi się odbyć wedłng prawa ko
ścielnego zaraz po zgonie biskupa w celu wybrania 
jeneralnego wikarego, mającego zarządzać dyeoezją 
aż do iustalaoji nowego biskupa. Ponieważ na posie
dzeniu nie było wazystkioh kanoników, nie powzięto 
żadnych ntanowczyeh nchwał.

Tymczasem w pokojn zmarłego ukończono ubie
ranie i złożono ciało do czarnej metalowej, bardzo 
ozdobnej tramny, którą następnie czterech służących 
w asystencji dwóch księży śpiewających psalmy ża
łobne, zniosło na dół do kapliczki domowej. Tam ją  
ustawiono na trzystopniowym pnrpurowena suknom o- 
bitym katafalku, otoczonym świecami i kwiatami.
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1 wari zmarłego nie zmieniła się wcale, usta tylko 
yosinialy, w wychudłych rękach tkw: czarny krzy- 
t /k ,  na głowie zaś piusku kardynalska. Trumny na
kryto Bzklanem wiekiem, n głowy us‘awiono krzy Z, 
n nóg zaś d n a  klęezuiki, u klórych modliło aię 
prze? całą nos po dwu uczniów szkoły djakowskiej. 
O godzinie S wieczorem odprawił ks. mitrat Biele
cki, V asystencji ks mitreta Turkiewicza i kanoni
ków Pakiia, Baczyńskiego i Pietrusiewicza, modły 
żałobne, t. zw. „parsstas".

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałel rano. W nie
dzielę po pdudniu zwioki kardynała, niizabalsamowa
ne — gdyż taka była ostatnia w da zmaiłego — zo
staną przeniesione do cernwi św. Jarr ,  a w posie
dział* k rozpoczną » ę jnż o gedz. 6 rano nabożeństwa, 
poczem naałąpi ekaportacjs. Miejsce, na klórem ś. p. 
kardynał ma spocząć, nie jeat jeszcze oznaczone i za
leży od władzy sanitarnej, która ma onec, ozy z a d 
ni mogą być pochowane w krypcie cerkwi św. Jora 
Na pogrzeb pnyjediie  najprawdopodobniej któryś z ar 
ejksjążijt, jako zastępca cesarza, albo Lr. Psar, oraz 
lubójusz wiedeński i naturalnie wszyscy b skupi ga- 
licy/scy; udział wtźmie takie lwowski garnizon.

Z naibliższyth krewi ych pozostawił ś p. kardynał 
siostrę Ttklę i siostizenicę z kilkorgiem dzieci, a nad 
to wieln dalszych krewnych.

Do wieczora nadeszły dwa telegramy kondolen
cyjne, od hr. Tfcuna i biskupa Czechowicza. Telegram 
od h r  Thuna brzmi: „Wien, 3 AuguBt. Bitte den 
Auadruek meiner aufrichtigsten and v a-msten Theil- 
nahme ans Anless des Ablebenc aeiner Eminenz des 
CardiŁai-Erzbiachofs Sembratowicz entgegonzunehmen*. 
(Proezę przyjąć wyrazy rzetelnego i szczerego współ
czucia z powodu śmierci Jego Em. kardynała-arcy
biskupa Sembratowicza). — Telegram od biskupa 
Czechowicza brzmi: „Z powodu tiażkoj straty, kotra 
nas w s:ch dotknuła, peresyłaju wyrażenia hłuboio 
odczutoho żalu i współczutia dla wysoko prepodebnoj 
kapituły — Caechowycz".

Eaiążę biskop krakowski F użyta nadesłał taki 
telegrarr : „Nijprzewielebniejiza kapituła raczy przy
jąć wyrazy najżywszigo współczucia z powodu zgonu 
Eminencji. Na pogrzeb przyjrdę. Książę bisłup kra

kowski".
Od ks. biskupa Łukasza Soleckiego z Przemyśla 

nadszedł następują-y telegram : „Najgłębszą i naj
szczerszą kcrdolencję wyrażam najprzewielebniejazej 
kapitule w naszym wspólnym smutku".

Namiestnik hr. Piniński przysłał z Wiednia na 
ręce ks. roitrata Bieleckiego, jako zawiadowcy kapi
tuły następujący telegram: „Raczy W»az* Przewie- 
ietneść, jako zastępca kapitu;y metropolitalnej przy
jąć z. powodu zgonu Jego Eminencji ks. kardynała 
Sembratowicza, moje głęboko odczute współczucie".

Z kancelarii gabinetowej cesarza nadszedł dziś w 
południe do kapituły św. Jara  następujący telegram. 
„Seine Majetlat der Kaiser und E o r g  haben mich 
zu be.arftragen geruht dem Huchwucdigea Domcapi- 
tel hi asslieh des i i i r s  Vei iens Ser Emineuz des Car- 
<Fnals Erzbiichi fs Sembratowicz Allereł.óehatdersel- 
ben iunigste Theiloabme auszudiiiiken. P aar  mp“. 
(Jego Ccstrska Mość Cesarz i Król raczył mi polecić, 
abym wyraził Przewielebnej kapitule z powodu zgo
nu Jego Eminencji kardynała ar ybiskupa Sembrato
wicza Jego Najwyższe najserdeczniejsze współczucie).

Nadeszły również telegramy od dyrektora po<zt 
p. Sefercwiiz* i od kleru clyeoezji brzeżańtkiej pod
pisany przez ks. Kordnb,.

W piątek o godzinie 8 i 11 ej rano odprawiono 
ponownie parastas. Ostatni parastas ( dbędzie się o 
godz. 7 wieczorem. W międzyczasie .czytają księża 
ewangelję a chór dyakowski śpiewa psałterz.

Przed pałac co chwilę zajeżdżają powozy; ze 
wszystkich stron składają kondclenoje.

Osobiście przybyli: SG nisłtw  hr. Bideui, marsza
łek kraju, wiceprezydent namiestnictwa p. Liedl, pre
zydent sądu Tchórznieki, jenerał-m aje Molnari, sta
rosta Zaleski, dyrekti r karcbwieki, konsul rosyjski 
PustoBzkin i w. i.

Program pogrzebu jest następujący: w poniedzia
łek o 5 tej rano nabożeństwo peśmiertne, o godzinie 
8-ej będzie miał Mszę arcybiskup Issakowicz, o go
dzinie 9-ej któryś z książąt kościoła łacińskiego, o 
10 ej ranka Msza śpiewana, potem mowę pogrzebową 
wygłosi ks. kan. Baczyński lub ks. kan. Piórko. Na
stępnie odbędzie się pokropienie zwłok przez ks. ar
cybiskupa ormiańskiego, ks. biskupa łacińskiego, po
tem zaś ruski obrzęd pogrzebowy t. zw, „poślidnoje 
siłowanie". Jeżeli zmarły będz e pochowany w kryp
cie św. Jara, to prawdopodobnie nie będzie woale 
procesji żałobnej.

Testamentu zmarłego jeszozc j ie  otworzono. Po
dobno zapisał oprócz pewnej kwoty ala najbliższej 
nieznoiatrzonej rodziny cały swój majątek na cele 
dobroczynne, między innemi dużą sumę na bursy ru
skie w lwowskiej dyecezji.

Jako następcę ś. p. ks. Sembratowicza wymie
niają jenerała zakonu 0 0 . Zmartwychwstańców ks. 
Paw ła Smolikowskicgo, kapłana obrz. gr. kat., ks. 
Szeptyckiego ifcumena zakonu 0 0 . Bizyljanów i ks. 
Csechowors biBKupa przemyskiego.

Wskutek polecenia wyższego poucza namiest
nictwo .lwowBkie wszystkie władze administracyjne—

ttarottw a i magistraty — w kraju, ażeby w razie 
potrzeby nie korespondowały bezpośrednio z węgier- 
skiem ministerstwem spraw wewnętrznych, lecz aby 
do takich korespondencyj używały zawsze pośrednic
tw a namiestnictwa.

Jubileusz ks. arcybiskupa Issakowicz*. J . E. 
ksiądz arcybiskup Issakowicz z powi da 50 letniego 
jubileuezu kapłaństwa otrzymuje nieustannie życzenia 
z całego kraju ze wszystkich warstw towarzyskich i 
społecznych. Osobiście złożyli życzenia Jego Eminen
cji między innym1 także wiceprezydent namiestnictwa 
p. Jan Liedl i Włodzimierz hr. Dzieduszycki i w. i. 
Wcziraj wręczył księdza arcybiskupowi insygnia na
danego mu przez cesarza orderu Żelaznej koiouy I. 
klasy, składające s'ę ze wspsmałego łańcucha, gwiaz
dy i wstęgi z orderem, starosta p. Wacław Zaleski.

Złoty jubileusz kapłaństwa ks. arcyDiskupa Issa- 
kowicza obchodzono w niedzielę w kościele ermiań- 
skim w Cztrniowcach. Wdzięczni dyecezjanie i całe 
miasto, reprezentowane w licznych deputacjach, czci
ło zasługi i polne cnót życie ks. arcybiskupa Issake- 
wicza.

Cały obchód odbył się wzorowo, podług progra
mu. O godzinie 10 i pół przy wieJkini ołtarzu, oko
lonym kwieciem i okrytym dywanami, odprawił ks. 
ia ro n ik  Kasprowicz Mszę solenną na intencję jubi
lata. Kościół przepełniony był wiernymi — nawę za- 
jęły polskie Towarzyotwa ze sztandarami. Jedni z pierw
szych przybyli w licznym zastępie umundurowani so
koli z prtzesem p. Kołakowskim na czele, później 
przybyli reprezei ianci „Ogniska", wydział „Gwiazdy" 
z prezesem p. Schwarzem, wreszcie poważne grono 
członków Czytelni jiolskej prowadzone przez wice
prezesa p. Sołtyńskiego, dziatwa z Ochronki, siostiy 
Felicjanki i Marji. Podczas Mszy wstąpił na kazal
nicę ks. Domański i a y głosił w porywsjąoycn sło
wach kazanie o zasługath dostojnego jubilata.

Podczas Mszy jubileuszowej ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza, która się odbyła dziś we Lwowie o godzi
nie 9 rano w Aichikatedrze ormiańskiej, chór „Lu
tni" odśpiewał pieśni mszalne.

Z Warszawy piszą do nas: W czwartek w po
łudnie odbyła się uroczystiść położenia kamienia wę
gielnego pod nowy szpital na Pradze. Budowę powie
rzono pp. Tomaszewskiemu i Woydzie. Szpital ma 
być skończony 1 p iź iz ie rn iła  br. Koszt buiowy obli
czono na 83 000 rnbli. Po akc^e poświęcenia odbyła 
się uczta, joaczas której dr Krjże przypomniał, ze 
na Pradze w r. 1792 iitniały dwa szpitale, na po
sesji zaś, obecnie przeznaczonej na szpital, star klasz
tor Bernardynek; pćźnLj zamieniono go na fort wo
jenny. W r. 1828 w Pradze załiżono szpital oczny 
dla pułku „czwartaków". =  Ostatni urzęuowy spis 
ludności m. Warszawy, dokonany % początkiem b r , 
wykazuje 626.072 mieszkańców (w tej liczbie 309.511 
mężczyzn i 316 561 kobiet). =  W Woli Pękcszew- 
łkiej zmarł śp. Jan Górski, wybitny obywatel i agro
nom. Zmarły był rodzonym bratem prezesa kcm.tetu 
warszawskiego Tcw. kredytowego ziemskiego p. Lu
dwika Górikiego, dyrektora warszawskiego’ Towarzy
stwa Ubezpieczeń p. Konatantego. =  Mamy obiecane 
dwa nowe hotele. Jeden ma stanąć na KrakowskLm 
Przedmieść u, tam gdzie dziś jest bank dyskontowy, 
drugi przy ulicy Marszałkowskiej, niedaleko dworca 
kolei wiedeńskiej. =  Artyści teatru Wodewil (tam 
gdzie grają „J.ąnego" Zapohkie.i) otrzymali do nau
ki sztukę p. Kazimierza Liskowskiego (aatora „Zro- 
słyoh z ziemią") pt. „Panowie szlachta". Nowy utwór 
utalentowani go pisarza osnuty jest na tle stosunków 
ziemiańskich w Królestwie Polskierr, posiada dosko
nałą charakterystykę stosunków' i ludzi, oraz wiele 
scen wzruszających, pi zaplecionych pasmem szczerego 
i zdrowego humoru. „Panowie szlachta" będą nie
wątpliwie great attrcction  obecnego sezon . =  Te
atr letni (rządowy) wznawia Korzeniowskiego „Kar
packich górali" z p. Śliwickim w roii Rewizorezuka 
i z f .  Rygierem w r li Maksyma. =  Pi zez dwa dni 
Warszawa gościła kółko turystów Anglików i Ho
lendrów, złożone z ośmiu mężozyzi i pięciu kobiet. 
Turyści zwiedz li gród syreni, Łazienki i Wilanów.
Z Warszawy jadą do Pitersburga. =  W pociągu 
warszawsko-wiedeńskim niewiadomy sprawca nkraał 
Kosienieokiemn, naczelnikowi warszawskiego okręgu 
komunika ji 1000 rnbli. Złodzieja dotąd nie schwy
tan i. =  Liczba zgłoszonych dotąd podań kandyda- 
iów do politechniki warszawskiej dochodzi jnż do 
400. Skutkiem tego odbywać się będą egzaminy 
wstępne, który.h termin nie jest jeszcze u tano- 
wiouy.

Przytrzymanie złodzieja W Węęrzon respi- 
cjent komory p. Ludwik Barycz, podczas pełnienia 
służby, przytrzymał młodzieńca 18-letmego, w chwili, 
gdy przekradał się przez granicę. Okazało się, że 
ów młodzian należał do szajki znanych policji kra
kowskiej złodziei. Dodaó należy, że p. Barycz po
rządną walkę stofził z rzezimieszkiem, nim zdołał 
go obezwładnić. Złodzieja oddano posterunkowi żan- 
darmerji w Bibicach, aby ten odesłał obiecującego 
młodziana dó Krakowa. Drogocenny pierścień i 7 
sztuk 20-frankówek, które przy aresztowanym znale
ziono. p .  Barycz w j ęozył żandarmerji.

W Krynicy w dniu 1 bm. odbył się koncert pan
ny Szukiewiez, pianistki i p. Górskiego, śpiewaka

opery lwowskiej. Na program złożyły się utwory 
Chopina i Żeleńskiego. Koncertaniów za artystyczne 
interpretacje oklaskiwano zapamiętale. Część deki* 
liidcyjn} wypełnił p. Wosłrowski, amant sceny lwow
skiej, zbierając ogniste spojrzenia i szozodre oklaski 
nadobnych kuracjuszek krynickich. P . Szukiewiez 
otrzymała piękny kosz kwiatów.

Wyjazd sędziego. Z Brzostka piszą do nas: Te- 
mi dniami opuszcza mir eto nasze p. Józef Gromecki, 
sekretarz sądu, udając się na rową posadę do My
ślenic. SFołeczeńft *o brzcsteckie i okolica, w której 
pan Gromecki posiada majątek ziemski straciło z tem 
przeniis eniem s.;ezerego, otwartego, dobreso i weso
łego iowarzjsza i przyjaciela od serca; ludność o- 
kręgu sądowego zaś beutronccgo sędziego, któiy su- 
miennem i śo słem spełnianiem obowiązków podczas 
pobytu w Brzostku zjednał sobie ogólne uznanie i 
szacunek. P. Gromecki obok jracy łączył bystrość 
umysłu, obok wrodzonero ip  koju odzna zał się e- 
nergją w działaniu. C/łonkowie kaeyua tu t jsżigo., 
dając wyraz niezachwianej przyjiźni i żtczI.wości dla 
p. Gr. urządzili w lokalu kasyiowym dnia 21 z. m. 
pożegnalny wieczorek, na który zgr. madziło się i koło 
30 os<b.

Dc stołu biesiadników zasiedli przedstaw iciel 
duchowieństwa, obywtt-le ziemscy, urzędnicy pań
stwowi, adwokad, notarjusze i intdigcncja brzoste- 
cka i z oko ioy przybyła. Przy skromnej, lecz z pol
ską serdecznością fo^anej wieczerzy, wniósł pierwszy 
toast p. radca Traunf lluer. jako dotychczasowy ptze- 
łożony p. Gr. podnosząc jego za'ety i cnoty obywa- 
te'skie. Szeng toastów zakończył solenizant, dziękn- 
ją i  szczerze wzruszony z t objawy przyjaźni i życzli
we ś 'i.

Zbrodnia w Przemyślanach. Z Przemyślan pi- ‘ 
szą: Dziś doniosła żandaimcrja do tutejszego sądu, 
że w kirczmie za wsią Krosienkiem wymordowano 
całą rodzinę iydowsią. Natycnmiaet zjechała Da m ie j 
sce zbredni komisja z sędzią śledczym i zastrła w 
karczmie cztery trupy, a ji dną dziewczynę jeszcz* ży
wą, ale zupełnie j„ż nieprzyLmuą, w ngonji. Kar
czmarz, Hersz H .b r, leżał w łóżku ze złożonemi n? 
piersiach rękami, z ogromną laną na głowie, jak się 
zdaje nie przebedżł się po uderzeniu i zaraz skonał. 
Jego córka zamężna, uderzona również we, śnie, mia
ła jeszcze tyle siły, że dźwi gni a  się nieco i oparła, 
głowę o ścianę. Tak też zastrła ją kem;s)a. A koło 
niej dziecię, zdaje się uduszone, gdyż nigdzie i śla
du uderzenia, leżało w poprzek łóżka, nóżką dotyka
jąc kolebki. W t.zeciem łóżtu były dwie dziewczyn
ki, jedna nieżywa, druga jeszcze dysrąca, ale bar
dziej podobna już do trupa, niż do człowieka. Mimo 
podawania je; wina i kefeiny, nie mogła przyjść do 
siebie, ani udzielić wyjtśnień.

Ludzie, którzy donieśli o wszystkiem żandaraie- 
rji, szli rano w pole na żniwa. Karczma o tej po- 
rz zawsze otwarta, stała dzid zamknięta, tylko w 
atajni słychać było ryk zgłodniałej krowy. Zdziwieni,, 
popatrzyli w okno, a ujrzawszy krew na jednem i 
diugiem łóżku, wleźli przez okno, gdyż drzwi b iły  
zamknięte, do środka. Zobaczywszy, co się tu stałor 
dali znać żandarmom. Złoczyńcy ziaje się jeszcze z 
wieczcra zaszli do kerezmy i zostali na noc na pod- 
sieuiu. A kiedy już karczmarz z rodziną usnął, we
szli do Izby i dokonali swego strasznego czvi u. Ży
dzi przemyślańs-y domyślają b ę, że uczynić to m u
siał ktoś z zemsty ku karczmarzowi. Ale zdaie się, 
że spełniono tu zbrodnię w celu rsbunku i że nifr
0 co innego ehedzło zbrodniarzom, jak o pieniądze, 
gdyż widać, że przeszukiwali oni rzeczy, ale zosta
wili je na miejscu; widocznie szukali pieniędzy. Zda
je się także, że nie byli to ludzie przcmyślańacy, bo 
żyd uchodził w miasteczku za ubogiego, na dorobku,
Z położenia t ru. ów można wnosić, że pomordowano 

-ich we śnie, a więę nie po kolei, lecz wszystkich 
razem, co by wtkazywiło, że zbrodniarzy było więcej..

Sędz a śledczy zarządził obławę, żandarmerja te
leg rafow ała  na wszystkie Btrouy, a wachmistrz żan
darmerii pojech-ł w k ;erunku do Lwowa, gdyż na 
lwowskim gościńcu spotykali ludzie trzech podróżnych, 
myjących się nad wodą. Może zmywali krew, którą 
poplamili się przy „robocie*. Śledztwo więo zarzą
dzono energiczne i wśzeohstronne.

Karczma,.„Przychody", w której popełniono opi
sane wyrn i morderstwo, oddalona jest o milę od Prze
myślan w kierunku Lwowa i znajduje się obok go
ścińca rządowi g u  Zkrodaię popełniono około półno
cy, a cfiarą jej pedli: karczmarz 80-letni Hersz Ha
ber, dalej Pesia Braeawein, 24 letnia mężatka, ba
wiąca u Hi bera w gościnie, wraz z 9 miesięcznem 
swem dzieckiem, chłopakiem, jeszcze przy piersi, 
któremu 'zbrodniarza również me darowali życia, oraz 
dwoje dziewcząt: S ira  Yerschleisser w wieku lat 12
1 Bila lat 8. Sura Ytrsohleisser, choó nieprzytomna, 
żyje jeszcze..

Krwawego czynu dopuszczono się prawdopodobnie 
lnszn ą od wozu, którą zakrwawioną znaleziono po
rzuconą we wnętrzu karczmy. W izbach w których 
zastano ciała pomordowanych, poruzrznosne są na 
podłodze portmonetki i rozbita flaszka wódkL

Morderca lichwiarza Hopfingera w Przemyślu, 
porucznik Stumpf, dostał pomięszania zmysłów. Z a-

B a c z n o ś ć ! !

Z puwodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI “ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą:

ZEŁn d. o lf JEE er lic  złe a. w  K r a k o w ie .
i  441



Nr. 179 t_ diua 6 Sierpnia »GŁOS N A B Q D C « 9

resitów  garnizonowych m. Przemyśla odstawiono go 
do domu obłąkanych w Wiedniu.

Honorowe obywatelstwo nadała gmina miasta 
5 n ;atyn ks. arcybiskupowi Issakowiozowi i marszał
kowi śeiatvńskieinu p. Szozepanowi Moysie.

Z zazdrości, z W igier donoszą o wypadku, 4y- 
wo przypominającym tragiozną ir.śó znanej opery 
Leoncavalla: „Psjaoe". Do miejscowości Podhoroila 
przybyła kilka dni temu wędrowna para małżeńska, 
która dawała przedctaw enia s sa tre ju  mag,i i akro- 
batyki. kobieta była młoda i piękna jak marzenie, 
mętowi jej zaś wydało się, te  ma powód do zazdro
ści. Między małżonkami poozęły się wydarzać gwał
towne aceny. Onegdaj przed samtm przedstawieniem 
wybuchła głośna kłótnia, w której mąż żtnę obsy
p a ł  atrasznemi groźbami. Po chwili jednak wszystko 
ucichło, nastąp ła  zgoda i przedstawienie się rozpo
częło. Zaledwo jednak kobieta stanęła w pozyoji, 
rzucie się ua nią jej mąż i dibywszy dłngieg) noża, 
jtehuął ją kilkakr.tuie z szylkośoią błyskawicy w 
brzuch i piersi. Śmierć nastąpiła na miejson. Mor
derca chciał następnie zabić sam siebie, ludność je
dnak  rozbroiła go i wydała w rę-e żandarmerji. 
'Tragiczny ten wypadek o tyle tylcu odbiega od o- 
snowy zdarzeń „Pajaców", że kobieta była podobno 
zupełnie niewinną. Mąż dopnśoił się ztrodai z po
wodu nieuzasadnionych podejrzeń. Zwiększa to je- 
sicoe ponnrą groię tego nuiutuego zdarzenia.

Wykupiona ksląika przez zyaów. W ro m  1854, 
wyszia w Wjednin książca o nadzwyczaj ciekawych 
sprawaoh żydowskich okrnoieńatw w dniach pamię
tnych marocwej rewolucji wiedeńskiej roku 1848. 
Nadzwyczaj ciekawe to dzieło, pouczające, w jak h»- 
jiiebuy sposób żydzi podczas rozruchów 1848 r. brali 
udział, zostało w haudln księgarskim wyczerpane. 
Jednak nietylko w handln księgarskim, ale także mi
nie starannych poszukiwań w bibliotece do nowej oe- 
isrskiej, jakoteż w bibliotekach dworskiej i uniwer

syteckiej i w różnych wiedeńskich bibliotekach za
konnych, dzieła tego znaleśc niepodobna, gdyż zoi.ało 
przez żyjów wykradzione, mimo że cesarz Ferdynand 
i ilubz cesarz obecny i aicyksiążęta do kosztów wy
dawnictwa k  go dzieła a i, przy ozy niii. Wiedeński 
dziennik autjsim ioki Volicsbiatt, oceniając wielką 
wartość tego dzieła, poszukuje go celem ponownego 
wydania i uprasza wszystkioh, posiadających większe 
ln b  maiejsze księgozbiory, w razie, gdyby to cenne 
■dzieło posiadali, o łaskawe powiadomienie go. Dzieło 
io  nosi ty tn ł: „Mnrginalieu zur Gesohiobte óer Jel- 
laoio" Stiftnng nnd der Wiener Bewolution rom Jahre 
1848 and ihrer wiohttgen Folgen bis zum heatigen 
Tage, ron Pani Schulz, k. k. Staatsbeanten nnd 
Giuader der freih. Jellaoii’zohen Stiftnng. Wien 1854. 
SelDstrerlag des Yerfassers".

Władze pruskie nie przestrzegiją zoyt litery 
prawa, gdy widzą, że mogą o a tern... straoić. Pe
wien właściciel browaru w Berlinie miał zapłacić 
13S.OOO lu&rck ksry za defraudacje podatkowe. Zni
żono mn jednak korę wskutek jego prośby na 10 
tysięcy maiek. Zamączono zaś w uzasadnienia zniż 
Ir, że jeżeliby w łaś o ciel zapłacił 138 000 marek ka
ry, to zostałoby zrujiowanem jego pr.eds'ębiors;wo, 
więc państwo i gmina straciłyby jednostkę płacącą 
zn&cine podatki. W każdym razie oiyginal.e moty
wy do zmniejszenia kary.

Palma na wyspie św. Heleny, którą Napoleon 
1. tak lubił, nsohła niedawno. Nieszczęśliwy siadał 
nieraz pod nią i dumał o przesałej sławie. Ludwik 
Filip chciał następnie nabyć tę pamiątkową palmę i 
przewieź! ją  do ogrodu botanioznego w Paryżu. Wriż 
i  tą  palmą, której Ssozętki poszły na opał, zginął 
ostatni zabytek po Napoleonie i .  na miejson jego wy
gnania. D„m, w któiym mieszkał, zapadł się w gra
ty  i nikt nie pomjślał o odnow ani u go. Dawaa sy
pialnia oesarza służy dziś za oborę dla trzody chie 
wnej.

Sprzedaż moi liny. w Stookholmie wykryto obn- 
Tzająoe nadużycie lekarza praktykującego dra Jaua 
Sehmidt-Storjohau, który od lat widu pro wad sił han
del morfiuą ew gro» Przyjmował obstaiankl i wyda
wał recepty ludziom, których nigdy nie widział, za 
opłatą 5 koron dia osób, podających ua nazwisko, 
a  15 koron d'a tych, którzy się zgłaszali anonimowo. 
W ten sposób dorobił s ę dużej fortuny.

Promienie ftóntgena i gruźlica. Pom'ęlzy do
świadczeniami, dukouanemi przez lekarzy z uowemi 
promieniami, do najważniejszymi należą — jak pisze 
W sztcM m a t  — przedstawione obecnie paryskiej a- 

hademu me lydłnej badania lekarzy Kelsoha i Boino- 
na  z Lyonu. W doświadczeniom a>ło o wczesne wy
krycie rozwijsjącej się g r e ź i y .  Wymienieni lekarze 
jnż od wielu m esięcy bad iii piersi młodych lulzi za 
pomocą radyoskopu. Pacjentów oglądano od slrony 
pleców, gdyż w taki sposób otrzymywano na ekranie 
jaśniejsze wyobrażenie klatki piersiowej. P łrca  zdro
wego człowiesa są przezroczyste od dołu do góry. 
N a otrzymywanych obrazaoh wszystko porusza się 
i  żyje. Z podno*.enia się i opadania żeber widzimy 
raohy oddeohowe, — daje się rozpoznać bioie serca’ 
i  rn rh  przepony, podnoszącej się j r .y  wydychaniu aż 
do h żebra i opussczająoej się przy wdychania do 8 
lnb 9, a więc przenoszącej się przy każdym oddeohn 
o 8  do 10 cm. Nancsywsiy się dokładnie rozpozna

w ać obrazy k la tk i p iersiow ej, b sdao tn  stdfrali się o d 
kryć oeeby, za pom ocą k tórych m>4nahy rozpoznió 
obeonośó gruźlicy . B adac iu  poddano 124  osoby, p rzy 
ję te  do szp ita la  z rozm aitych powodów, n któryoh 
jed n ak  Łroź ica zw ykłym i sposoD m i nie m ogła być 
odkry ta . W  51 przypad ach  z a n « s ż n >  rozm uite 
zm iany w norm alnym  atau ie  p łac , a  m ianow icie zm nie j
szenie przezroczystości je d m g o  lnb  obn w ierzchołków  
p łne  i op łu o u tj, a  także  zm iany w  pęch-rzyknoh po
w ietrznych w je d n tm  lub  oba p łacach . Poniew aż 
w ierzchołki p łu c  i op łucna  stanow ią  g łów ne ogn ako 
giuźlioy , m ożaa przypuszczać, że zauw ażone w tych  
o rganach  zm iany są  oznakam i początkow ego je j roz
woju, d la  k tó rego  odkryoia m idyoyna nie posiada ła  
dotąd  środka. W pięcia  p rzypadkach  późaiejsza sekcja  
w ykazała  rzeczyw istość postaw ionej dyaguozy. Gdyby 
i dalsze w yn ik i bad ań  K elsoha i B oiuoua odpow ie
działy pek ładanym  w nich naduejom , nat mcza* od- 
kryoie to  byłoby je d n ą  z najw ażniejszych zdobyczy 
naukow ych, jak ie  m ed /oyua  saw dzięoza zastosow aniu  
prem m ui B o o tg eo z

Sąd Salomona. Prezydent rzeczy pospo it j trans- 
waałsziej, Krii.er, o któregoby „chłopsKim rozumie" 
m da opowiadają, wydał przed k l ku  tygodniami wy
rok polub wny, któregoby się sam S Jomoa uie powsty
dził. Dwa; bracia po śmieroi ojoa mieli podzielić się 
maątkiem spadkowym, gdy zaś nie mogl; się pogo- 
dz ć, udali się do Krugera, zdsj jo się na jego sąd 
polubowny. Prezydent rozpatrzył sprawę i izekł do 
starszego b ra ta : „Ty, jako starszy, masz prawo po
dzielić majątek na dwie części w eiług swego uzna
nia." A potem, zwraoaiąo się do młidszego, dorzu- 
C ł :  „A ty, j»ko młodszy, masz prawo wybrać z iyob 
dwćon ozęści t j ,  która oi s ę  podoba, według swego 
uznania". Wyrok wydany — klamka zapadli. Nie 
ulega wątpliwoś i, że po tak m wyroku brat starszy 
starać się bidzie mi lnie pizy podziale, aby obie ozę
ści b, ły r ó w n e .

Zwraca się uwagę pp. nfeedsiębidreów i dostaw
ców na dzisiejsze ogłoszenie Dyrekcji kolei państwo
wych w Krakowie, dotyczą ie rozpisania dostawy na 
mater,ał drzewny i progi na rok 1899.

Gabryelska (Krzysztofo™ Kraków), sprzedaje 
fortepiany uąjzuakomiteaej w A.ustrji tabryki Petrof 
z meohanik* angielską po 500—wiedeńską po 300 złr.

W K a n

W damskim przedzia.e.
Konduktor (do dam, które pociągnęły za ling bezpie

czeństwa):
— Cóż to sig stało ?
Damy:
— M ysz! Mysz !

Złoślinie.
— Ilafc.oć śpiewam nad łóżicskiew Władzia, zaraz u- 

sypia !
O u :
— By śpiewu nie słyszeć.

Jedyna przyjemność
— Powie Uże mnie żonusiu, ezem i mi sig stale sprze

ciwiasz t
— Przecież i w małżeństwie należy mieć jakąś przyje

mność !

Z kim I to  przestaje, takim 3ig staje, czy'' Krakowiauin 
po pow 'ocie z Zakopanego.

— Co sig stało z Iksem ?
— Spadł ze schodow,
— No i cóż?
— O, bardzo źle. Stłukł sobie czaszkę i złamał dwa 

żebra.
— Iii!  — rzeeze z pogardą Krakowianin, który świeżo 

powrócił z Zakopanego — myślałom, że co poważnego!...

Repertuar teatru letniego.
W sobotg, 6 sierpnia: „Królowa przedmieścia", woaewil

K. Krumłowskiego.
W niedzimg, 7 sierpnia: „Królowa Przedmleśola , wodewil 

K. krumłcwokiego.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Warszawa 6 sierpnia. Skład kcu iH i rewizyj

nej, wyurauej na ostatniem posiedzeniu do kom ite
tu  Politechniki jest następujący: pp.: L. bar. rlro- 
nenberg, W. K iślańsk', L. Malinowski iuspektor 
szkół hau iłowych i Jul. Kunitzer z Ł idzi.

Kijów 6 sierpnia. Onegdaj wieczorem przybyli 
tu  król Karol rum uniki i lastępca tronu rum uńskie
go, Ferdynand. N a dworcu oczekiwał ich jenerał 
Dragomirow i przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych. Miasto było illuminowane. Król za
mieszkał w carskim pałacu.

Wiedeń 6 sierpnia. W iener Z tg  o g ł a s z a  z a 
k a z  h a n d l n  d o m o k r ą ż n e g o  p o d c z a s  s e  
z o u u  k u r a c y i n e g o  w m i e j s c o w o ś c i a c h  
k u r a c y j n y c h :  K r y n i c y ,  S z c z a w n i c y ,  L u 

b i e n i u ,  Ż e g i e s t o w i e ,  T r u s k a w c u  i Za
k o p a n e m .

Wiedeń ó sierpnia. W c z o r a j  o d b y ł a  s i ę  
d ł u ż s z a  r a d a  m i n i s t r ó w ,  n a  k t ó r e j  o m a 
w i a n o  ś r o d k i ,  j a k i c h  s i ę  c h w y c i ć  n a l e 
ży  w o b e c  s y t u a c j i  w y t w o r z o n e j  p r z e z  
z a s t ó j  p a r l a m e n t a r y z m u  w A u s t r j i  i 
n i e o d n o  w i e  m e  u g o d y  z W ę g r a m i .  C i ą ż ą  
p o g ł o s k i ,  ż e  r e z u l t a t e m  o b r a d  r a d y  m i 
n i s t r ó w  m o ż e  b y ć  p o ś r e d n i o  p r z e s i l e 
n i e  g a b i n e t o w e  w W ę g r z e c h ,  p o n i e w a ż  
b a r o n  B a n f f y  n i e  c h c e  s i ę  z g o d z i ć  n a  
s p o s ó b  w y j ś c i a  z s y t u a c j i ,  o b m y ś l a n y  
p r z e z  h r. T h  u n a.

Paryż 6 sierpnia. SiScie ogłasza mterwiew z 
Chrystjanem  Esterhazym, kuzynem majora E ster
hazego. Z tego interw iew u wynika, że majoi uży
wał swojego kuzyn. Jaso pośreduika pomiędzy so
bą a pułkownikiem Paty da Clam. Z poczs :u u- 
żywauo panią Pays jako pośredniczkę. ta  jednak 
wydawał* się zbyt wpadają;a w oko. Major pole
cił swojemu kuzyuowi zmienić nawet jasną  zarzut- 
kę na ciem ną aoy mniej zwracać na siebie nw agi. 
Schadzki Chrystjana z Paty du Clam odbywały się 
aż do przeprowadzenia rozprawy przed sądem wo
jennym przeciw Esternazemu prawie co wieczora 
w rozm aitych punktach ulic, a w nadzwyczajnie 
ważnych wypad .ach także w domu pułkownika 
Paty du Olana

C hrystjau Esterhazy miał każdym razem lis t 
oddać lub odebrać. W swej rozmowie z C arystja- 
nem  wyruził się Paty da Clam, że prezydent gabi
netu Meliue i m inisier wojuy Billot sprzyjali po 
czątkowo sprawie Dreyfusa, później atoli wystąpili 
przeciw niej i wszelkiemi siłam i usiłowali nie d o 
puścić do rewizji procesu Najniebezpieczniejszym 
przeciwnikiem był Picąuarfe, dlatego należało ko 
niecznie jego zrobić nieszkodliwym. — Aby Fi- 
cąu irta  zgubić, wymiślili Paty du Clam, Esterhazy 
i p. Pays na niego pułapkę w post rei sfałszowa
nych telegramów, na któ e chcieli Picquarta zwa
bić. Depesza, podoisana „Speranza", była nadana 
przez Paty da Cmm, a napisana przez p. Pays. 
Pouieważ w adresie w imieniu Ptcquarta zrob ouo 
ortograficzny błąd i Paty du Cla u obawiał się 
wskutek tego, że manewr się nie pow ielzis. u ipr- 
sa ł więc drugą depeszę, podpisaną „B anche", k tó 
rą  odesłał major Esterhazy. Cała historia o zawo- 
alowanej damie, według zezuauia Chrystjana jest 
zmyśloną historją, tę, jak wiadomo, opowiedział 
Esterhazy jenerałow i Pellieui, który prow»diił prze
ciw niem u wstępne śledztwo. Ponieważ jenerał żą
dał od majora Esterhazego wydania tycn listów, 
w których jem u zawoalowaua dama m iała nazna
czyć schadzkę, polecił m ajor swojemu kuzynowi 
sporządzić te  listy zapomocą maszyny do p' lania. 
Tak zwane „dokument* uwalniające" zostały, jak 
to się Chrystjan od majora dowiedział, temu oso
biście przez Paty du Clam wieczorem na ulicy w 
zamkniętym liście wręczone.

Ostatnie spotkanie Chrystjana Esterhazego z P a 
ty du Clam nastąpiło w mieszkaniu Paty’ego. Z na
ne listy Esterhazego do p a ii  Boulamy zostaty przez 
rządowych znawców pisma za prawdziwe uznane. 
Wtedy sądził m ijor, że już wszystko stracone i 
wysłał Chrystjana Esterhazego d i  Paty du Clam 
z poselstwem, że on chce być zasłouięty w sprawie 
tych listów, podobuie jak w kwestji bordereau, je 
żeli zaś uie będzie zupełnie zasłouięty, to olbierze 
sobie życie, ale przedtem obwieści publicznio lis ty , 
które Paty du Ciam do niego pisał. Paty du Clam 
zbladł bardzo i zaw ołał: „To jest wymuszenie; 
tak odpłaca się mnie major Esterhazy z* to, że ja  
go od grożącego niebezpieczeństwa chciałem u ra 
tować. Ja  mewinuy stanę się ofiarą mojego kole
żeństwa. Cd*m się natychm iast do moich przeło
żonych, padnę im do nóg i moje stosunki z nim  
przedstaw ię". Od tej chwili, dodaje Chrystjan 
Esterhazy, me widziałem się więcej z pu łkow ni
kiem Paty da Ciam.

Śmierć Bismarka.
(Telegr. „Głosu Narodu*).

W ojna pośmiertna zmarłego kanclerza z kołami 
dworskiemi w B rliuie, a w szczególności z samym 
cesarzem W ilhelmem, nie na jednym skończyła się 
epizodzie. Owszem w ciągu wszystzich obchidów, 
jakie śmierć B ism arka wywołała, przewija się j a k 
by nieprzerwaną ni.fią szereg złośliwości czynio
nych przez rodzinę W ilhelmowi, ua które też ce
sarz ze swojej strony odpowiada. Spraw* ta  dosta
ła  się już do gazet. I  tak oduośuie do zachowania 
się rodziny Bismarków względem oesarza, zaznaczu 
Vossische Z tg ., że próżueui byłoby starać się za
tuszować p r z y k  r e  w r a ż e n i e ,  jakie on j wywo 
łato. D ziennk  ten powtarza znane już f  kty, jak  
odmówienie pozwolenia na zdjęcie maski pośm iert
nej, zalutowąnie trum ny przed przybyciem pary ce
sarskiej, pomimo, że zwłoki nie uległy wcale roz*

Skład papieru i artykułów  religijnych, j Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- < Również przyjm uje zam ówienia na por-
W ielk i w ybór książek do nabożeństwa styczi“ e malowane do ołtarzy, chorąg*i i fe- kredkow e z fotograflj, gw arantując

J _ s retronów po oskiej cenie — i przyjmuje na ( * . , , , .
począwszy od 15-tu  centów. j takowe zamówienia. Ma  , ** dokładne wykonanie.

J u l i a n  J u r k i e w i c z  w  jbCralcowie, IMIały IRynelc.
ś
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kładowi, jak tw ierdzi malarz Lechach, odmówienie 
n a  pochowanie ciała w Berlinie, a wreszcie noo- 
becnośó rodziny na czwartkowem nabożeństwie w 
Berlinie. „Z faktów tych — pisze Yossische Z tg .— 
Ind niemiecki wyciągnie odpowiednie wnioski1*.

T as«m a Voss. Z tg  donosi, że pcw ody, dla któ
rych cesarz Ti ilhelm  cr f tą ł  się od zamiaru urzą
dzenia nabożeństwa żałobnego *<* Bismarka na p la 
cu królewskim przed gm achem  parlam entu, a urzą
dził je , jak  wiadomo, w kościele poświęconym pa
mięci Cesarza W ilhelm a 1, nie nadają się również 
do dyskusji publicznej, jak i ten  fakt, że rozkaz 
cesarza, aby rzeźbiarz Bejnhold Begas zdjął maskę 
pośm iertny z twarzy zmarłego ekskan lerza, nie zo 
sta ł wykonany. —Do pośmiertnej walki cesarza z Bis- 
m arkiera zdaje się wreszcie naleźeó ogłoszone przed 
wczoraj rozporządzenie W ilhelm a II, nakazujące 
zdjęcie wszystkich flag żałobnych z budynków pań 
stwowych w Berlime

Jak  donosi K oln. Z tg  cesarz podczas pobytu 
w Friedrichsruhe zam ienił tylko kilka słów z ro
dziną Bismarka

Nieprzystępnośó rodziny Bi smarka względem 
wszelkich artystów  i fotografów, pragnących por- 
tretowaó im arłego , doszła do rozmiarów prawie 
zabawnych. Begasa nie dopuszczono, pomimo że 
m iał polecenie cesarskie, a raczej właśnie dla te 
go. Ale przedwczoraj zaszło w F riedrichsruhe na
stępujące zdarzenie: Dwóch hamburskich fotogra
fów, za porozumieniem się ze stojącymi przy zm ar
łym  na straży leśniczymi wkradli się do pokoju 
zmarłego Biśmarka i od fotografowali go przy świe
tle  magnezjowem leżącego na łóżku. E piloe spra
wy te ; rozegra się przed sądem, gdyż ks, H erbert 
Bism ark wniósł skargę tak na fotografa jak i na 
pełniącyeh wówczas straż przy zwłokach oficjali
stów. N ie poprzestano jednak nc tem. Dzienuiki 
niem ieckie donoszą, że rodzina faktem tym była 
niepom ału przerażona, a od czwaitku bawi we 
F riedrichsruhe urzędnik sądowy Konigsmann z 
Szwsrcenbeck, którego pobyt je s t w związku wła
śnie z ową sprawą fotograflj. Postępowanie rodzi
ny gani naw et Hamb. Correspondtnt.

N iezm ierne zainteresowanie budzi sprawa p a 
miętników Bismarka, na których wydawcy porobią 
niew ątpliw ie miljony. Z „dobrze poinformowanych* 
stron zaprzeczają wiadomości, jakoby pam iętniki 
znajdowały się już w rękach firmy „Union**. O ma
jątku  Bism am a donoszą, że w ynurł on istotnie 30 
miljonów marek. Książę nie wiele wydawał, a pa
piery, ziożone □ B leichró iera  potroiły cię z czasem 
w wartości. Testam ent zawiera podobno same pry
w atne legaty, z wykluczeniem zapisów na cele pu
bliczne. Polityką nie zajmuje się w nim  Bismark, 
nie będzie tedy „politycznego testamentu** Bis
m arka.

Wojna na Atlantyku.
(Tełegraficzne in  formacie ćrłos* Narodu)

Madryt 6 sierpnia. Ajencja Fabra donosi: Ro
kowania p rtzydrn ta  ministrów Sagasty z naczelnika
m i rozmaitych stronnictw mają na Celu rozstrzy
gającem u py tan iu : wojna czy pokój, nadaó praw
dziwie narodowy charakter. D lttego  rząd pragnie 
naprzód pcznaó zapatrywania m ocarchicznyih stron
nictw. Rząd niepowziął dotąd jeszcze żadnych zo
bowiązań co do postawionych przez Stany Zjedno
czone warunków pokoju. Jeśliby osobistości nara
dzające się z Sagastą objawiły chęó dalszego pro- 
wcdzeuia wojny, to ministerstwo przedstawiłoby 
koronie wybór nowej rady. W szystkie osobistości, 
których dotąd pytano o zdanie, radzą wstrzymaó 
się od wojny, z wyjątkiem dep. Rom era Robledo, 
który oświadczył się jako zwolennik dalszego pro
wadzenia wojny. Kiólowa rejentka powołała także 
kilku jenerałów , aby poznaó ich zapatrywania.

W edług doniesienia ministerialnego dziennika 
Correo oprócz kierowników m onarjhicznych psrtji, 
zo s ta łą  przypuszczeni do kenferenej dep. S»lme- 
lon  jako przedstawiciel stronnictwa republikańskie 
go i B nvrioyM ier jako reprezentant karlistów. We
dług Corrospondencia nie ma rząd do ąd zamiaru 
powołaó Kortezów.

M adryt 6 s’e ip iia . Jak  donoszą z Hawanny 
jen era ln y  gubernator Blanco uchwalił zasystowaó 
parlam entarne posiedzenia wyspy. Z Gibury woj
ska hiszpańskie wyparto. Powstańcy wtargnęli do 
miejscow ości 5 zabili 18 robotników.

Madryt 6 sieipnia. W edług urzędowej depeszy 
z Portonco została banda powstańców pobita. W ięk- 
szośó oddziałów powstańczych rozprasza się porzu
cając broń.

L und).« 6 sierpnia. Times donosi z Nowego 
Jo rk u : Dowódcy am trykańskicn wojsk w Santiago 
oświadczyli w adresie wysłanym  do jenerała  Shaf- 
tera , żu" wojBka muszą natychm iast byó wysłane 
do swej ojczyzny, jeśli się nie chce aby całkowi
tej uległy zagładzie. To też wojska wkrótce ode
słane zostaną do Stanów Zjednoczonych.

Nowy Jork 6 sierpnia. Erening Tost donosi: 
R z ą j uchwalił wiele punktów północnego wybrze
ża Kubańskiego ńiezw ucznie wojskami obsadzió, 
U kłady pokojowe już tak daleko postąpiły, że rząd 
może już powziąó pewne postanowienia co do urzą 
dzenia z a ro d u  wojskowego na Kuble

Londyn 6 sierpnia. Biurr Reutera donosi z W a 
szyngtouu, że żądane przez Hiszpanję wyjaśnienia, 
uważają tu  inko zupełnie usprawiedliwione. Niema 
dotąd żaonego powodu kwestjonowaó dobrej wiary 
Hiszpanji. Prezydent Mac K inlej z wyjątkiem kil
ku szczegółowych puuktów, odrzucił propozycje 
francuskiego ambds&dora Cambeua dotyczące zmia 
warunków pokoju. N iewątpliw ie układy mają byc 
na dobrej drodze. Faktycznie miano uchwalió, że
by komisja pokojowa zjechała się w Faryżu.

Szarada.
Pierwsza z drugą munduru wymaga, lub fraka,
Je s t co moda taka.
D ruga  z pierwszą ku wsparciu służy, lub obronie, 
Trzecia z pierwszą  jes t miasto na północnej otronie, 
Gdzie Chouaiewicz b:ł wroga, o pardon nie biadał. 
Drugim, trzecim  Bzymianin ofiary awe składał. 
Wszystko mknie j a  dół, nie po ziemi sucnej,
Bclmk, gdy widzi pierwsze, je s t pełen otuchy.

Rozwiązania szarady z Nr. 172.
Ja-bło nie.

D ib re  rozwiązanie szarady nadesła'i p p .: Antoni Mar
cinek z Żywca, Bronisław Kazik z Wadowic, Sti fa Podo
bińska z Ciężkowic, Stanisław Bopski z Krakowa, Hugo 
L auusly  z Zawoi przy Makowie, Władysław Podobiński z 
c ji lo iłic , Maija i Kazim ira  Nodzeńskie z P r isgorzał, 
Michalina Kropodrówra z Nowego Sącza Adela Dereniow- 
=ka z Sieniawy koło Bymanowa, Wiktorja W inter z bzie- 
ksnowic, Władysława Wojtaszek z Krakowa, Bolesław Pro
rok, uczeń IV klasy gimn. z Zembrzyc, Antoni Ba icki, u- 
czeń g im nazjalij z Knyszkowi" Marjan Brożek z Ki_ko- 
wa, Sławentyna z Podgórza, Filomena Hyłkiwa z Niwisk, 
Adam Klimala, uczeń gimnalny z Sieprawia, Emilja Pie- 
trzycka z Tr.ciany, Emilja Cichoeka z Bopczyc, Zygmunt 
Cygnarowicz, u '-eń  V klasy gimnazjum św. Anny z Kra
kowa, K. Ch. z KnJbuszow ,, a lelsander Bocsoń, respicjet 
straży s] arbow e z D obroai’ , Feli La Kamiński z Jaworzna, 
Aniela Drużeńska i Józefa Knopf z Bzeszowa, Leon Bieliń
ski z Krakowa, Feliks i Adolf Maszybrock z Jaworzna, Hen
ryk Kaczur z Jaworzna, ks. Fr. Wojtanowskł z Podegro
dzia, Józef Gaiduloki uezeń VII ki. gimn. z Badomyśla, 
Helena Obtułowicz z Żywca.

Drobne wiadomości.
Składki. P . M. Fenereisen z Bielska na pomnik Ko- 

śeuszki 1 złr. — p. Mar ja  Chrapińska z Jasła dla 80-le- 
tniej i taruszki 2 złr. — p. Beotei dla uwięzionego redakto
ra  Koraszewskiego 90 ct. — Eobotniey z gazowni miejskiej 
w Krakowie z piwodu śmierci Bismarka składają zebrane 
międ:y sobą z centowych datków na wapno do Oczyszcze
nia fczlcły polskiej w Białej, obrzuconej tłotem  przez kul- 

turtrege ów krzyżackicL 3*10 złr.

Odpowiedzi od Redakcji.
RękapUow Redakcja nie zw raca .

Listy anonimowe I niewyraźnie podpisane, nie 
będą uwzględniane.

Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie
szczamy.

Czytelniczce D. W, Listów anonimowych nie uwzględ
niam). Sprewa zbyt osebista.

Prenumeratorowi w Ciężkowicach, Odebraliśmy, ale już 
po zamknięciu listy.

Groby królewskie, grób Miokiewicza i skarbieo .r kate
drze na Wawelu zwidzać można w dnie nowszednie o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. I I 1/,.

Muzeum Techn.-Przem. w gma< hu F-i nciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. W stęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Muzeim techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
ud dzieci do la t 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— 1 
bezpłatny,

O d  w y d n w a i e t w a .

S s a n o w n y e h  p r e n u m e r a t o r ó w  p r o s i 
m y  a  o d n o w ie n i e  p r m e d p la t y  n a  „O lo s  
]\ a r o d u u k t ó r a  w y n o s i ;

W Krakowie:
Od 1 sierpnia 

de końca roku . złr. C 7 0  
do końca września „ J8T O  
s» sierpień . . .  „ 1*35

Na prowincji:
Od 1 sierpnia 

do końca roku ■ i Ir. 8 * 4 0  
do końc” wrześria „ 3*40
za sierpień . . .  „ 1 -7 0

„Modyj paryskie", najtańsza I najlepsze pi

smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 

redu** kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 

180, rocznie 3*60.

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji

Ci z  m iesięcznych Abonentów, którzy należyto% 
ści p renumeracyjn ej nie nadeślą do poniedziałku  
dnia  8-go l .  m., num eru wtorkowego ju ż  nie otrzy
mają.

C E N N I K
I Z B Y  H a B D L O W E J  i  P R Z E M Y S Ł O W E !

w  K R A K O W IE .

i dnia 6 sierpnia 1898 i. godzina 1 -ua  w południe

I. Waluty.
Ruble p-pierowe . . . .  
Marki niemieciri . . . .  
Franki papierowe . , . 
20-irankó ri w złocie . .

II. Listy :» •  iwn j.
fi®/0 L isty zast. pre^jow e Banku bipotecz. 
4V ,%  Listy zastawne Banku bipotecz, , , 
i p w n *
41',0/ ,  L isty  zastawne Bauku kiajow ego. . 
40^   ̂ ^
4%  Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 
4%  „ „ .  „ „ „ 41-letnie
4 / o „  „ „ „ „ „ 56-letme

ill. Obllgaoje I poiyozkL
4%  Galicyjskie obligacje propinacyjne . . 
3%  Pożyczka krajowa z roku 1878 , .
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 . . ,
4®/0 Pożyczka miasta Lwowa ,
5%  Obligacje komunalne Bauku kraj 
4 V>% * „ „ „ . .401
4%  Obligacje kolejowe „ *

IV. Lesy
Losy miasta K ra k o w a .....................................

„ „ S tanisław ow a............................   .

V. Akoje
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . , 

„ „ hipotecznego „ _ . .
„ „ Galie, dia b i p. w Krakowie
„ kolei Karola L u d w ik a ...........................
„ kolei Lwów-Czerniowce Jassj .

zfT - w. a
p U o ą  |«< d<J«

126 55 127 25
58 70 58 90
47 40 47 80

«- 51 9 56

110 111 _L
100 50 101 25
96 75 97 50

100 75 L01 75-
98 — 98 50>
97 75 98 75'
97 75 98 75.
96 4( 97

97 75 98 75
— - — —
97 50 95 50
95 5 96 7 5

102 25 105 25
ICO - - —

— --- —
9r< Dl 98 5Ci

2'
51

- 28
5;-

j

81 — 385 —
A 7 50 :i7 60'1

■ 312 50
:9325 255 — ■

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, Który sią* 
oblicza osobno.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pechedzi ed redakcji. 
k fóra też zu nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

D r  T a d e u s z  M a y ze l
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu 

moczowego I pęcherza
ordynuje obecnie przy u l .  I  lO T ju ń s k ie j  1. 5 5 .  (aom
Wgo Kulczyńskiego) o l  l u -  12 j od 3—5, wył. dla kobiet- 

od godziny 2 — 3, 1705 4

Najlepszy napój do picia.
podczas niebezpiecznych epidcmij je s t w tych 
wypadkach często przez najlepsze osobliwości 

medycz iie polecony

I ! i v «
— -----  naturalna szczawo

alkaliczna
Jest zupełnie wolną od wszeUiok orgamcz- 
nych substancyj, a w miejscach, gdsie woda 
je s t wątpliwej dobroci tak w studniach jak 
i w wodociągach najodpowiedniejszym na

pojem. X.

- q  i i  w średnim wieku, mogąca przed- 
STOJLJ%.Q. stawić najchlubniejsze polecenia wie
lu  domów, poszukuje zaraz miejsca do wychowa
nia dzieci, a w razie potrzeby może się także zająó 
gospodarstwem domowem, lub przyjąć towarzy
stwo dla młodej osoby lub panienki. Adres: L. Ł . 
Kraków, ul. W ielopole Nr. 1., parter, pierwsze drzwi 
na prawo, TV domu codziennie od godz. 11 —12 w poł.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W -  Barabasz i  S p .

K r « k ó v ,  R jm e k  13. 2439

APTEKA E. HELLERA
: m  iaaterlałsf ajtnuel- -  inilf 22

2438 wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
na staraj maladze, butelka 1 złr. 20 cL nriaharbftrofft 
chinowa, z chiną i żalazm  papsynowa, z cascarą, eon da ran je , 

Zi6łka pitrsiawa Dra Seebnrger* na k&azel t ckiypkę jadynia prawdziwa 20 aft,) 
Specyfiki wszystkia krajowa i zagraniczna, opatrunki wody miioralna, parfumarjojit#

polec*

Wina lecznicze
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W  o a lk i najm odniejsze.
P a s k i  dam skie i m ęskie. 

3>ffecesery, torebki do podróży 
i  ręczne, p ask i do pledów. 

P n g ila r e s y  i portm onetki.
P a p ie ro śn ice  i  tytoń ierki. 

S p in k i, d ew izki, broszki. 
3L«ustra potrójne i ręczne. 

S z c z o tk i, grzebienie, gąbki. 
ibOCydła, w oda kol., perfum y, 

P r z y b o r y  do k raw ieczyzn y 2442
poleoa najtaniej

A N A S T A Z Y  F r t O N C Z
Kraków. Florjańska L. 17.

O B U W I E  S i l
a l n a  l r a o l r ą b i i l o b l a  __ w. n a t i r a w a n o i a  ,o r y g in a ln e  k a r lu b a d z k ie

z a  tr w a ło ś ć
z g w a r a n c ją

, /wany salonowe od 7 zła. do 50 zła.
Jywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
'ywany nad łóżka 4 -50 zła. do 14 zła. 
ywanikl przed łóżka od 50 ct do 5-50 zła. 

Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od MO m etr do 2*50 zła.
Kapy na łóżka sztuka od 2-25 zła. do 15 zł*. 
Portyery do drzwi 1 okien od 2 25 do 15 zła. za parę, 
Firanki do okien od 20 ct. do 1-20 zła. za metr. 

POLECA

Najtańszy magazyn towarów bławatnych

męzkie, damskie i dziecinne
w różnych fasonach i kolorach, 0

Półbuciki — Pantofle «
Kalosze oryginalne rosyjskie *  w  g | A n b l A « f r 7a

poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych 0  w m  M w l v l l A A v W  i v k w
cacpco ®  w  P ą k o w i e , u lica  FTorjańnka p o d  JO. U
ilC i r  | f  ir li naprzenw  hotelu po<t „Różą".

^  Zam ów ienia z prowincji w yżej 10 zła. w ysy -  
K r a k o w i e ,  n l ł c a  F J o r j a ń s k a  N r. 1 7 .  ^  łam  opłacone.

— B E f l a p z a g P H i a B m a i a P t a P i a E P B
w

F WÓJCICKIEGO
w  Hotelu Poiłem

•■V K 1 A K O W IE  
N ied zie la  dm * 7 S ierp n ia  1898 

O b ia d  x h  I l i r .  2446 
( Zupa z kalafiorów 

.  Conso ume pot au feu 
1 Rosół z wermiszolem 
f Ja jka  a  la Fetlor'a 

Łosoś z wody z masłemii.

lii

1 Krokiety de G ibiar 
1 Szt. m ięsa  sos chrzanowy 

Polędw ica z rożna 
I Gęś z j abłkami 
i K otlet pożarski 
_ a-ozbratel maszynowy 

Krem czekoladowy 
- j F -so l-u  szparagow a 

G alaretka 
'  Set — Owoce — Kawa 

Sm IIIm  wbwaego wyrobu klg. 5 zł.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 2440 

Sprzedaż, zamiana., wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

O s t r z e ż e n i e .
Protokołow any i zarejestrow any 

przez nas, a  przez wielu najw ybi. 
tn ie jszvrh  znawców uznany jako 
odwaniający a zabijający do szczę- 
tu  zarazki i-.holeryezne, tyfusowe 
i inne, największego wzięcia uży
wający

„Humus"
m im o krótkiego trw an ia  naszouo 
przedsigbiorstw a tak  dalece sig 
rozszerzył, iż n iesum ienna konku
rencja podrabia go już i  naśladuje, 
za pom ocą czarnych gatunków 
to rfu , o ciężkie j wadze i  usiłuje 
ofiarować wielu P . T- M agistra
tom  i  Osobom prywatnym  natu
ra ln ie  po tańszej cenie.

Jakiem jest znaczenie „Humusu" 
pod względem sanitarnym om6wi 
Czasopismo gospodarczo-prztm y- 
siowe „Humus" w następującym  
N r., k tóry  wyjdzie dnia 1 sierpnia.

Przec iw  konkurencji szkodzącej 
.naszej sław ie , n&śladującej nasz

,,Humus“
-w celach zysku, w ystąpim y z ca
ła  surowością w rn isl prawa o- 
chronnego dla marek ochronnych
i patentów .

„ H U M U S “
S p ó łk a  W y ro b u  p a te n t, p ro  - 

sa k u  ro ślinnego  
w  K r a k o w i e .  2382 3 5

Z a r z ą d  d ó b r  i  la s ó w  
T u s z o  w s k lc li  w  B a b u 
l a c h  poczta Padew potrze 
buje zaraz

Adjunkta lasowego
w zg lę d n ie  Rachmistrza

z niższym egzaminem pań
stwowym lub szkołą gospo
darstw a lasowego, pięknem 
pismem w języku polskim i 
niemieckim. Pobory służbowe 
około 600 złr. gotówką ro
cznie, opał i wolne pomie
szkanie. 2422 3 3

Z A K Ł A D

KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKI
pod zarządhm

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
n a p r z e c iw  c m e n ta r z a  w  K r a k o w ie .

odejmuje Się wszelkich robót kamieniarskich, 
brycznjrćh 1 jłomniko wychy .według własnych 

dostarczonych, .̂ rysunków, tak w miejscu 
jak i  ha prowincyę.

C z w ó rk a
pięknych m łodych

a ra b ó w
bardzo dobrana, maści szpa
kow atej, j t s t  do nabycia w 
całości lub parami. W iado
mość: Kasarnia Bornadyńska 
Kraków. 2476 2 2

Młody kawaler
przystojny, życzy sobie wejść 
w zwiąski małżeńskie w in te
res lub gospodarstwo, posia
da pewien kapitał. Adres za 
dyskr. poez. Ferdynand post. 
rest. Tarnów. 2475 2 4

K. Zieliński, optyk
K ra k ó w , R y n e k  J L - B ,  3 9

poleca wielki wybór 
lornetek  tea tra l ■ 
nych i polowych po 
bardzo niskich ce
nach, a mianowicie:

teatra lne  czarno emal.................................... po złi.
„ n i k l o w a n e .................................... „ „
„ a lu m in io w e ................................... „ „
„ oprawa z konchy . . . .  „ „

polowe czarno em al........................................   „
nikl. 8 szkieł, „A lpenglaser" „ „

3-90, 4-50, 5-25, 6-25,
4-50, 5-25, 5 50,
6-50, 7-50, 8.— ,
6-50, 7-25, 8 — , 10-— , 
6-75, 7-50, 8 - - ,  9-50, 
6 '— i  8’50 z kompas., #, „

„ alum inium  8 szkieł „A lpenylaser" „ l r —.
C e n y  rozumieją sig z skórkowymi fu tera łam i, a przy polowych

i z paskiem .
Wani wodne budowlane długość 25 cen tim etr................................. 70 kr.

v n * » 60 „ . . . . .  1 złr.
Miary 20-to metLowe złr. 2'80 do 4-50; — Barometry od złr. 4-— .

Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. 2445

fA ią ą A D E ą

1 PHI CYKLE M
(H illm a n , H e rb e r t  & C ooper).

Fabryki
w Coventry Eger Doos

(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze)

Roczna produkcja 
■  6 0 .0 0 0  kołow ców . ■

Wyłączna sprzedaż

u A n to n ie g o  L a r is c h a
Kraków, itoi 18 22 

przy u licy  Szewskiej L. 19.

Od i ■II zapaaba zaaaą  prawdziwy

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego polec* H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  a a  pograniczu roayjokiom, 2161

1 fu n t „FamlllJaeJ" bardzo dobrtj .  ................................. 1-40
R e la ig e  de Mookaa" w oryą. epakow, najlepiz.1  fu n t „M elaige de M eskae" w eryą. epakow, najlepiz. 2.50 

1 fu n t „Iwporlal" cesarskiej w o ry g i ia la m  opakowaniu 3.50 
1 fu n t W yolewkiw z najlepszych h erbat kwiatow ych . 1.20

C E Y L O N *  5 kilo rrenco do każdej stacji pocztowej 9*50.

Zakład rymarsko -  siodlarski
L u d w ik a  M a k o w s k i e g o

w Krakowie, ulica Szpitalna 32. 2461 2 6
ma do sprzedania: W o l a n t  małn używany w bardzo do
brym stanie, kilka par s e a p r a ę g ó w  używanych — poleca 
również własnego wyrobu: wsz lkie artykuły podróżne, 
myśliwskie, przybory n i  konie i do powozów, w dobo

rowych gatunkach, przyjmuje wszelkie reperacje.

KSIĘGARNIA
J. K. Jakubowskiego

w Nowym Sączu

poszukuje ucznia.

423Potrzebny jest

chłopiec
do praktyki. C ukiernia Rehm aa i 
H endrich w Krakowie. Sukiennico,

Pomocnik handlowy
z haod u korzsanego, pracujący w 
pierwszorzędnym handlu  Jat 10. 
m ający egzamin buebalt«rji po 
dnójuej i praw a wrkslowe^o. po
szukuje posady. — Zgłoszeni i pod 
1. H. G -:9 przyjm uje Dział in 
seratowy „Głosu N arodu". 2471

Rolnik
w wioku la t 30, brunet, dla b ra 
ku czasu i znajomości' poszukuje 
w ten  sposób panny lub młodej 
wdowy, mającej zamiłowanie do 
gospodarstw a, jako towarzyszkg 
życia. Posag wym agany 3 —4 ty 
siące, a  to  dla powiększenia go 
spodarstw a. ttzecz trak tow ana se- 
rjo. Fotografia pożądana, za k tó 
rej zwrot rg zy sig słowem hono
ru. L is ty  tvlko polecone adreso
wać S. S. 2. za okazaniem kwitu 
inserat. post rest Kraków. 2451

Piękna Willa I
piętrowa, z ogródkiem , na piętrze 
z prześlicznym widokiem, naprze
ciw parku Dra Jordana, obejm u
jąca 10 ubikaeyj, budynek gospo
darski Zi s tijn ią , wozownią, sto 
dolą i  mieszkaniem d a  służby, o- 
gród owocowy, jarzynowy, i kwia
towy, obciążona długiem  banko
wym, je s t  korzystnie do sprzeda
nia, potrzebna gotówka 6 000 złr. 
Adres Jakób Barber, Zwierzyniec.

Najlepsze higieniczne paryskie
towary gumowe

do celów  sanitarnych
polecają 2433

Relm 1 Spółka
Rynek 37, Kraków, Llnja A-B.

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Zdolny piwniczny
równi-ż b u fe to w y  oraz 
d w ó c h  p r a k ty k a n tó w
z 2 kl. gimn., znajdą natych
m iast umieszczenie w handlu 
po firmą: G u sta w  Z a w a 
d a  Rynek główny 36, p ra
ktykanci, którzy byli w ban 
dlu mają pierwszeństwo. Ofer
ty  nieuwzględnione pozostają 
bez odpowiedz1. 2 4 2 8  3  3

245o

Materjał stolarski
około 2 0  m 3 d e s e k  rlszowycn 
ZU i 1 i 1 Va"  g ru b isc i bez sęków 
suchych d o  » p r / . (  d i n < £  —
Zgłoszenia: Zarząd dóbr Grójec,
p. Oświęcim. ‘ 2454 i  3

Wioska w pow. brzeskim
przy głównym  trakcie, 2  mil od 
st kolej. — 1 4 1  m. ornej roli 
123 m lasu  — z zabudowaniam i, 
7. inwentarzew  żywym i martwym, 
bardzo tanio do sprzedania Bliż
sza wiadomość w band u J a i i U  
E k i e r a  Kraków, ulica K arm e
licka L. 18. 2462 2 ó

Tylko za 2 Guldeny
rzesjłam  za pobraniem poczto! 

wem nig nie brzm iącą eleg-tnckJ 
C  Y T  R Ę  akordi,wą z 2o s t r n |  
nami, 3 m anuałam i, 1 trz>maczeu 
no t, p 'e rśc ionkiem , kluczykiem ! 
kartonem i szkołę wedbig k tó re j 
w przeciągu l godziny bez n a u l  
czyciela i zna.omości nu t n a jp ię l 
kniejsze sztuki wygrać możną 
gratis. Pudełko i porto 80 c t |  
W razie niepodobania, zwracan 
pienb]d/,F. Zamawiać u R obert 

Husberg, Neueurade, Niemey 
Bardzo elegancka C y t r a  a k o r | 
dowa z 6  m anuałami. 2 ó s tru ia n  
i dotyczący ni przyborarui 4 

5 0  ct., pudełko i porto 80 ot. |

Wi l l a
z ogrodem

w pięknem, suchem. połu. 
dniowem położeniu na Zwie| 
rzyncu, z wszoikiemi wygo 
darni, oranżerją cieplarnią. 
oficyną, stajn ą, wozownią, Irl 
uownir, i tp. zbudowana jesl 

d o  s p r z e d a n ia . [ 
Reflektanci (nie pośreduicyl 
raczą się zgłosić do Dział 
ogłosz-ń „Głosu Narodu" Ja 
gielońska Nr 7. 2181 9 l i

Ważne dla kapitalistów i przemyslowcói
E g z e k u c y jn a  s p r z e d a ż  dóbr taburarnych Pawi 

kowice z przyległościami,

wraz z parową fabryką dachówek
odbędz.e się d n ia  2 9  s ie r p n ia  b . r . o goizinie 1|
p:zed południem w e. k. Sądzie krajowym w Krakowń 
biuro Nr. ,_2.

W Pa-wlikowicach, oddalonych tylko o 4 kilometry oJ 
stacyi kolejowej Wieliczka, znajduje się nirprzebrana ilośl 
znakomitej glinki. 2410 2

a r o s is 11
poleca „aaaa se swej dobroci tatki cygaritlW I „Ntrlt*

ta tk i „N ons" i pilnie ’ aczyć,

Ftbryka puriełak, tutak cygaratawyck I wyrobów papiarawyck
W. BEŁDOW SKIEGO, M agistra farm. i chem ika w  R r f k o w la ,

_  P o a a la ka  1. 10.

jako też tutki z najlepszej bibułki & Ja". — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
czy aa pudełka jest marka ochronna „ Ła bę dź * .  2437

Dla łatwego wybori tutek, poi 
cam: Tatki „Mais Naaau, „Ma 
Albert", białe „Neris" do lekbdl 
tytou' rratki„MalsWallis",„M 
de b  ' do tytoni śreiniomo 

Na ż fiaa la  p n a ty ła n  a tu y .
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eiiti i Spółka
Kraków, Rynek 37, Linia A-B,

p olecają  po cenach  n a ju m ia rk o w a ń szy ch :

1 ’n r b y  o l e j n e  do użycia gotow e, F # . ‘b y  a l  j  do podłóg, F a r b y  l a k i e r o w e  szybko schnące, L a k i e r y  
b u r s z t y n o w e  oraz spirytusow e do podłóg, M a s a  francuska i wc~'i< yą do zapuszczania podłóg

C e m e n t ,  G i p s  sztukatorski i m urarski, W a p n o  hydrauliczne A  ii. t i r —b r u l i o n ,  l e a r b o l i n e n m .  T e k t u r y
smołowe do pokrywania dachów, Ś m o ł o w i ę c  gazowy i drzewny, F a r o y  na dachy. F a r b y  do fasad.

P r o s z e k  na owady „Zaoherlin11, P r o s z e k  zamorski Andela, prrszek  perski ha wagę, T y n k t u r a  przeciw pluskwom, 
P a p i e r  L “p i Trzaski na m uchy, S i a t k i  na okna przeciw m uchom , N aftalina, Liście paczulowe, P ap ier naftalinowy,

Mi GfHfAFlT -S olinr k o m tawo ATtł"/ hinlir aai ttt TY1 Al A TY1 S> Mn ITT Ttr7flAl UT tYl Vft7ATYl 1 OfrArrliWA rei v HA dlri /t a d a n l n taIta, i

L I N O L E O M ,  C E R A T Y ,  R O G Ó Z K I ,  C H O D N I K I , P Ł A S Z C Z E  G L M O W E ,  P Ł A C H T Y  N I E P R Z E M A K A L N E ,

Ol i wa  do maszyn „Lecer“ —  .S m a ro w id ło  do 
oń  — P a s y  do maszyn, N ity  i Ś r u b y  — G u r
ty  i W ęże  parciane — A r ty k u ły  techniczne i 
gospodarcze — O liw a  rzepakowa —  L a ta r k i  

s ta ja n e  i ręczne.

O l i w a  k a u k a s k a
do maszyn ro ln iczych

Nro 1, złr. 28 .— Nro 2, złr. 24 .—
Nro 3, złr, 22.— Nro 4 złr. 18 .— 

za ICO kgr. loco Kraków.

S in n y  k a m ie ń  (W itrirl miedzi) do bojcowania 
przenicy.

C e b u la  m o r s k a  n a  m y s z y  p o ln e  i  d o 
m o w e .

S m a r o w id ło  nieprzemakalne na obuwie.

r
KSIĘGARNIA KATOLICKA

WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO
w K ra k o w ie , R y n e k  3 0  

o t r z y m a ł a  i  p o l e c a  ś w i e ż o  w y d a n e

KAZANIA K A TECH ETYCZN E
wierze katolickiej, obyczajach i środkach do zbawienia
aa wszystkie niedziele i święta w ciągu 2 la t rozłożone 

opracował k s . J a n  F w a n g i e l i s t a  Z o l l n e r .
Przekład z niem ieckiego. 2435

Tomów 3 w 8-ce. Cena egz. złr. 6 ’75, pocztą o 42  ct. więcej.

k
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rOhTER ANGIELSKI Baroiey b  Perklus w Londynie | +

Dom handlowy Jan Janiga
S r a k w w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L -  4 1

eołoftony w roku 1860,
poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku. Rumu, Wódek krajowych! zayraniczn.

Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy 
•urowej on złr. 1*40 do złr. 2*20 za klgr.

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, 
r r e y  h a n d l u  p o k o j e  d o  ś n i a d a ń .

I

4COC.

PIWO plłzneriskle, KuUbaoher I berneńskie. 2 4 4 9 1 +

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

• K rakow ie , p r z y  u l. S zew sk ie j K . 2 .
PO LEC A :

S k ł a d  f. ‘g a i  k < r  kieszonkow ych, z e g a r ó w  
endułow jch ściennych i  stołowych, z najlepszych fa- 
iryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
e tn llu  . -  D e n  iz W f  złote, srebrne i d o n b l e  męskie 
damskie — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje polskie 

najstesow n ejsze na podarki, 2444
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
ozenlem. —  Cen', najprzystępniejsze. —  Ścisłe dotrzy

manie terminu" prz. powierzeniu roboty.
—| 'W  N i e d z i e l e  i  Ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  |—

Już opłatnie
Jo wszystkich stacyj Galicyi zachodniej.

|Superfosfatl8°|o — * ■ $  
Mączki 20%

30%
5-80
4-38

Im
Oo

Najściślejsza gwaiancya, na  podstaw ie analizy kontrolnej, 
bezpłatne wypożyczenie znakom itych m aszyn do siewu na- 

| wozów sztucznych. 2412 5 0
Dogodne warunki: P r P8^Si  w Własnym interesie

M -i. —__zażąarc cennik i broszurę o
użyciu nawozów sztucznych. Najlepsza tomasyna na składzie.

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA
w  K r a k o w i e .  —  Biuro i-sze nadawcze Karmelicka 21. |

l i u u  ochronna Odznaczono na W ystawi* krąjow tj 
w r. 1894 dyjplom.m honorowym c. k. 

M im stsrstw a handlu.

Krajowe Towarzystw6 
tkackie

„Prządka1
w  K r o ś n i e

polsca Szan. P .T . Publiczności swsg< 
wyrobu czysto Inians, sławns z do 

broci, ręczni* tk an s

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do oajcIoAszyeh web

"bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

l n u r  d o s t a r c z a  k o m p l e t n e  i  n ą j t a f t s z e

wyprawy ślubne.
Z a m o w i.* i*  nadsyłać pro* u * r ro » t d o  K r o a m m  (poczta t»- 

graf i  stacja kolsjowa w m itjkcn). 1609
Próbki i  csnniki aa  żądani* wysyłamy franco odw rotną pocztą.

E
Aufgehof.

Is wird ziir allgemeinen Kenntuis gebrach dass:
1. der practische Zahnarzt Johann Marcellus 

Pomierski
wohnhaft zu Bresl&u (Tauentzinstrasse 24) 
Sohn des Gutsbesitzers Johann PomieFSki 
wohnhaft zu Neukirch nnd dessen yerstor- 
henen Ehefrau Barbara geborenen Kozłowska 

• zuletzt wohnhaft zu Neukirch
2. nnd die Marie von Oświęcimski (ohne be- 

sondere Stand)
wołmhaft zn Krakau
Tochter des verstorbenen pensionirten Amts- 
gerichtsraths Conrad von Oświęcimski znletzt 
wohnhaft zu Krakau und desseu Ehefrau 
Melania geborene Góra wohnhaft zu Krakau 

die Ehe mit einander eingehen wollen.
Die Bekanntmachung des Aufgehots hat in den 

Stadten Breslau und Krakau zu gesehehen.
Kempen, Reg. Posen, am 4-ten August 1898.

Der Standesbeamte.
In  V ertretung 

2502 1  W ischanow ski.

Już wyszedł l-szy zeszyt W

Brandes Polska §
o e n a  5 0  o t . ,  u p i - e e y ł k ą  5 5  o t.

Całość wyjdzie w 6 —7 zeszytacL, objętości 
przynajmniej 3 a .kuszy. Do ostatniego zeszytu 
dołączonym będzie p o rtre t i l is t  Br: ndesa do 

tłóm acza. 2489 l  2

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

M łG A em  H. ALTENBEKGA W8 Lwowie.

M&m kilka domów
(własnych) w Pólw siu i Zwierzyń
cu, obciążonych długiem  bai_ko 
wym, z wszelkiemi ułatw ieniam i 
dla kupujących  d o  s p r z e d a  
n i a .  —  JaKób Barber na Zwle- 
rzyńcu.______________2289 4 5

Praktykant
znajdzie zaraz umieszczenie w 
handlu korzeni i W in  H . 

F r i t s c h a  w Krakowie.
2429 2 2

Do mego handlu korzenne
go i m aterjałów  może być 
przyjęty

p ra k ty k a n t
F r . L e n e r t  Sławkowska 6 
w Krakowie. 2495 1 3

Kareta i aorożka Lohne- 
ra do sprzedania.

K areta prawie nic, dorożka, mało 
używana, z p o « odn że się stały 
zbyteczne, są niżej połowy ceuy 
do pozbycia. Bliższej wiadomości 
udzieli „Żarząc dóbr Umleszcz", 
poczta, kolej i telegraf: Tarnowiec 

2498 1 3

Cegielnia
pierścieniowa francuska

Polaka w Jaśle
poleca d r e n y  doborowej jako
ści 1 Va, 2, 3, 4 i 5 calowe, *akże 
dachówkę faleowaną, f„3on W ie- 
nerberski. 2499 1 4

Z poc-ątkiem  roku szkolnego 
przyjm uję na mieszkanie

t a u i e n k i
uczęszczające do Zakładów nauko
wych w Krakowie, zapewniając im  
troskliw ą opiekę i wszelką pomoc 
w naukach. W domu konwersacja 
w obcych językach. Julia Szremer, 
Kraków, św. Jan a  28._______ 2496

Do wynajęcia zaraz!
p. ul Radzlwiłowskle] Nr. 19, pię
kne m ieszkania na  parterze 4 lub 
5 pokoi z ogródkiem  — p. ul. Sta- 
chowskiego Nr. 85, dwa pokoje z 
kuchnią na 11 p., 3 pokoje z k u 
chnią  w of icyno — p. ul. Krowo
derskiej Ni |5I, pokoj z kuchnią 
I I  p, z wodociągiem. 24 78

0. Fntzego bL.sztynowo- 
olejno las ie 

r o w  f a r b a
uznana jako na;tepszy środek do 
lakierow ania podłóg, nieprześcig- 
niona co do trw ałości, wydatności 
i połysku. — Bardzo łatwa do 
użycia.—Wysycb a pod gwarancją 

w przeciągu 6  gudzin.

Farba spirytusowo-laklerowa do 
podłóg, firm,, 24 ;0 1 3

Christof Schramm
w ysycha przeciągu jednej go 
dżiny. — W yłączny glnwny skład 
w Krakowie u firmy

R efm  i  S p ó łk a
h ynek  gł. 37. — L inja A —B.

i e n i le
uczęszczające do szkół, znajdą tro 
skliwą opiekę przy rodzinie in te 
ligentne:. Ul. Filipa L 10 parter. 
Tamże fo r te p ia n  k ró tk i uży- 
w anydo sprzedania. 2497

U rzędnik
gospodarz, kawaler, la t 33, ma
jący  dobre stanowisko, niem ając 
znajomości P a ń , p o s z u k a j ą  
na lej drodze ż o n y .  P anny  lub 
m łode bezdzietne wdowy, gospo
darne, przyjemnej powierzchowno
ści, m ające posagu 3 000 złr. zo- 
chcąłaskaw ie nadesłać swe adresy 
(jeżeli możebne z fotogiafjąj pod 
lit. „C C. post. rest. Jai osław.1 
Dyskrecja izeczą hono u. Agenci 
wykluczeni. 2492 1 3

Pisarz ekonomiczny
m łody, z praktyką gospodarczą 
w większym m ajątku , wolny 
wojska, p o s z u k u je  posady
A dres: L. R . Wzdów. 2 4 ‘3 1 1

Zarządca
katolik, zdolny i energiczny, 
z kaucją — p o t r z o b n y  
od N. Koku 899 w więkj 

szem mieście. 
Zgłoszenia listowne dc Z* 
rządu parowego browan 
w Ll.jianowy. 2490 1 3

Dwa folwarki
do wydzierżawienia

jeden o 320 morgach,, murowana 
budynki, blisko kolei, zaraz Od 

wydzierżawieni**, 2494 
drugi o 8 0 0  m orgach, przy 
brej drodze i z donrym i budy' 
kam i, od 1 -go m arca 1899 roktj 

do wydzierżawienia. 
W iadomość u notarjusza w  T»r- 
n o w le  D r  B . B rzesk ieg o .

2 0 0  litrów mljka
dziennie, 

potrzeba zai-«z
Dwór, m ogący żądaną ilośó stałe* 
odstaw iać na godzinę 7-mą prańa 
do Krakowa, znajdzie na la- kC «. 
pewnego odbiorcę z kaucją. Oferty 
z podaniem  ostatecznej cen,, Pr0-' 
szg możliwie najprędzej n ap y lać  
pod a d resem : „Mleczami* -OO 
poste restan te  Kraków “ za "kai 
niem kw itu inseratowego. 2467

Dnia I-go Stycznia 18&9 r. ukaże się p ierw szy  numer pisma
ilustrow anego dla w szystk ich

i i

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W awel wychodzić będzie od tego dnia w każdą n ied zielę  będzie w rękach czytelników z naj

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 1 
trzydzieści zześć szp a lt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- f 
trzonego nader hojnie x „ybom e aktualne ilustracje.

Głównem zadaniem redakcji oędzie i lu s tro w a n ie  b ieżące j c h w ili piórem literata I ołówkiem j 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
Jaknajszsrszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni-1 
ctwo oznacza prenumeratę crawle poniżej ceny kosztów. — Prenu, erata w mieście wynosi:

 m uf rocznie 4  złr. | n a   1002
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak na -tępuje:

W
Półroczni. . 
Kwartalnie .

m i e ś c i e :
. . . .  Z  złr. S 5  ct.
. . . .  1 ,  * 5  .

N a  p r o w i n c j i :
Bocznie............................ 4  złr. 5 #  ct.

. Półrocznie..................8  „ 5 0
I Kwartalnie..................1 n 4 0  „

Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj
później do połowy grudnia do o-dministra^i Wawelu  i Głosu K arodu  Kr&KOw, Garbarska 7.

Z a  g r a n i c ę :
Bocznie........................... 5  *h.
Półrocznie.......................3  „
Kwartalnie . . . • 1 „

5 0  ct. i 

7 0  .

'otrzto lŁ Y tiym „ R E N O Y A T I O  S A N C T I S S I M I  S A C R A . M E N T I “
Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na aeszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 sir. 5 0  ct. — wydane nakładem:

!. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.)'
W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


